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GROŹNY KAPITAN

Tam,  g d z i e  sz um ię  n ie d o ś c i g łe  sk rzyd ła  p o ł ę ż n y c h  
cz a r n y c h  or łów,  z  w y ż y n  w y p a t r u ją c y c h  ofiary,  g d z i e  
wiat r  h u c z y  w z a ł a m a c h  ska lnych,  m ie sz a j ą c  s w e  
sz m e r y  z  syk iem złos'ci k ł ębowisk  żmij ,  t a m ,  skąd  
ro z ta cz a  się w id ok  n a  r oz l eg łe  s p i e n i o n e  l azury  w ó d  
morza ,  na  sz cz yc i e  dzikiej ,  n i e b o t y c z n e j  g ó r y  Ałczaku  
mieszka puste lnik.

O d  lat już tu ż y j e  sam ,  n ie  w i d z ą c  t w a r z y  lu d z ­
kiej, n i e  s łysząc  g łosu  lu dz k ie go .  I p r a g n i e  o n  u j r zeć  
twarz  ludzką,  us łyszeć  g łos  cz ło w ie ka  i boi  się j e d n o ­
cześnie,  a b y  to  ob l i c ze  ludzkie,  k tó re się u k a ż e  m o ­
że  dn ia  p e w n e g o  w śr ód  z a ł a m ó w  ska lnych  j e g o  s ie ­
dz ib y ,  n i e  mia ło  w  s ob ie  w y r a z u  s łabości ,  a b y  
w o c z a c h  p r z y b y s z a  nie  o d m a l o w a ł  się lęk, g d y  u j­
rzy p o d  s o b ą  dz iką po s t a ć  s ta rca —pus te lnika ,  boi  się,  
a b y  p ie rws zy  g łos  ludzki,  jaki us łyszy p o  raz p ie rw ­
szy o d  lat wielu,  n i e  był  o kr zy k ie m  t rwogi ,  nie  był  
w e z w a n i e m  ratunku.

Ale myśl  ta,  zła i lękliwa,  p o d  n a p o r e m  że la z n e j  
logiki umys łu  s tarca u s tę p u je  z g ło w y ,  jak p o d  n a ­
p o r em  z i m n y c h ,  g r o ź n y c h  b łysków j e g o  s t a lo w y ch  
*)czu us t ę p u j e  m u  z  d r og i  z u c h w a ł a  żmija .
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Ten, k ło  dostanie się na szczyt A łczaku, nie naj­
wyższej, ale najdzikszej góry wśród gór Krym skich, 
nie m oże być cz łow iekiem  lęk liw ym . I g łup im  nie 
będzie. Któż zapragnęć m oże w drapać się z nara­
żeniem  życia na te w yżyny?  C zyżby przestępca, 
uchodzęcy przed karzęcę rękę sprawiedliwości? C zyż­
by turysta, wrażeń szukajęcy po świecie? Nie. Z b ro d ­
niarz, kry jęcy  się w górach przed karę śm ierci, boi 
się śm ierci i szuka k ry jów ek bezp iecznych, i droga 
do  nich musi być dla n iego  bezpieczna. C zyż droga 
na szczyt A łczaku jest bezpieczna? A lb o  czyż w ra ­
żeń, ale nie śm ierci żędny turysta odw aży się uka­
zać tuta j swę twarz bezmyślnę, na której by łaby cie­
kawość wraz z lękiem rozlana? N ie, po stokroć n ie ! 
C złow iek, k tó ry  odna jdz ie  go tu ta j, będzie takim , na 
jak iego czeka on już od lat w ie lu.

Sam otnik jakiś, m ędrzec, k tóry posiadł już  dwa 
najw iększe skarby świata : siłę ducha i mędrość, m o­
że zechcieć osiedlić się tu ta j, nie majęc już żadnego 
celu w życiu, a pragnęc ty lko  samotności, obcow a­
nia z samym sobę, nie z ludźm i, których prześcig- 
nęł myślę i k tó rzy go  ty lko  tow arzystw em  swem 
w ypaczyć i cofnęć mogę w rozw oju  ducha.

C złow iek p rzy jdz ie , nieustraszony, k tóry osięgnęł 
już wszystko, co m óg ł osięgnęć, k tó ry  już nic od 
życia nie pragnie, a w ięc nie boi się końca jego, 
nie boi się śmierci.

Czyż nie jest odw ażnym  człow iek, co się s'mierci 
nie boi?

O dw ażnym  w ięc będzie ten przybysz i m ądrym .
A  gdy zjaw i się tu u n iego, wówczas pustelnik 

pokaże mu te papiery, schowane pod głazem , po-
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każe mu napis, na s'cianie skalnej rękę jego w y ry ły ,  
i umrze w łedy spokojnie, pewny, że w ielk ie  dzie ło  
rozpoczęłe przez niego, do końca przez następcę 
doprowadzone zostanie.

Czyż ustoi cz łow iek rozumny, mędrzec, przed 
pragnieniem dokonania  tego, co mu umierający p u ­
stelnik przed śmiercią swą dokonać nakaże? Czyż 
nie spełni ostatniej jego woli? Czyż nie uzna celu 
jego życia całego za cel godny  i siebie?

Cel, do k tórego droga tak jest miła dla człowieka 
mądrego!

Droga, w czasie przebywania  której będzie on 
ciągle samotny wśród t łum ów  ludzi, samotny, za­
mknięty w sobie wraz z myślą genjalną, potężną, 
którą mu umierający w spuściźnie zostawi!

Przyjdzie taki człowiek i dokona tego, na co już 
jemu, umierającemu pustelnikowi, sił i czasu zabrakło.

Obłąkane i straszne oczy ma ten starzec, wśród 
orłów, żmij i w ichrów  górskich żyjący. O b łąkany ich 
wyraz znika ty lko  wtedy, gdy  pustelnik, wybrawszy 
z sideł pojmaną zw ierzynę górską, sfada na skraju * . % 
przepaści i, wzrok swój w dal morską kierując, roz­
myśla o dziejach swego .życia.

N ie wie starzec, gdzie  się urodził, kto Był jego 
ojcem, kto matką. Osłabia już pamięć, osłabła od 
pewnego momentu życia, i myśl jego, potężna ongiś, 
której porywy, przyobleczone w formę rozkezu, sta­
now iły  prawa dla garstki ludzi, rzuconych losem pod 
jego władzę, zm ienia ły się dla nich w życie lub 
śmierć.

A  może nie osłabły myśli jego, ty lko  nurt sv ó 
rwący nagle zmieniły, potoczy ły  się innem korytem
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w kra in ę  za p o m n ie n ia .  Tylko j e d n a  myśl ,  z którą,  
zda się, urodził ,  pozos ta ła  n ie zm ie nn ie  tą sa mą ,  
Opad ły  tylko i zginęły gdzieś  myśli ,  z tej pierwszej  
myśli  z rodzone .  Zginęły,  zginęły bezpowrotn ie .

Gdzieś  pow sta ła  ta myśl  pierwsza,  która ,  zda się, 
istniała jeszcze  przed przyjściem jego  na świat,  k tóra  
w ta rgn ę ła  do  główki  dziecięcej ,  jeszcze przy piersi  
matczyn ej  b ę dą ce j ,  i czeka ła  tylko na  pierwszy błysk 
św ia dom oś c i ,  by uka zać  się o czo m  duszy jego  
w swej ma je s ta tyczne j ,  po tężnej  pos tac i?

Czy rosła,  krzepła i po tężn ia ła wśród  odg ło só w 
ude rz e ń  kilofów, wśród  ję ków  jak ichś  i p rzekleństw,  
wśród brz ęku  b o le s n e g o  łańcuchów,  z k tórym k o j a ­
rzy się w duszy  jego  w s p o m n ie n ie  twarzy jak ie j ś  
wąsate j ,  łzami zalane j ,  lecz o wzroku  p ło m ie n n y m ,  
czy ko łysana  była s z e p t e m  modli tw kobiety,  która  
go ongiś  na  ko l a n a c h  t rzymała  wśród tych h a ła só w  
młotów,  w ska łę  bi jących,  czy później  wśród  p o ś w i ­
stu wichrów mor sk i ch  przybrała o na  swoje  w yr aźne  
obl icze— nie pa m ię ta .

Niewie le  p a m i ę t a  s ta rzec z t e g o  ok re su  s w e g o  
życia, który pe łen  był tych odg łos ów  u d e r z e ń  kilofa,  
w tw ardą  ska łę  bi jących.  Dla n iego  te dźwięki  miały 
j e d e n  dźwięk  tylko,  k tó re go  o d pow ie dn ik ie m  w m o ­
wie ludzkiej  j es t  wyraz; Ojczyzna.

Lecz gdy wyszedł  k t órego ś  dn ia  z c iemnośc i ,  gdzie 
już przestały brzęczeć  łańcuchy ,  zn ie ru ch o m ia łe  na  
z imnych  rękach ,  i gdzie już nie powtar za ło  echo  
wśród  wilgo tnych  ska lnych  śc ian modl i tw,  na  sinych 
w argach  zamar łych ,  gdy  wyszedł  na piękny ,  
j asny  świat,  nie wiedział  nawet ,  z j a k ą  pos ta c ią  ziemi 
te n  wyraz „Ojczyzna” połączyć .  Wiedział ,  że je s t  to
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gdzieś t a m  da leko ,  gdz ie  sz um ią  s ta lo w o-sz a re  fale 
Bałtyku,  gdzie ludz ie  o d m a w i a j ą  tak ie  s a m e  m od l i ­
twy, które słyszał t a m  w c ie m n o ś c ia c h  z us t  tej kot  
biety,  k tóra  go na  k o l a n a c h  t rzymała ,  ale gdz ie  jes-  
dok ła dn ie  ta  z iemia ,  j ak  w ygl ąda  i j ak  d o  niej się 
dostać ,  nie wiedział .

Za ta rł  się w pamięc i  j e g o  t e n  o k r e s  czasu,  k tóry 
dzielił życie je g o  wśród  g rzm otó w  ki lofów od  tej  
chwili,  gdy zaśp iewały m u  w uszach  wichry m o rs k ie  
i zaszumia ły  fale. Miał już wtedy  lat dwadzieśc ia,  
gdy s to jąc  w O d e s i e  na  s t o p n ia c h  sc h o d ó w  Riszel- 
jowskich  i o b e j m u j ą c  s t ę s k n i o n e m  sp o j r z e n i e m  b e z ­
miary wód m o rz a  Cza rnego ,  poczuł  p o tę ż n y  po ryw 
myśli ,  co się zrodziła t a m  w tern piekle,  z k tó rego  
wydar ł  się wreszcie.

Wielka  to  była myśl ,  z m i l jo na  różnych  się sk ła ­
da ją ca ,  A pods ta w ą ,  f u n d a m e n t e m  n i e z ł o m n y m  tej 
myśii  było przekonanie ,  w p o j o n e  w n iego  t a m  w tym 
m r o k u  s łowami ,  p ow ta rza ją ce m i  się tak  s a m o  czę ­
sto, jak ude rz eni a  kilofów, że Ojczyzna  nie zginie, 
że zrzuci okowy i znów będz ie wolna.

1 p o d  a k o m p a n j a m e n t  wichrów m or sk ic h  i ryku 
fal wzras tała,  coraz wspania l szą  i po tężn ie j szą  się 
czyniła myśl.  Gdy t a m  da leko ,  n a d  b rzeg am i  z im n e g o  
Bał tyku inni wywalczać b ę d ą  wolność  Ojczyźnie,  on  
tutaj  w skwarze s łońca po łu dn ia  wy ku wa ć  będz ie 
tej ojczyźnie p o t ęgę ,  aby dźwignąwszy  się z w ieko­
wego snu,  odr azu  s i lną i m o c a r n ą  się stała.

J a k  d o k o n a ć  tego ,  nie wiedział  j eszcze.  W pier ­
wotnym,  n ie ok rz esa nym  jeszcze jeg o  umyś le  zaświtała 
myśl,  że dla d o k o n a n i a  dzieła jes t  po t r zebn e  narzędzie,  
a narzędzia jeszcze nie było,  był zaledwie surowy
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materiał  na ło narzędz ie ,  a surowcem tym był on.  
Trzeba za tem uczynić z siebie narzędz ie ,  zdo lne  do  
dokonania  dzieła.  Narzędz ie  z dw óch e l eme ntó w 
składać się musi: z ducha ,  p o tę żn ego ,  n i ez łomnego,  
i z mądrości .

Postanowił  z d o b y ć  j edno  i d rugie .  I oto po  p ię ­
ciu latach włóczęgi  po  wszystkich oc eanach  i m o ­
rzach świata, g d y  wola je g o  w walce z żywiołami 
stężała jak głaz, a myśl,  ćwiczona  książkami, połyka-  
nemi  w chwilach wolnych  od  służby na pokładzie,  
stała się giętką i elastyczną jak klinga szpady,  uznał '  
że narzędz ie  jest g o to w e  d o  pracy.  Po tych pięciu 
latach rozmyślań doszedł  d o  p rzek on an ia , 7 że  ś r o d ­
kiem dla osiągnięcia g ł ó w n e g o  celu jest złoto.  Złoto, 
ktorego czarodziejskie własności i w sz echm oc  już 
poznał .  Postanowił  t e d y  z d o b y ć  złoto. Wszys tko  
jedno ,  jaką dr o g ą  wszak cel uświęca środki.

Na tej myśl urywa się łańcuch w spo mn ień  p u ­
stelnika. Poszarpane ,  zn iszczone  je g o  ogniwa skła­
da ją  się na wizję jak iegoś c ie m ne go ,  g łu chego  z a ­
ułku, w którym z imnym  blaskiem zalśniła stal i zaraz  
zgasła,  powlekłszy się purpurą wilgoci, a w nieprze- 
bitych mrokach  i ciszy nocy rozległ  się szelest  p ie ­
n iędzy.

Później wspomnienia  stają się wyraźniejsze,  
trwalsze,  ob razy  z przeszłości  są jaskrawe,  ostro o d ­
bijają się od  zdarzeń ,  które były prz ed te m  i potem.

„G ro źn y  Kapitan" — to imię, po d  jakim go  
zn a n o  w e  wszystkich por tach morza Cz arnego .  Przy­
d o m e k  ten  otrzymał już jako szyper  własnego  ok rę ­
tu, barki, która grasowała po  wszystkich w oda ch  
świata. Jakie było przeznacz eni e  tego  okrętu? Han-



del. W d o k u m e n t a c h  okrę towych „Krym*1 figurował
ja k o  s ta tek  handlowy, a na bezańmaszc ie  jego p o ­
wiewała b a n d e ra  rosyjska .  Innego  o te m byli zdania 
celnicy rosyjscy i w głębi duszy przekonani  byli, że 
„Krym" wozi k o n t r a b a n d ę ,  Ale g łośno  nie powie­
dział t ego  żad e n  —  w sz e c h m o g ą c e  złoto, zdobyte 
i zdo b y w a n e  wciąż przez g roź nego  kapi tana,  czyniło 
ich ś lepymi,  g łuchymi  i n i em owam i .  Milczeli. Mil­
czała i policja por towa,  gdy  dochodzi ły  ją wieści, 
że s t a te k  jakiś,  do „Krymu"  podobn y,  n a p a d a  i ra ­
buje  na  p e łn e m  morzu  statki  pasażersKie i handlowe.

Minęło jeszcze lat kilka, i gdy pod  rozkazami  
gr oźneg o  k a p i t a n a  pływały już trzy okręty,  t rudniąc e  
się k o n t r a b a n d ą  i kor sa rs tw em ,  dn ia  p e w n e g o  a p a ­
rat  i skrowy na „Krymie" o t rzymał  w ia d o m o ś ć  o wiel­
kich zabu rzeniach ,  które  ws t rząsnęły olbrzymie*"*’ ini- 
p e : j u m  rosy jskiem.

Sta tek  przepływał  wtedy  koło S ebas to pol a .  1 gdy 
groźny kapi tan  po  o t rzymaniu  w ia dom ośc i  o n ie p o ­
kojących  rozruchach  w stolicy Rosji na tle wojny  
rosy j sko- japońskie j  wyszedł  na pokład,  brzeg krym ­
ski znikał  już za widn okręgiem.

Wbił  oczy w n ik ną cą  linję brzegu  i myśla ł  o z m ia ­
nach,  j ak ie  wprowadzi  re wo lu c j a  w jego  plany.  T o ­
czyły się fale, rozprysku jąc  się koło bur t  okrętu,  
toczyły się wolno w g łowie jego  p o tężn e  myśli,  roz­
pryskując  się w tys iące  projektów.

I wtedy  miał  widzenie:  Nad  d a le k i m  brzegie m 
Krymu naksz ta ł t  tęczy rozwinę ła  się przed oczami  
jego  czerwono-b ia ła  b a nde ra ,  a na białem jej polu 
połyskiwał złoty półksiężyc.  Zadrżał.  Przyszło n a re sz ­
cie to, na  co czekał  już od lat tylu. Przyszła ta myśl ,

i



która starym myślom jego nadała określoną barwę
• wyraźny kształt.

. Twarz ukrył w dłoniach, a pod zamknię temi  po­
wiekami jego przelatywały błyskawicznie wizje tego, 
co będzie.  a

. . .Powstanie Tatarów krymskich, podburzonych 
Prze7 niego î pod jego wodzą...  złoto, złoto ono 
wszystkiego dokaże...  waiki z wojskami rosyjskiemi...  
zwycięstwo nad niemi...

f\ następnie,  gdy już nad murami  Sebastopola 
rozwinie zielony sztandar  proroka — unja, unja z wol­
ną juz wtedy i niepodległą ojczyzną z nad brzegów 
Bałtyku.

Czy zechcą T a V  zy? flch, zechcą, zechcą, tradycje 
dawne wiążą ich z jego ojczyzną, a zresztą sami 
Jako państwo istnieć nie będą mogli.

A gdy nie zechcą, to złoto przełamie ich opór. 
To złoto, które zgromadził  już w wielkich ilościach 
na dnie morza, w miejscu, tylko jem u wiadomem.

Złoto dokona wszystkiego. Jakże  potężną będzie 
Jego ojczyzna, gdy rozciągnie się na olbrzymiej po­
łaci ziemi od chmurnego  Bałtyku do lązuru wód 
morza Czarnego. Potężna będzie wtedy ta ojczyzna, 
której on jeszcze nie zna. Potężna i wolna...

Znikły wizje, znikł brzeg z przed jego oczu, lecz 
myśl i postanowienie zostało: Krym należeć będzie 
do jego ojczyzny.

Znów minęły lata, i OiO nastał  dzień, w którym 
zaszło to, co było przyczyną zdarzeń, które zniwe­
czyły dzieło jego życia.

Starzec dobrze pamięta ten dzień.
Zaczął się dzień ten od rumoru łańcuchów kot-
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wicznych,  których łapy zaryły się w p ia sek  d na  przy 
brzegach  krymskich  n a w p r o s t  małe j  t atarskiej  w-ios- 
ki Suda gu ,  tulące j  się do  po d n ó ż a  gór,  O wiorst  
pa rę  wyżej od wioski  przyczepiły się w gó rach  do 
s t romej  ska ły ruiny starej  tureck ie j  fortecy.  Wśród  
z łomów kamieni ,  s ta rych mur ów,  krętych k r u ż g a n ­
ków, basz t  i c i em nyc h  lochów składa ł  groźny kap i ­
tan  drogie  towary ,  k tóre  p rzem yc ał  z Turcji.

Na grzb ietach  pienistych fal, które toczyły się po 
lazurach wód zatoki  cesarsk ie j ,  m k n ę ł a  sza lupa,  
n iosąc gr o źn eg o  kap i t an a  do  brzegu.

Wiosła b łyskawicznym rzu te m  odchyla ły się 
wprzód  i d ług iem,  po tę ż n e m  po su n ię c ie m ,  zginają- 
c e m  ich pióra,  pcha ły  sz a lupę  przed siebie.

— Wiosłować  jeszcze nie umiec ie ,  psiekrwie — 
m r u k n ą ł  groźny kapi tan ,  s p o g lą d a ją c  na  zega re k  —  
już  od  pół  godz iny ta k  wodę  mącic ie ,  a brzeg jak 
był da leko ,  t ak  jest ,  Prędzej!

J a k  trzciny wygięły się pióra wioseł,  i szalupa ,  
skacząc  z fali na  falę, zaryła się dz io b em  w p iasek  
brzegu u wejścia do groty księcia Galicyna.

Wśiad  za pierwszą sza lupą  przybiła druga ,  trze 
cia i czwarta,  pe łne  k o n t r aba ndy.  Załogi  ich wzięły 
towar na plecy i piąć się zaczęły p o d  górę  wzwyż, 
gdzie od błęki tu n ieba  odc ina ły  się p o s z a r p a n e  linje 
ruin tureckiej  fortecy.  T a m  już czekal i  odbiorcy  
z t ragarzami ,  a o pół wiorsty w głąb  lądu,  na krętej  
górskiej d rodze  warczały m oto ry  c iężarowych s a m o ­
chodów.

U wejścia do  ruin powitał  g roźnego  kapi t ana  o d ­
biorca żyd.
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— Aloha — rzekł kapi tan,  nie wyciąga jąc  ręki —
— towar jest,  dawaj złoto.

Żyd wyciągnął  portfel  z p ien iędzmi .  Ruch ręki 
kap i tana powstrzymał w drodze  pugilares .

— Nie. To nie idzie — rzekł — dawaj  złoto.
—  To m a  t ak ą  s a m ą  war tość,  jak złoto — sprze  

ciwił się odbiorca.
— Nie gadaj  dużo  —  rzucił  ostro korsarz — p a ­

pier jest  zawsze mniej  wart  od meta lu .  Zresztą u m ó ­
wiłem się z tobą ,  że za towar  legalny brać b ę d ę  
papierki,  a za k o n t r a b a n d ę  złoto.  Ten  towar  jes t  
ko nt rabandą ,  a więc dawaj  złoto.  1 prędzej!  Czasu 
nie m am .  O dko tw iczam się zaraz.

— Tak t r u d n o  już te raz  o złoto od czasu  r o z p o ­
częcia wojny  — jęczał  żyd. — Nie m a m  zupe łn ie  
złota.

Oczy g roźnego  kapi tana  zalśniły po łysk i em  stali.
—  Ty! — krzyknął  g ło se m ,  w k tór ym twardo  za ­

dźwięczał  m e t a l — gadaj rozsądnie,  sam i  z so b ą  j e s t e ś ­
my —  ja i moi  maryna rze  i ty z t ra ga rz am i  swymi
— poza tern n i e m a  n ikogo,  k toby  móg ł  donieść!  
Zobowiązań  nie do t rz ymu je sz?  Drwisz sobie  ze m n ie  
czy co? Com ci obiecywał  wtedy  zrobić,  jeśli nie  d o ­
t rzymasz  kiedy u m o w y ?  Co?  Więc chcesz już te raz? 
Życie ci już obrzydło,  sobaczy  synu?  Co?

Brzęknął  w or eczek  złotych rubli, p rz ec hodząc  
z ręki żyda do  rąk  korsarza .

Rzucił p ien iądze  w ręce  je d n e g o  z marynarzy .
—  Jedź c i e  na s ta tek  — rzucił k ró tko —  pien iądze  

położyć  na stole w ka ju t -ka mp an j i .  Przygo towa ć  win­
dy kotwiczne.  Za godz inę  wrócę,  i zaraz ru szymy.  
Iść już!



Znikli marynarze, podążywszy do czekających sza­
lup. Znikli za chwil parą i tragarze, a w jakiś czas 
później warkot oddalających się samochodów cięża­
rowych dał znać groźnemu kapitanowi, że został sam 
jeden wśród ruin.

doko ła^ ' 113 ]aklmŚ kamieniu j wzrokiem potoczył

Cudny roztaczał się przed nim widok. Pod sto­
pami jego na dnie urwiska wszystkiemi odcieniami 
lazuru mieniła się zatoka księcia Galicyna, dalej, 
kędy świetlisty kolor wód przechodził w miarę od- 

alema w lekką sinosć, a później w czerń nieszli- 
fowanego diamentu, błyskały w gorących, kolorami
^  k-Q » m,emących Prom ieniach południowego 

onca białe piany grzbietów toczących się fal. Zty łu

d z ik o  0W* wz£osl*y SÎ  majestatycznie poszarpane 
dziko wierzchołki gór, przechodząc w szeregach łań-

iaUsna°^ 7  ■ ^  ^  b i e 9 ł y  23 n i e m i > ś w i e c ^jasną zielenią winnic, długie, ciasne wąwozy
U góry rozlewał się błękit, tak czysty i przejrzy­

sty, ze wzrok wciągał w siebie i gnał go gdzieś

nice k?' ^  t 3]' hen- Za praźące s,° ń«  ' 2a 5  a r "
k oreJ nlkt 2 lud2i przejrzeć nie zdota...
Ładny prezent dostanie ojczyzna ode mnie —

k im ^ H  9r° Źny kapltan’ P o ry w s z y  oczy powie­kami od promieni gorącego słońca.
Raptem szmer jakiś doleciał jego uszu. Zwrócił 

głową W kierunku, skąd go posłyszał. Tam porusza-
nao ^ nl' ^ 0 ?1T? galęzie krzaków, wśród ruin ros- 
mauzer’ yJ  ą trą ' ana ręką' Dt°n ią u ją ł kolbę 
c h w i U W -kleszeni- Czekat- Spodziewał się lada 

Ulrz«c w zaroślach niską baranią czapkę z ko-



ka rd ą  p o r t o w e g o  żan d a rm a ,  na su n ię tą  na twarz,  
o chytrych,  b ad aw czych  ś lepiach.

Za chwi lę  brzęknie  tu złoto, co ś l ep y m  uczyni 
ż a n d a r m a  na  cały dzień dzisiejszy, lub t rzaśn ie  s u ­
chy strzał ,  po  k tó rym chytre,  b a da w cze  ś lep ia  już 
nigdy nic nie zobaczą,

Gałązki  k rzaków drga ły już w odleg łośc i  zaledwie  
kilku k r o k ó w  od mie jsca ,  gdz ie  siedział  korsarz .  
W kieszeni  j e g o  g łu cho  szczęknął  bez pie czn ik  m a u -  
zera.

R oz su nę ła  się o s t a tn i a  zapo ra  gałęzi,  i p rzed  
g roź nym  k a p i t a n e m  s ta nę ła  urodz iwa dz iewczyna.

—  Dz ień dobry  — rzekła z u ś m i e c h e m .
Korsarz z d u m i o n y m  w zrok iem objął  jej pos tać .
Wys ok a ,  szczupła,  o czarnych  włosac h  i oczach,

os adz onyc h  na  m a t o w e g o  koloru  twarzy,  była ty ­
p o w y m  o k a z e m  zani ka j ące j  już powoli  p ięknośc i  
n iewiast  g reckich,

Dużo  ko b ie t  widział w s w e m  b o g a t e m  życiu groź 
ny kapi tan ,  ale żadna  ta k  od ra zu  i gw ał townie  nie 
przykuła  do  s ieb ie  je g o  uwagi ,  j ak  ta.

—  D z ie ńdobry  —  od powied z i a ł  po  chwili —  co 
tu robisz,  dziewczyno?

—- Co robię?  —  zaśmia ła  się wesoło  —  p o d s ł u ­
chuję pańsk ich  ro z m ó w  o kont r aba ndzi e!  S łyszałam 
wszystko,  w ie m  już,  za co pa n  b ierze  p a p ie ro w e  
p ien iądze ,  a za co złoto,  Ale w k ieszeniach  pa ńs ki ch  
s a m o  złoto ch y b a  brzęczeć  musi .  Czyżby się p a n u  
chciało t rudnić  prz ew oż eni em  towarów? Bo...

Urwała nag le  i zuchwale  zajrzała w je g o  su rowe  
źrenice.
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—  W iem  wszystko —  powtórzyła raz jeszcze 
uparcie.

W  jedną groźną linię nad oczami zeszły się czar­
ne krzaczaste brw i korsarza.

—  Nie drwij sobie ze m nie, dziew czyno!— rzucił 
ostro —  m łoda jeszcze jesteś, szkoda ciebie. Poco 
paplesz bez sensu?

—  Nie boję się śmierci —  rzuciła gwałtownie —- 
lecz i bez pogróżek paplać nie będę, jeśli... jeśli mi 
dasz coś!

Rękę zanurzył w  kieszeni, rub lam i brzęczącej.
Odwróciła się ze wzgardą.
—  Nie jestem  żandarm em  —  wycedziła powoli.
—  Cóż więc chcesz ode m nie —  zdum iał się groź­

ny kapitan.
Oczy Greczynki spoczęły, ciepłe i uśm iechnięte, 

na jego tw arzy.
—  Daj m i... daj m i... całusa! —  krzyknęła i p ar­

sknęła głośnym  śmiechem.
W ybuchnął śmiechem i groźny kapitan.
*— Co ty  wygadujesz, dziewczyno?! —  zawołał 

—  nie całuję kobiet, w yw ietrzały m i już z głowy te 
g łupstw a!

—• Nie całowałeś nigdy? —  spytała, a w  oczach 
jej odmalowało się niekłam ane zdum ienie.

Ach, kiedyś, kiedyś, gdy jeszcze bardzo młody 
byłem  —  wyrzekł powoli.

Znów się zaśmiała.
—  T eraz to cóż? Stary jesteś, czy co? Ile masz 

lat?
Trzydzieści pięć —  odparł korsarz —  ale stary 

już jestem, nie ciałem wprawdzie, lecz duchem.



Ach, co m nie tan i twój duch obchodzi —  za­
wołała dziewczyna —  wyglądasz młodo i pięknie, i to 
m i wystarcza.

—  H m ... tak —  m ruknął groźny kapitan, wstając 
z kam ienia —  czas już na m nie, bądź zdrowa!

—  Odchodzisz już? — zastąpiła m u drogę.
-— T ak —  odparł —  muszę wracać na statek.
—— I nie pocałujesz m nie na pożegnanie?
—  Znajdź sobie kogo innego —  uśm iechnął się 

drwiąco —  ja nie m am  czasu na romanse.
—  Nie chcę kogo innego!— krzyknęła dziewczyna, 

a w  oczach jej błysnęły łzy .— Nie chcę kogo imiego!
—  Dlaczego? T y lu  jest piękniejszych mężczyzn 

ode m nie. —  Dlaczegóż koniecznie m nie zdobyć za­
chciało się tobie?

—  D latego, że cię kocham? —  w ybuchnęła pła­
czem G reczynka, rzucając się na szyję korsarza.

Znieruchom iał groźny kapitan. SwTe oczy stalowe, 
m głą .zadumy znagła objęte, wbił w dal morską.

I póki G reczynka, zalewając się łzam i, pokrywała 
gwałtow nie pocałunkam i potężną piers jego, w  gło­
wie korsarza z szybkością błyskawicy przelatyw ały 
w spom nienia z la t dawnych.

Czy kochał kiedy? Czy jego miłością darzono? 
Czy odgryw ały kobiety jaką rolę w  jego życiu?

Przed owym pierwszym  błyskiem noża w  jego 
ręku m iał dużo kobiet. Lubiły  go. Zachw ycały się 
orlą tw arzą, wzrokiem  hardym , nieustępliw ym , sza­
lały  za jego żelaznem i m ięśniam i. Pam ięta. Pam ięta 
te  różne karczm y, oberże i szynki, gdzie wśród roz­
lew nych dźwięków harm onji unosiły go w  w irze tań ­
ca kobiece ram iona. Pam ięta i te szały nocy, bia-

.
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łych, bezsennych, gdy na strunach nam iętności jego 
duszy grały  nerwowe palce niewieście, pieszczot 
brutalnych niesyte. Pam ięta, pam ięta te noce szalo­
ne, z objęć których w yryw ała go m yśl jego, silniej­
sza nad wszystko i do czynu mocnego pchająca. 
Czy kochały go te kobiety? Nie, zapewne. Pożądały 
tylko jego pieszczot męskich, uścisków ram ion po­
tężnych, od których dech w  ich piersiach rozkosznie 
i z lękiem zam ierał. M oże i wryło się głębiej trochę 
w pamięć której z tych  bachantek jego orle oblicze, 
władczy głos, ruch  ram ion potężny, ale w  jego du­
szy tw arze wszystkich tych  kobiet zlały się w  jeden 
koszm arny obraz dusznej, ciem nej, grzm iącej dźwię­
kam i orgji nocy, k tórych od m om entu tego, gdy 
zdecydowanie do czynu się porwał, nie wywoływał 
n igdy  z przeszłości.

Usunął kobiety z życia swego. N ie chciał wie* 
dzieć i nie w iedział już, że istniały na świecie.

Czemuż rozrzew niły go tak  nagle te cudne czar­
ne oczy Greczynki, łez pełne, błagalnie n a  niego 
zwrócone ?

_ Czemuż wzrusza go ta  główka dziewczęca, na 
piersi jego złożona?

Może poruszyły się i odżyły najtajniejsze głębiny 
jego duszy, przez długie lata obum arłe, zabite jed- 
nem pragnieniem , pragnieniem  dopięcia celu, który 
za cel życia sobie postawił.

W estchnął. D łonią swą tw ardą łagodnie pogładził 
główkę dziecięcia.

Jakżeż się to stać mogło? —  spytał miękko. —  
W idzim y się przecież po raz pierwszy w  życiu.
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Głosem przeryw anym  od płaczu zaczęła mówić 
dziewczyna.

Samotna i zam knięta w sobie była od lat swych 
najmłodszych. Ujście swej bujnej, żywej naturze da­
wała tylko w  gronie przyjaciółek. Stroniła od m ęż­
czyzn. N udzili ją  i zrażali jedni niezdarnością swoją, 
niegodzącą się z pojęciem idealnego mężczyzny, ja ­
kie sobie urobiła, drudzy —  chełpliwością swoją, pod 
którą fałszywą, sztuczną tylko dzielność męską wi­
działa. Brzydziła się tym  tłum em  mężczyzn, k tóry ją  
otaczał i pukał bezskutecznie do jej serca. W olała 
przebywać w  krainie m arzeń, w której żył zrodzony 
w yobraźnią jej bajeczny rycerz jakiś, u  stóp którego 
swą miłość składała.

Lata całe żyła z tą  w izją świetlanej postaci bo* 
ha te r a swych snów dziewczęcych, kochając się w  niej 
i cienia nadziei naw et n ie m ając, by m arzenie to 
złudne kształt rzeczywisty przybrało.

I oto dnia któregoś po w ybrzeżu czarnomorskiem 
błyskawiczna wieść przeleciała o jakim ś „groźnym  
kap itan ie '4, korsarzu nieustraszonym , grasującym  po 
m orzach południa. Prom ienie sławy oświetlały jego 
postać. Silny, rozum ny, nieustraszony— żeglował po 
lazurach wód m orza Czarnego, na skrzydłach w iatru , 
pędzącego biały okręt jego, przelatyw ał obok boga­
tych  statków kupieckich, napęczniałych od złota, 
i spadał na nie jak piorun, jak potężny, drapieżny 
orzeł górski. G rabił tylko bogate okręty, biednym  
krzyw dy nie czynił. Głosiła wieść, że piękności jest 
niezwykłej i dzikiej, a postacią przypom ina korsarzy 
z przed wieków, którzy w yginęli już wszyscy.

Pilnie słuchała tych wńeści rom antyczna dziew*



czy na, i powoli świetlisty obraz rycerza, żyjący w jej 
duszy, nabierać zaczął kształtów m ocarnych korsa­
rza, k tóry grasował przy  jej ojczystych wybrzeżach.

I od chwili, gdy jej bajeczny kochanek nabrał 
cech rzeczywistych i z w yżyn m arzenia spłynął do 
niej w blaskach sławy junackiej na  ziemię m iędzy 
ludzi śm iertelnych, pokochała go jeszcze bardziej. 
A z m yślą, że on jest tu ta j, gdzie ona, że oddycha 
tern samem powietrzem  i że to samo słońce m u 
przyświeca, którego prom ienie i ją  grzeją, zjawiło 
się pragnienie u jrzen ia  bożyszcza snów swoich.

I czekała czas długi, oczy w ypatryw ała, wrzrok 
tęskny kierując na  m orze, czy nie ukażą się n a  w i­
dnokręgu białe żagle okrętu kochanka jej m arzeń.

I oto nareszcie zjawił się on, ten rycerz z bajki 
czarownej, i tu li ją we łzach szczęścia tonącą w 
swych potężnych ram ionach...

D ługi, tkliw y pocałunek przerw ał potok zwierzeń 
dziewczyny.

G roźny kapitan posadził ją sobie jak dziecko na 
kolanach, i tak przy tu len i do siebie długo, długo roz­
m awiali.

A później, gdy już słońce chylić się zaczęło ku 
pianom  fal na  w idnokręgu, śmiech zabrzm iał wśród 
ru in  starej tureckiej fortecy.

Śmiech radości i szczęścia dziewczyny.
Nocy tej, co płaszczem ciem nym , srebrnym  bla­

skiem miesiąca przetkanym , pokryła m orze i góry, 
groźny kapitan nie wrócił na  pokład okrętu.

A gdy rankiem  dnia następnego przybił na sza­
lupie do bu rty  ,,K rym u44, m ając duszę pełną blasków 
i szczęścia cudnych oczu Greczynki, a ciało dre-



szczów m iłosnych, noc całą trw ających, zarzucić ka­
zał jeszcze drugą kotwicę i zapowiedział załodze, że 
dni kilka stać będą przy  brzegach Sudagu.

D zień spędzał na pracy nad planem  swoim, a gdy 
zapadała ciepła południow a noc i na niebie błyskać 
zaczynały pierwsze gwiazdy, szalupa unosiła go na 
grzbietach fal ku  brzegow i do ru in  tureckiej fortecy, 
gdzie pod gałęźm i drzew m im ozy czekały nań  stę­
sknione, miłości pełne czarne oczy pięknej Gre- 
czynki.

Prom ienie wschodzącego słońca budziły ich ciep­
łym  pocałunkiem  wstającego dnia.

D ni kilka zaledwie stał okręt groźnego kapitana 
przy brzegach ,,K rym u“ , lecz czas ten  w ystarczył na 
to, by  dłutem  rodzącej się miłości w yryć w  duszy 
jego na wieki obraz cudnych czarnych oczu Gre- 
czynki.

Szum iały fale, rozpleniane sztabą „K rym u“ . Z szu­
m em  ich mięszało się łagodne poklaskiwanie białych 
żagli na m asztach. I w tych poszumach fal i szme­
rach płótnisk żaglowych słyszał groźny kapitan płacz 
rzew ny kochanki swej, co została tam  wśród gór Su­
dagu, co już n ikną w oddali.

Sm utek rozsiadł się w  duszy korsarza. Kilka go­
dzin zaledwie m inęło, gdy całował główkę kochanki. 
Całował po raz ostatni. Rozstali się. T w arda wola 
groźnego kapitana odrzuciła precz od siebie miłość 
pięknej Greczynki. Płakała. T arzała się u nóg jego, 
buty  całując. Lecz on nieugiętym  był w  swoim po­
stanowieniu. Cóż chciała ona od niego? Czyż nie 
żądała rzeczy niem ożliwych? M ałżeństwo? Któż dał
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jej prawo żądać od niego wejścia w związki m ał­
żeńskie? Nie dla pożycia małżeńskiego został stwo­
rzony! Rodzina i troski, z nią związane, odsunęłyby 
go na zawsze od ukochanej pracy nad dziełem, któ­
re rozpoczął. Czyż m ógł porzucić tę pracę dla jed­
nej kobiety? Porzucić teraz, gdy myśl jego kształtów 
realnych nabiera, gdy nad obszarami im perjum  ro­
syjskiego powiała czerwona chorągiew i ludy cie­
miężone za broń chwytać zaczynają, chcąc stano­
wić o swoim losie? D la jednej kobiety m iałby po­
rzucić myśl, myśl, w której treść była jego życia 
całego ?

N igdy! Raczej niech serce w piersi jak pies z bólu 
skowyczy, niech duszę gniecie ten  ciężar bezm ier­
ny, niech głowę myśl na trę tna  rozsadza: ,,co teraz 
będzie z n ią i z dzieckiem jego, które zostawił tam  
wśród gór Sudagu“ , niżby zejść m iał z drogi, którą 
kroczył życie całe.

Czy nie jest obowiązkiem jego ożenić się z ko­
bietą, z którą m a syna? Ach nie, po stokroć nie! 
D la innego byłoby to praw em  najświętszem , ale on 
inne m a obowiązki i cele. W iększe i świętsze od 
tego. Ojczyzna. Potęga odrodzonej ojczyzny —  oto 
cel, do którego dążyć m usi i osiągnąć, choćby po 
drodze zdeptać m iał szczęście swoje i łzy bólu ko­
biety, którą pokochał. N ic nie może m u stanąć na 
drodze do osiągnięcia celu! I tak już wiele razy  sprze­
niewierzył się sobie, zawijając często bez potrzeby do 
zatoki cesarskiej Sudagu.

Przeżył z kochanką swą kilka rozkosznych m ie­
sięcy, które były  najszczęśliwszym okresem czasu 
jego życia... i dosyć. Dość tego szczęścia. D roga dą



celu tw arda jest i przeciwnościami najeżona. N ie 
wolno m u kraść sobie czasu, który całkowicie łam a­
n iu  tych  przeszkód w inien poświęcić.

Zapom nieć m usi zupełnie, że była miłość jakaś 
w  życiu jego, że kogoś kochał, że ktos kochał jogo.

Czy nie spotka go kara za krzywdę wyrządzoną? 
G dy szalupa jego odbijała po raz  ostatni z gro ty  
G alicyna, Greczynka na kolana padła na piasku brze­
gowym  i przysięgła m u zemstę za jej miłość zdepta­
ną, za życie złam ane, za krzyw dę, w yrządzoną jej i 
dziecku, które na świat przyszło.

Lecz czyż zlęknie się on gróźb jej i gniew u? Czyż 
i tak  nie stoi m u ciągle przed oczyma wizja czarnych 
wylotów lu f dział krążowników rosyjskich, kontra­
bandę tępiących?

Czyż nie grozi m u  śmierć każdej chwili od zało­
gi swej, z szumowin społecznych złożonej, którą 
trzym a w karności żelaznej, gniotąc bun ty  tw ardą 
swą dłonią?

Precz! Precz ze wspom nieniam i grozb i zaklęć 
błagalnych. A ni jedne, ani drugie nie w zruszają go. 
Zapom nieć. Jak najprędzej zapomnieć. P racy uko­
chanej, dziełu swojemu się oddać!

Oto zbliża się dzień, gdy w  rozgwarze kipiącego 
kotła rew olucji rozlegnie się donośnie pierwszy strzał 
działowy z jego okrętów w ojennych, których załogi, 
przekupione złotem, pod jego się rozkazy oddadzą.

Zbliża się dzień, gdy pod brzegi K rym u przybę­
dzie flota wojenna turecka, by wesprzeć swych 
współwyznawców, którzy pod jego wodzą powstanie 
podniosą.

Zbliża się i ten  dzień wielki, k tóry świętem bę-
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dzie jego całego życia, gdy nad m uranii Sewastopo­
la, stolicy Krym u, popchniętego wolą jego do połą­
czenia się z odrodzoną ojczyzną z nad brzegów Bał­
tyku, rozwinie się czerwono-biały sztandar ..

Szumią fale, łopoczą żagle...
Pochyla się pod ciężarem m yśli głowa groźnego 

kapitana- W ola jego potężna kłębi się i  powstaje 
groźnie z głębin duszy, w ypierając z niej wspomnie­
n ia cudnej Greczynki. Uciekają i g iną wspomnienia. 
Lecz czemuż przed obrazem czerwono-białego sztan­
daru, pojawiającego się w  um yśle jego, zjawia się 
co chwila inny  obraz, obraz cudnych, łez pełnych 
czarnych oczu, przybliża się, zwiększa i przysłania 
wkońcu ten pierwszy zupełnie? —  Precz! Precz ode 
m nie —  szepcą pobladłe w argi groźnego kapitana —  
uciec stąd trzeba. Uciec gdzieś dalej, hen na chiń­
skie wody, gdzie okręty z kontrabandą chodzą wol­
ne i bezpieczne. Oddalić się trzeba stąd do czasu, 
gdy napięcie rewolucyjne punkt kulm inacyjny osią­
gnie. A w tedy zjawię się znów przy brzegach K ry­
m u, ale już z okrętami, pod pokładem których ar­
m aty nabite schowane będą, i rozpocznę walkę.

Lecz uciec stąd trzeba, uciec czem prędzej, póki 
ta zmora przeklęta nie zniweczy m ych zamiarów 
i myśli.

Do Chin! Na chińskie wody korsarskie!

Gdy m rok nocy otulał swym ciem nym  płaszczem 
nadbrzeżne bulw ary E upatorji i zło wylęgało ze 
swych jaskiń ponurych na słabo oświetlone ulice por­
towego m iasta, pod m uram i domów przesuwał się



cień niewieści i podążał do dzielnicy szynków i do­
mów gry , gdzie ciszę nocy targa ły  zawadjackie 
dźwięki harm onji i gdzie hulał szeroko rew olucyjny 
żywioł przestępczy.

Gdy cień ten  wchodził w krąg światła la ta rń  ulicz­
nych, przeistaczał się w kobietę o greckim  profilu , 
w kobietę o urodzie niezwykłej.

Znali ją w  tej dzielnicy. Znali jej chód, spojrze­
nie, znali jej pocałimki i pieszczoty sprzedajue, zna­
li jej głos, ciemności wabiący:

—  Ej, towariszcz, pójdziem y zabawne się do m nie?
I gdy złapany m arynarz  lub ,,krasnoarm iejec”

szedł „zabaw ić się do n ie j44, poznawał w net historję 
jej życia.

A  później nocy następnej, zetknąwszy ńę  z nią 
na ulicy, już sam proponował zabawę i, klepiąc po­
ufało po tw arzy, py tał drw iąco:

—  N u, i jak tam , czy nie wrócił jeszcze twój 
„groźny kapitan44? Czy nie przyjm ą cię rodzice zpo- 
w rotem  do domu?

A dowiedziawszy się, że „groźny kapitan ' 4 jeszcze 
nie wrócił, rodzice zaś n ie przyjm ą do domu wy­
rodnej córki, szedł z n ią do szynku, gdzie grzm iała 
m uzyka i tam  wśród orgji zabawy zabójczej noc spę­
dzał.

N ad ranem  dopiero w racała do domu, pnąc się 
z trudem  po strom ych schodach na poddasze do m a­
łego pokoiku, w  którym  mieszkała.

W  pokoiku tym  przy oknie, wychodzącem na 
m orze, stała kołyska, w  której spał jej synek m a­
leńki.

I często w  słotne, dżdżyste wieczory zimowe, gdy



przejm ujący chłodem w iatr wył ponuro za oknem, 
siadała przy tej kołysce i śpiewała synkowi do snu 
piosenkę własnego pom ysłu :

„Śpij, dziecino m oja złota, śp ij, synu mój jedy­
ny. Snem m ocnym  zaśnij, snem tw ardym , a niech ci 
się sen zwidzi cudny, czarowny, że dobrze jest wszy­
stkim na  swiecie, że miłość na ziem i panuje, że n ie­
m a zła i ciem nej, ponurej ulicy. Choć we śnie, niech 
ci się zdaje, że jestes jak inne dzieci, dobrego ojca 
m ające, a nie ty rana , którego nienaw idzić należy.

Biedna ty  jesteś, losem skrzywdzona dziecina. 
Przekleństwo wisi nad twoją główką ukochaną. Iść 
będziesz wiecznie przez życie tw arde, przez wszyst­
kich wzgardzony. Nocą ciem ną, upiorną będzie ży­
cie, a jedyną ucieczką dla ciebie jest sen, sen błogo­
sławiony, w którym  ginie rzeczywistość i świat inny , 
świat cudny, czarowny powstaje.

W ięc spij, dziecino m a złota. Śpij, mój synu je- 
dyny. A  gdy się ze snu dzieciństwa obudzisz i, oczy 
przetarłszy, krzykniesz rozpaczliwie, praw dę straszli­
wą ujrzaw szy, niech pociechą będzie ci m yśl, że na­
stąpi znow kiedyś sen m ocny, sen wieczny, z k tóre­
go cię już n ik t nie obudzi.

Lecz n im  w  ten  sen swój ostatni zapadniesz, pa­
m iętaj, iż spełnić masz czyn, którego spełnienie m u­
si byc celem życia twojego. Pam iętaj o zemście, 
moj synu jedyny. W iesz, że za krzyw dę ci w yrządzo­
ną ukarać musisz w innego. Pomścij krzyw dę swoją 
i m atki, która tej zemsty sama dokonać nie może. 
Poznałby odrazu krzywdziciel twą m atkę i zabić ka­
zał. I spełzłaby na niczem.

A tymczasem, n im  sił do zemsty nabierzesz, śpij,



mój synu m aleńki, śpij snem krzepkim , snem moc­
nych, i n iech ci choć we śnie się zdaje, że świat jest 
dobry i piękny, że miłość na  ziemi panuje i niem a 
zła i ciem nej, ponurej ulicy.

R ankiem , gdy oczki otworzysz, m yślą tw ą pierw ­
szą niech będzie m yśl o zemście.

Śpij, mój synu jedyny, śpij, dziecino m a złota.“ 
A gdy zasypiał jej synek m aleńki, wychodziła dla 

chleba z dom u na ulicę, gdzie czekał już na n ią  ,,to- 
w ariszcz" i gdzie z szynków leciały dźwięki harm o- 
n ji, odgłosy orgij, bójek i przekleństw.

Przez zatłoczone ulice rosyjsko-chińskiego m iasta 
Inkou przedzierał się w  k ierunku  portu  m ały  chło­
pak la t około ośmiu.

U brany  nędznie, m izerny  i drobny w  porów naniu 
z krępem i postaciam i trag arzy  Chińczyków i rosłych 
m arynarzy  rosyjskich —  gin %ł poprostu w olbrzy­
m im  ich tłum ie.

—  E j, kudy tak  priesz, towariszcz detyna? —  py­
ta ły  go potężne brodate postaci drabów portow ych, 
gdy w pośpiechu, z jakim  szedł, trącał je gwałtow nie 
łokciami.

N ie zwracał uw agi na  te pytania, nie w] dział ota­
czającego go tłum u, jedną tylko m yślą zajęty: „czy 
nie odszedł jeszcze ten  statek, którego z m atką swo­
ją szukał już od roku po wszystkich portach Chin i 
R osji?"

D ługo, długo i żm udnie trw ały  te poszukiwania, 
okręt, którego szukali, był dla nich nieuchw ytny , 
zjaw iał się niespodzianie w jakimś porcie, parę go-
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dzin zaledwie postał, kotwic nie zarzucając wcale, 
przym ocowany do m ola linam i, i w net rozw ijał ża­
gle i wyruszał znowu na  morze.

Zetknęli się z n im  nareszcie tutaj w  Inkou. Pół 
godziny tem u zaledwie, gdy tylko z pociągu wysie­
dli, rzekła m u  m atka:

Spiesz się, synu, spiesz, póki on znów nie wy­
ruszy na m orze, a gdy znajdziesz go już i dostaniesz 
się na pokład, pam iętaj o tern, com ci przykazała. 
Ręką twą niech kieruje zemsta. Spiesz się, synu.

Spieszył się więc chłopak, pchany wolą m atki, 
którą kochał gorąco.

Przez tłum ne się przedarłszy ulice, dotarł na re ­
szcie do mola. Rozglądać się zaczął niespokojnie 
wśród m asy parowców wielkich i m ałych, wśród ża­
glowców wysm ukłych i holowników pękatych.

D ojrzał nareszcie: „K rym “ . Napis czerniał na bia­
łej burcie pięknego trójmasztowego barku. Znalazł 
nareszcie to, co m u znaleźć kazała m atka pod groź­
bą przekleństwa.

Zatrzym ał się przy  trapie barku, ogarnięty  n ie­
pewnością i lękiem. Oto za chwilę stanie przed obli­
czem człowieka, k tóry  jest jego ojcem, a którego mu 
m atka nienaw idzić kazała. Jakaż będzie ta  pierwsza 
rozmowa... Jak przyjm ie go ten człowiek, o którym  
m atka m ówiła, że jest despotą, ty ranem , okrut- 
nikiem , nie znającym  litości? Czy aby nie dowie się 
jakoś, że z synem rozm awia, i nie każe, gniewem 
zdjęty, do wody go wrzucić? Strach coraz większy 
ogarnia chłopaka. Przezwycięża go jednak i po tra ­
pie wchodzi na pokład.

N a „K rym ie“ wre praca. Pokład cały jest z.awa-



lony wielkiemi ciężkiemi pakam i, które m arynarze 
wśród wym ysłów i przekleństw bosm ana spuszczają 
na grubych linach przez m iędzypokład do ciem nych 
trium ów .

—  Ostrożnie! —  wreszczy bosman zachrypłym  
głosem. —  Ostrożnie, mówię, mać wasza, tak i owak. 
ostrożnie, bo w  powietrze wylecicie, psie syny!

Chłopak staje nieśm iało przy burcie. Dostrzeżo­
no go.

Zbliża się jakiś obszarpany, p lugaw y brodacz.
— Czego tu  chcesz, szczeniaku?— pyta go groźnie.
Chłopak zdejm uje czapkę.
—  Chcę się zaciągnąć na statek —  m ówi, czując, 

że w tej chwili ważą się losy jego —  chcę pływać 
z w am i na „K rym ie“ .

—  W ynoś się stąd —  powiada brodacz —  nie po­
trzeba nam  tu  takich szczeniaków, jak ty , zdechniesz 
po kilku dniach żeglugi —  ręka m arynarza łapie 
chłopca za kołnierz i stara się go zepchnąć z pokładu 
na molo.

Chłopak się n ie daje, opiera się z całych sił. 
Zaczynają się szarpać ze sobą. Brodacz przeklina 
i wrzeszczy. Pięściam i okłada malca. Hałas zwraca 
uwagę bosmana, kierującego ładow aniem  skrzyń do 
trium ów . Podchodzi.

—  Czego się szarpiesz z tym  czortem? —  pyta, 
odpychając m arynarza.

—  A ot —  powiada tam ten  —  pcha się mleczak 
na statek. Do załogi chce się zaciągnąć, dureń. Nie 
wie jeszcze, sobaczy syn, jak smakuje służba na po­
kładzie ,,K rym u“ .

Bosman patrzy  uważnie na chłopca.
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-— M ały jeszcze jesteś —  powiada —  nie w ytrzy­

masz długiej podróży. I cóż zresztą może robić takie 
chuchro, jak ty? N a reję nie wejdziesz, za liny  cią­
gnąć nie będziesz, za słaby jesteś na to. Chyba tylko 
kucharzowi do pomocy. A i to praca.nielekka. Cięgi- 
byś zawsze dostawał.

—  W eź m nie, bosmanie, na statek —  prosi chło­
pak ze łzam i w  oczach —  w ytrzym am  wszystko, sil­
ny  jestem, on może poświadczyć —  wskazuje palcem 
na  brodacza, z k tórym  się szarpał przed chwilą.

Zgrom adzony dokoła tłum  m arynarzy  w ybucha 
śmiechem. Bosmanowi jednak spodobał się chłopak.

—  No, i czego ryczycie, rek iny  —  zwraca się do 
tłum u —  próżniaki m ordaste? Do pracy m i zaraz, 
mać waszą tak i inaczej.

T łum  się rozłazi.
■ No dobrze, szczeniaku —  zwraca się bosman 

do m alca zaprowadzę cię do kapitana, od niego tu  
wszystko zależy.

Bierze chłopca za kołnierz i taszczy ze sobą na 
rufę.

Puka do drzwi kapitańskiej rupki i wchodzi, zo­
stawiając m alca za drzwiam i. Po chwili w ychyla się 
i woła go do środka.

Z bijącym  sercem chłopak wszedł do kajuty.
Nad rozłożoną m apą m orską siedział pochylony 

groźny kapitan. Ołówkiem podług lin jału  wykreślał 
na mapie kurs, jakim  niebaw em  popłynąć m iał jego 
okręt. Na morze Czarne prowadziła ta  lin ja, na m o­
rze Czarne do brzegów K rym u, do portu  Sebasto- 
po a. rożny kapitan uznał, że nadszedł nareszcie 
czas do wejścia w ostatnią już  fazę działań, zmie-
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rzających* do wzniecenia powstania T atarów  na  K ry­
mie.

W zrok? ciężki; zamyślony, przeniósł z nad m apy
na tw arz chłopca.

I rap tem  ożywiła się tw arz kapitana, zamyślone 
oczy błysnęły wspom nieniem , zmarszczka utw orzyła 
się błyskawicznie na  czole. ’D rgnęła ręka, spoczywa­
jąca na  stole. Coś przypom niały m u  te  czarne oczy 
chłopaka, ta  ciem na czupryna, zwisająca na czoło, 
ta  tw arzy  łagodna matowość. Jak w icher naleciały 
wspom nienia cudnych nocy, pełnych światła księ­
życa, zapachu m im ozy i szmerów fal, łagodnie szu­
m iących gdzieś wTdole, do których szepty w yznan m i­
łosnych m ięszały się drżące.

Prędko opanował się groźny kapitan. W spom nie­
n ia przem ocą woli tw ardej odrzucił precz od siebie. 
W zrok surow y utkw ił w  oczach chłopca.

—  N a statek chcesz się zaciągnąć? —  zapytał.
  T ak, panie —* odrzekł m a le c  drżąc pod sta­

lą spojrzenia groźnego kapitana.
—  Dobrze więc, zapisany zostaniesz na listę za­

łogi. K ucharzow i przy garnkach pom agać będziesz. 
Bosman cię zaprowadzi do niego. Idź już! . . .

W ślad za bosm anem  i m alcem  podążył ciężki
wzrok kapitana.

—  Jakże podobny jest do niej ten  szczeniak... 
bezwiednie wyszeptały nagle skrzywione boleśnie 
usta korsarza.

W śród rondli, garnków , zaduchów kam buza i prze­
kleństw  kucharza potoczyło się teraz życie cłnopaka. 
N aw ał nowych w rażeń i myśli ogarnął duszę chłopca
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Długo Już „Krym" rozplen ia ł  fale o c e a n u ,  dążąc  wy­
t rwale na zachód.  Mały tęskni ł  za matką .  Siedząc  na 
m a ły m  stołku przy płycie k u c h e n n e j  i o b raca j ąc  pod 
os t rzem noża o b ie r a n e  kartofle,  w sp o m in a ł  os t a tn ie  
p o żeg n an ie  z ma tką ,  na  k tóre  już po zac iągn ię ­
ciu się na  s ta te k  w y m k n ą ł  się p o t a j em nie .

Umówil i  się sp o tk ać  ze s o b ą  w porc ie Sebas to-  
pola,  d o k ą d  pod  p e łn em i  żag lami  i p o m y ś ln y m  wi a­
t r e m  parł  „Krym . W pierwszych dniach  podróży  
ch łop ak  myśla ł  tylko o ma tce ,  obl iczał  i rachował  
mies iące,  dni  i godziny,  k iedy znów będzie  mó g ł  
paść  w jej ob jęc ia .  Później  j e d n a k ż e  zmieni ł  się 
gwałtownie  bieg  je g o  myśli .  U w a g a  zaprzą tn ię ta  z o ­
stała pos ta c i ą  gro źn ego  kap i tana .  Inaczej wyo braża ł  
go sobie,  inaczej  op ow iada ła  o n im ma tka .  Sp o d z ie ­
wał się ujrzeć o jca swego w pos tac i  k r ę p e g o  karła,
0 twarzy podłej  i oczach  złych i okr u t nych ,  o głosie 
chrapl iwym,  skrzeczącym.  T y m c z a s e m  na  m o s t k u  
ka pi t ańsk i m widział wyniosłą po s t ać  korsarza  o o r ­
lej twarzy, surow ej  wprawdzie ,  lecz sz lache tn ośc ią
1 po tę g ą  myśli  t chnące j .  Słyszał głos jego  do no śn y ,  
g rzmiący rozkazami,  który pa n o w a ł  nad  wyciem wi­
chrów i rykiem fal. Można  było nienawidz ić tego  
człowieka,  ale wzgardy  d o ń  nikt  nie mó gł  poczuć .  
Syn bać się zaczynał  i s zano w ać  j e d n o c z e ś n ie  s w o ­
jego  ojca.  Impono wa ła  m u  p o tę ż n a  sy lweta  gr oźne go  
kapi tana.  Czasami ,  gdy po pokładz ie przeleciał  g r z m o t  
jego  głosu,  a k r n ą b rn a  za łoga  przyc ichła p o d  bły­
skawicą spojrzen ia  ich p ana  życia i śmierci ,  c h ł opak  
d u m ę  poczynał  czuć w piersi,  źe jes t  s y n e m  groź­
n ego  kapi tana .  Odczuwa ł  j e d no cześn ie  dreszcz  za-

G r a ź n y  k a p i ta n  3
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d c w o l e n i a  i bo ja źn i ,  g d y  s p o c z ę ł o  n a  n i m  pr zypad-  
k i e m  or l e  o k o  k or sa rz a .

Szczęś l iwy  był,  g d y  p rzysz ed ł sz y  c z a s a m i  d o  
k a m b u z a ,  by  s p r a w d z i ć  s t r a w ę ,  g r o ź n y  k a p i t a n  p r z e ­
mó w i ł  d o  n i e go .  Cóż z t e g o ,  że  w y m y ś la ł  m u  w t e d y  
za ga rn k i ,  n i e d o ś ć  czy s to  u m y t e ?  r \ le p rz e c i e ż  m ó ­
wił z n im ,  zw ra c a ł  s ię  w ył ąc zn ie  d o  n ie g o .  A g d y  
r a z u  p e w n e g o  za p r z e w i n i e n i e  j a k i e ś  w o b e c  k u c h a ­
rza  pos ła ł  go  g r o ź n y  k a p i t a n  za k a r ę  n a  m a s z t  k ilka  
g o d z i n  s t a ć  n a  sa i in gu  na  z a w r o t n e j  w y s o k o ś c i ,  j a k ­
że  sz cz ęś l iw ym  czuł  s ię  syn,  p n ą c  się wzwyż  po  w a n ­
ta ch ,  w ie d z ąc ,  że  s p o c z y w a  na  n im  s u r o w e  o k o  o jc a ,  
k tó r e  widzi ,  j a k  o n  bez  l ęku  i z j a k ą  z r ę c z n o ś c ią  
b ie g n ie  w g ó r ę  p o  w a n t a c h .

C h ł o p a k  p o p a d ł  ca łk ow ic ie  p o d  w pł yw  p o tę ż n e j  
i n d y w i d u a l n o ś c i  g r o ź n e g o  k a p i t a n a .  Myśla ł  o n im  
c a ł e m i  d n i a m i ,  w y n a j d y w a ł  s p o s o b y ,  j a k  z a i m p o n o w a ć  
m u  s o b ą ,  j a k  w k ra ś ć  s ię  w j e g ó  łaski .  C i ąg le  sz u k a ł  
s p o s o b n o ś c i ,  by z n a le źć  s ię w p o b l i ż u  s w e g o  o jca ,  d o  
k t ó r e g o  już  n ie ty lk o  b e z m i e r n y  s z a c u n e k ,  a l e  i m i ­
łość  s y n o w s k ą  cz uć  p o cz yn a ł .

Raz n a w e t  z a k r a d ł  s i ę  p o t a j e m n i e  d o  k a j u ty  k a ­
p i t a ń s k ie j  i po łoż y ł  s ię  c i ch o  n a  k a n a p i e  o b o k  koi,  
n a  k tó re j  sy p ia ł  j e g o  o jc i ec .  Wy kry ty ,  z w y m y ś l a n y  
i w y r z u c o n y  g n i e w n i e  j a k  sz c z e n i a k  r ę k ą  k o r s a r z a  
z ka ju ty ,  d o s t a ł  n a  j e g o  rozka z  b o l e s n ą  c h ł o s tę  l inką  
b o s m a ń s k ą .  P ł aka ł  w t e d y  d ł u g o  m a l e c .  Nie  z bó lu  
m o ż e ,  c h o ć  zbi t e  j e g o  p lecy  d łu g i  cz as  k rwa wi ły  po  
ch ło śc ie ,  lecz ze w s t y d u  n ie  p r ze d  ś m i e c h e m  o k r u t ­
nej  za łog i ,  lecz p r ze d  s p o j r z e n i e m  s u r o w y c h  o c z u  
k o r s a r z a .  W s ło w a  sk a rg i  j e d n a k ,  z w r ó c o n e  d o  m a t ­
ki, n ie  wtrąc i ł  z ł o rze cz eń  p r z e c iw k o  o jcu.  Nie m ó g ł
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już złorzeczyć t e m u ,  ko go  ubóstwia ł ,  po d  k tórego  
wp ły wem  sie zna jdował.

Długo,  d ługo  po  chłośc ie  wstydził  się i bał  sp o j ­
rzeć w oczy gr oźne go  k ap i t ana ,  by nie wyczytać  w 
nich błysku szyders twa .

Groźny kapi tan  n i em nie j  bo l eśn ie  od ch ło pc a  
odczuł  karę,  k tórą  w y m ie rz o n o  m u  z jeg o  rozkazu.  
O d  pie rwszej  chwiii,  gdy  go ujrzał  w swej rupee ,  
poczuł  dz iwną  s y m p a t j ę  do  tego  m iz e rneg o  chłop- 
czyny, który pat rzał  na  n iego  z ta ką  bo jaź mą  i lę­
kiem.  Uś w ia dom i ł  sob ie  od razu  przyczynę  tej nagłej  
sympatj i .  Chłopiec  tak  p o d o b n y  był do  tej,  k tórą  
kocha ł  n iegdyś  i k tórą  zdepta ł  bezli tośnie,  sk o ro  s t a ­
nę ła  z mi łośc ią  swoją  na  d ro dz e  do  celu je g o  ży­
cia. W śr ód  n a w a łu  pracy,  n i ebezpie czeńs t w ,  t ru dów 

wa i z żywiołem nie miał  czasu rozpaczać  po 
s t racie  kochanki .  Lecz zdarzało się, że ścichały wia­
try, żagle  zwisały bezsi lnie na  re jach ,  n iebezpieczeń-  
s .wo pośc igu krążowni ków angiel skich  zn ika ło  na  
czas  jakiś,  i w ted y  groźny  kapi t an ,  p r zemi erza j ąc  
krokami  po kł ad  okrętu,  na  k tórym nie było nic do 
roboty,  m o c ą  woli odpycha ł  n a l a tu jąc e  na ń  wizje 
w s p o m m e n ,  z se rca  wydzierał  po  raz se tny  m o ż e  
obraz  c u d ny ch  czarnych  oczu,  w k tórych błyszczały

. . 1 t e r®z ł* k s a m o, jak  zwalczał tę wizję przeszło-
d o ’ rhT ZaCr P° ? Zął uczucie r °d z ą c e j  się przyjaźni  
do  chłopca.  Czuł, ze skoro  da  się o p a n o w a ć  tej tkli-

o s a  do „m a łe g o  s z c z e n ia k a ”, j ak  go nazywał ,  to
oncu  u legnie  pod  n a w a ł e m  w s p o m n i e ń  swei d a w -
jl m ł o s d ,  której porywy dziwnie powoli  zamierały
jego  duszy. Wiedział ,  na j a k ie m  podł oż u  zrodziła
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się ta przyjaźń, i wiedział, że jeśli nie zwalczy jej, 
jeśli faworyzować zacznie chłopaka i przebywać czę­
sto z nim razem, to odżyją dawne wspomnienia,  
wskrzeszone jego widokiem, zmar twychwstanie jego 
gwałtowna miłość do pięknej Greczynki, i nie będzie 
miał już sił, i tak nadszarpniętych ciągłą walką ze 
sobą,  by oprzeć się pokusie odszukania i wynagro ­
dzenia krzywdy kobiecie,  którą zepchnął  brutalnie 
na drogę bólu, zła i występku. F \ cóż stałoby się 
wtedy z dziełem jego życia, które już prawie do pro ­
wadził do końca? Wszak tak już mało w po równa­
niu z tern, czego dokonał ,  do zrobienia zostało* 
Ojczyzna jego jest już wolną. Niepodległość jej oglą­
dał własnemi  oczyma.  Musi jej teraz dać to, co zdo­
być dla niej poprzysiągł.  Krym musi zdobyć dla 
niej. Na dnie morza Czarnego w miejscu,  którego 
długość i szerokość geograficzna jemu jest  tylko 
wiadoma,  są skarby, zgromadzone pracą, odwagą 
i poświęceniem wielu lat jego życia. Złoto to da 
mu ludzi, broń i okręty wojenne.  Złoto to propa­
gandą potężną wskrzesi ideę niepodległości  Tata­
rów krymskich.  Złoto wznieci powstanie ludności 
niezadowolonej  z rewolucyjnych rządów. Złoto odda 
pod jego władzę Krym, tę perłę morza Czarnego,  
którą rzuci pod stopy swej wolnej ojczyzny, i będzie 
mógł umrzeć spokojny,  z przekonaniem, że d o k o ­
nał dzieła swojego życia i uczynił kraj swój p o t ę ­
żnym, mocarnym.

1 teraz, gdy chwila ta już tak jest  bliska, mia- 
łażby na przeszkodzie mu stanąć jakaś sympat ja do 
obcego  chłopca? Chuchro mizerne miałoby zniwe­
czyć jego ukochane dzieło? Nie. Przenigdy! Zgnie-



cie w sobie raz jeszcze uczucie.  Nie szukać towa­
rzystwa chłopca, lecz odsuwać go będzie od siebie.  
Nie faworyzować, nie pobłażać,  lecz nadmia rem su ­
rowości w s tosunku do „szczeniaka” zwalczać b ę ­
dzie zarodek tak niebezpiecznej  dla dzieła jego sym- 
patji. Znęcać się nawet  będzie nad malcem,  byle 
tylko nie opanował  on duszy jego.

Skrupuły jakieś, jakby wyrzuty sumienia pow­
stają w ciemnych przepas tnych głębinach duszy 
groźnego kapitana.  Za cóż katować będziesz b ied­
nego chłopca? Czy za to, że tak po dobny jest  do 
tej, którą kochałeś i którą tak ciężko skrzywdziłeś? 
Co ci zawinił ten malec mizerny?

Precz! Precz ode mnie tkliwości i rozczulania się 
babskie kłębi się potężna wola korsarza,  czując, 
że pytania te w tej części zrodziły się duszy, gdzie 
pogrzebana jest  dawna miłość j e g o — co mi zawinił 
ten szczeniak? Zawinił, bo tak samo,  jak niegdyś 
ona,  staje na mej drodze do celu! f\ ustąpić musi.  
Ustąpi tak samo,  jak niegdyś ustąpiła ona.

Inna jeszcze myśl, myśl, straszniejsza nad wszyst­
kie, powstaje w umyśle groźnego kapitana.  Boi się 
korsarz, poprostu boi się uświadomić sobie, że myśl 
ta zakradła się do jego głowy.

A może ten chłopak jes t  synem twoim, któ­
regoś zostawił tam z nią wśród gór Sudagu? — o d ­
czuwa korsarz groźne, jakby podziemne wibracje tej 
myśli.

Precz! Precz ode mnie! —z wysiłkiem walczy wo­
la jego z upiorną  tą myślą—gdzie logika, gdzie roz­
sądek? Skądby znaleźć się mógł on w dalekim od 
Krymu rosyjsko-chińskim porcie lnkou? Jak żeb y  od-



być  m ó g ł  w tak  n i e sp o k o jn y c h  czasach  ta k ą  d ługą  
d ro g ą ?  A gdyby  na w e t  wyruszył  wraz z m a t k ą  swoją  
na  daleki  wschód,  to  czyż nie by łoby c u d e m ,  że 
znalazł  się w Inkou w ty m  s a m y m  czasie,  gdy  t a m  
kilka godz in  za ledwie  stał  ok rę t  g ro ź n e g o  k o rsarza?  
Nie, s t a n o w c z o  nie. To byłoby c u d e m ,  a c u d ó w  nie ­
m a  na  świecie.  Nie jes t  on  s y n e m  tw oi m  p o m i m o  
tych rysów p o d o b i e ń s t w a  z tą  kobie tą ,  k tórą  p o r z u ­
ciłeś już da w n o .  J e s t  zwykłym przybłędą ,  na d  k t ó ry m  
nie wolno  ci się roztkliwiać.  Po  o d b y ty m  rejdz ie  
wyrzuc isz go jak  p lu g aw eg o  szczeniaka  z p ok ła du  
t w o j e g o  ok rę tu .

Kłębi się i pręży po tę żna  wola g ro ź n e g o  ka p i t an a ,  
zm a g a ją c  się z n i enaw is t ną  myślą,  w ypych a ją c  ją  
poza  krąg  św ia dom oś c i .  Lecz w raca  on a  co chwila, 
coraz większa ,  po tężn ie jsza,  o g r o m e m  swym przy­
tłaczając  walczącą z wysi łk iem,  w yc ie ńc zo ną  już z m a ­
ga n ie m  się c i ąg łem wolę korsarza.

Zrywał  się często w nocy  z kojki swej groźny  
kapi t an ,  o b u d z o n y  tą  myś lą  k o s z m a rn ą ,  i chodzi ł  
d ług o  z ką ta  w k ą t  ka ju ty ,  m rucz ąc  przez śc iśnięte  
zęby:

—  Zgnio tę  cię, zgnio tę  cię, przeklęty szczeniaku!  
N ik om u  nie wolno  s ta n ą ć  na  drodz e  do  celu życia 
m o je g o .  Nie wolno  n ikomu,  choćby  nawet  był m o ­
im synem!

J u ż  p ią tą  d o b ę  nad  o c e a n e m  At lan tyck im sza­
lała burza .  Pięć dni  i pięć  nocy  o lbrzymie ,  rozchwia­
ne góry w o d n e  szły w potężnych  zwar tych sz e re ­
gach  po b e z m ie rn e j  p łaszczyźnie o c e a n u  i, napot-



k aw sz y  na  swej  d r o d z e  m a ł ą  łu p in ę ,  z o w i ą c ą  się
„K ry m%  wali ły w n ią  w śc ie k le  z r o z p ę d u  d r u z g o ­
c ą c ą  p ł y n n ą  m a s ą ,  u n o s i ł y  na  w i e r z c h o ł k a c h  sw y ch  
w g ó r ę  i c i skały  wdół .  P o t ę ż n e  p o r y w y  w ichru ,  ś c i ­
n a j ą c e  w ie rz cho łk i  g r zy w ia s t y ch  b a ł w a n ó w  i n io s ą c e  
t u m a n y  pyłu w o d n e g o  ł a w a m i  w c i e m n e m  p o w ie t rz u ,  
wyły z ł o w r o g o  w l ina ch  t a k e l u n k u  i ż a g l a ch ,  co 
chwi la  p o c h y l a j ą c  s t a t e k  na  b u r t ę .  S to  d w a d z i e ś c i a  
g o d z i n  już  n a d  o c e a n e m  p a n o w a ł a  c i e m n a  noc .  
G ro ź ne ,  c z a r n e  k ł ę b o w i s k a  c h m u r  p r zy s ła n i a ł y  s ł o ń ­
ce i gw ia z dy ,  u n o s z ą c  się t a k  n i s k o  w p o w ie t rz u ,  iż 
z d a w a ł o  się,  że  w ie rz ch o łk i  p o c h y l o n y c h  m a s z t ó w  
d o t y k a j ą  j a s n y c h  z y g z a k ó w  b ły ska w ic ,  co  chwi la  
r o z d z ie r a j ą c y c h  c i e m n o ś c i .

S t a t e k  d z i e ln ie  walczy ł  ze  s z t o r m e m .  T rzes zcza ły  
ma sz ty ,  j ę cz a ły  w i ą z a n i a  i s z p a n ty ,  p o k ł a d  co c h w i ­
la z a le w a ło  p o t o k a m i  wo dy ,  gd y  k a d ł u b  o k r ę t u  s p a ­
da ł  w b r óz dy  p r z e p a s t n e  m i ę d z y  w a ła m i ,  lecz  za k a ż ­
d y m  r a z e m  d z i ó b  „ K r y m u "  w y la t y w a ł  z n o w u  na  
w i e r z c h o łe k  n a d c h o d z ą c e g o  b a ł w a n u .  Go rze j  zn o s i ł a  
k a t ak l i zm  z a ło ga .  Ca łe  d ł u g ie  p ięć  dni  w a c h t a ,  n a d -  
w a c h t a  i p o d w a c h t a  h a r o w ał y ,  r ą k  n ie  p o k ł a d a j ą c ,  
bez  s n u  i g o r ą c e j  s t r a w y ,  u w i j a j ą c  s ię  b ez  o d p o ­
cz y n k u  p o  c i s k a j ą c y m  s ię  w ś c i e k le  p o k ła d z ie .

P i e r w sz y  i d r ug i  d z i e ń  s z t o r m u  n ie  w y w ar ł  n a  
za łogę  w i ę k s z e g o  w ra ż e n ia .  Byli t o  ludz ie ,  d ł ug i  już  
czas  p ł y w aj ąc y  p o d  r o z k a z a m i  g r o ź n e g o  k a p i t a n a  po  
wszys tk ich  m o r z a c h  i o c e a n a c h  św ia ta ,  o t r z a s k a n i  
z w y c ie m  w ic h r ó w  i r y k i e m  fal w p o g o d y  s z t o r m o ­
we.  Lecz gdy  n a d s z e d ł  trzeci  d z i eń  i b u r z a  z a m i a s t  
o s ł a b n ą ć — w z m o g ł a  s ię  j e s zc ze ,  z a ło g a  po cz u ła ,  że
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siły jej  wy cze rp u ją  się w ciągłej  walce  z żywiołem* 
Czwar tego  dn ia  nad  r a n e m  m a ry n a rz e  s a r k a ć  z a ­
częli, że ka pi tan  wprowadził  ich w burzę .  Przewidy­
wał, że sz torm nade jdz ie ,  i nie kazał  z aw in ąć  do  
por tu ,  a przecież w ted y  tak n ie da leko  się z n a j d o ­
wali od brzegu .  Spieszył  się gdz ieś  groźny  kapi tan ,  
i zdaw ało  się, że zad o w o lo n y  był, iż na skrzydłach  
burzy ok rę t  j ego  pędzi  t ak  szybko.  Lecz cóż o b c h o ­
dził za łogę  ten  p ośp ie ch ,  sk or o  burza m og ła  ich 
wszys tkich  przyprawić o śm ie rć  na dn ie  o c e a n u .  
W po łu dn ie  tego  s a m e g o  dnia s z e m ra n ie  się w z m o ­
gło, a w ie czore m pod cza s  ape lu ,  gdy o p u sz czo n o  
b a n d e r ę  „Krymu" ,  z t ł u m u  maryna rzy  wysu ną ł  się 
wielki, rosły,  czarny  na  twarzy drab  i podszedł  do  
s t o ją c e g o  na  gro t - l uku  gr oźne go  kapi tana .

— Kapi tan ie  —  rzekł  chrap l iw ym g ło se m  — każ 
zawinąć do  j ak i ego ś  portu.  W yc ze rpani  już je s te ś m y  
ty m s z t o r m e m .  Nie z d o ła m y  tak  dłużej  p racowaćl

— Milcz, rzezimieszku!  — h u k n ą ł  na ń  groźny  k a ­
p i tan  — nie wtrącaj  się do  żeglugi! Twoją sp rawą jest  
c iągną ć  za liny, gdy ci każę,  i nic więcej! Rozumiesz?!

P o m r u k  n i e z ado w ole n ia  odezwał  się w t ł u m ie  
marynarzy.

— Czego wy chcec ie,  b a r a n ie  łby? — zwrócił  się 
do  nich korsarz.  — Do ja k ie go  por tu chcec ie  zawi­
jać? J e s t e ś m y  na  oceanie ,  d a le ko  od brzegów!  Co 
za por t  świta w a m  w mózgownicach?!

— Madera!  — rozległy się wołan ia  w śr ód  załogi  
— wyspa  Madera!  Zawijaj  na Maderę!

—  Kapi tanie — odezwał  się znów drab,  s to jący  
przed  k o r s a r z e m  — zawiń do Funcha lu ,  por tu  Ma-
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dery.  Zawiń do  por tu,  bo dłużej  nie bę d z i e m y  p r a ­
cować!

—  Milcz, nędzniku!  — ryknął  groźny kapi tan .
Druzgocący cios je g o  pięści powali ł  na  z lany w o ­

dą  pokład c z a rneg o  draba .
— Do pracy,  psy! —■ h u kną ł  w s t ro nę  załogi — 

nie wt rącać  się do  mnie.  J a  rozkazuję ,  a wy słu­
chac ie .  Do roboty ,  hołota!

Tłum ma ry na rz y  stał  n iepor usz ony .
— Nie s łu chac ie  rozkazu,  zbrodniarze?!  — oczy 

groźnego  k ap i t an a  cisnęły w nich błyskawicę  gn ie ­
wu — wiecie,  co ka p i ta n  robi, gdy  za łoga  b u n t  p o d ­
nosi?...

Groźny ka pi ta n  przerwał  i rękę  opuśc i ł  do  k i e ­
szeni płaszcza.

— Do roboty  iść, sukinsyny!  — dok ońc zy ł  z lo­
d o w a ty m  s p o k o j e m .  — Do roboty ,  bo  zaraz  w łby 
palić zacznę.  No, już!

Osta tn i  okrzyk rozległ  się j ak  zwias tun m a j ą c e g o  
paść  zaraz  wystrzału kap i ta ńsk iego  rewolweru .  Ręka  
korsarza  drgn ę ła  gwał townie  w kieszeni  płaszcza.

Tłum m arynarzy  poruszył  się i z g roźnym p o ­
m r u k ie m  rozlazł się po pokładzie,  n ie chę tn i e  biorąc 
się do k la ro wani a  rozrzuconych  lin.

Noc i dzień n a s t ę p n y  minęły  spoko jn ie .  S ta te k  
dzielnie się t rzymał wśród  rozhuk anych  ba łwanów, 
załoga, pó łp rz y to m na  ze znużenia ,  p racowała ,  goniąc  
resztkami  sił. Ale oto,  gdy w nocy szóstej  doby  
sz tormu dolec ia ł  z baku  po sz arpany  w ichr em  okrzyk 
marynarza,  s to ją c e g o  na  „oku" :  „świat ło z bakbur-  
t y ”! — wzburzenie  o ga rnę ło  załogę.
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— Madera!  —  prze leciała wieś ć  po  ca ł ym  statku.
I o to w c ie m n y m ,  m roc znym  m ięd zyp okł adz ie ,  

po bur tach  k t ó re go  biegały n i e sp o k o jn ie  migot l iwe  
blaski s łabo pa lących  się latarń ok rę to w y ch ,  koły­
sa nyc h  pod rzu ta m i  s ta tku,  zebral i  się m a ry n a rz e  
z chwilowo wolnych  od pracy na  pokładz ie  po d w a c h -  
ty i nadwach ty .  Poblad łe  b r o d a te  twarze  o ja rzących 
się c h o ro b l i w e m  świa t łem oczach  o toczyły  w ys ok ie ­
go draba ,  który przedwczora j  rozm aw ia ł  z ka p i t an em .

— Słucha jc ie  — przemówi ł  d o  zebr an yc h  znużo* 
nym,  chrap l iw ym  g ło s e m  m ar yn a rz  — t a m  po  bak-  
burcie m ig oce  światełko.  To jes t  świat ło latarni  m o r ­
skiej Fun cha iu ,  por t u  wyspy  Madery.  Byłem już ta m  
kiedyś.  Reda  n iezbyt  d obr a ,  ale do jść  do  niej m o ż ­
na  ła two i bez ob aw y  przed  ska łami ,  Fun cha l  j es t  
z b a w ie n ie m  dla s ta tków,  przepływających  koło M a ­
dery  w taką  po g o d ę ,  j a k  teraz.  Na o cean ie  czeka  
nas  zguba .  J e s t e ś m y  t a k  znużeni ,  że rychło nie b ę ­
dz iemy już mogli  wejść na masz t ,  by p ra c o w a ć  przy 
żag lach.  f\ co będzie,  jeśli prócz wichru nadlec i  
szkwał,  a my nie b ę d z ie m y  już mogli  na  czas zwi­
nąć  żagli? Na o c e a n i e  czeka  nas  p e w n a  zguba ,  t o ­
warzysze!

— O tern wszyscy już w iemy  — odezwał  się 
mrukl iwy głos w t łu mie  — co powta rza sz  s tare  ba j ­
ki? Gadałeś ,  żeś znalazł  ra tun ek ,  więc m ów  n a m ,  co 
t r zeba  robić!

— Milcz! Nie przerywaj,  durniu!  — krzyknął  cza r ­
ny, złym wzrokiem rzuciwszy w s t ronę ,  sk ąd  o d e ­
zwał się głos.

— Gadajże,  gada j  prędzej! — rozległy się głosy.



— S łu ch a jc ie  w i ę c — r o z p o c z ą ł  zn ó w  cz a r n y  —  jeśl i
nie  c h c e c ie  zg inąć ,  t o ’m u s i m y  z rob ić  tak,  by  za w s z e l ­
k ą  c e n ę  zarzuc ić  k o tw ic ę  w F u n c h a l u  j e s z c z e  tej  n o ­
cy. G ro ź n y  k a p i t a n  n ie  zgodz i  s ię  na  to  n igdy .  G dz ie ś  
m u  s ię  sp ie szy  p ie k ie l n ie .  B ram -Ż 3gl e  i s z t ak s l e  s t o j ą  
na  m a s z t a c h  p r ó c z  p łó tn i sk  s z t o r m o w y c h .  S ły s z a n e  
to rzeczy,  by  w t a k ie j  w ic h u r z e  t r z y m a ć  ty le  żag h  
na  r e j a c h ?  M a sz ty  m o g ą  n a m  r u n ą ć  i a da  chwi la  na  
g łowy.  Kto s łyszał  k i edy ,  by  k a p i t a n ,  d ba ł y  o  s w o j ą  
za ło g ę ,  na  t a k ie  ją  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r a ż a ł ?  S p i e ­
szy s ię  gd z i e ś  n a s z  „ s t a r y ” i n ig dy  s ię n ie  zg odz i  n a  
z a k o tw ic z e n ie .  N 'gd y ,  p o w t a r z a m ,  n ie  zgodz i  s ię  n a  
o p ó ź n i e n i e  żeg lug i .

—  W i e m y  już! W i e m y  o tern!  —  ro z leg ły  s ię  n i e ­
c i e r p l iw e  ok rzyk i  w t ł u m i e .  —  G a d a j ,  co  t r z e b a  r o ­
bić,  by  s i e b ie  r a towa ć!

C za rn y  wzniós ł  r ęk ę ,  n a k a z u j ą c  m i l cze n i e .
— Z a r a z  o d p o w i e m  w a m  n a  to  p y t a n i e ,  lecz 

w p r z ó d  o d p o w i e d z c i e  wy m n ie :  Co  d r o ż s z e  i j e s t  d l a  
w a s  — d y s c y p l i n a  o k r ę t o w a — czy życ ie?

W  t ł u m i e  za le g ło  mi l cz en i e .  W  u m y ś l e  k a ż d e g o  
z tych  ludzi  b ły s k a w ic ą  w s p o m n i e n i a  p r ze l ec ia ł y  
l a ta  s łużby n a  p o k ł a d z i e  „ K r y m u “ p o d  r o z k a z a m i  
g r o ź n e g o  k a p i t a n a .  T w ar d e ,  c i ężkie  l a t a ,  lecz j a k ż e  
obf i te  w p i ę k n e  m o m e n t y  h e r o i c z n y c h  c z y n ó w  k o r ­
sar skich!  Wiedz iel i ,  że  ty l ko  p o d  g r o ź n y m  k a p i t a ­
n e m  mogl i  w ie ś ć  t a k ie  b e z t r o s k ie ,  a w a n t u r n i c z e ,  b o ­
g a t e  życie r o z b ó j n i k ó w  m o r s k ic h .  N a  ż a d n y m  i n n y m  
s ta tk u  tyle p i e n i ę d z y  n ie  d a w a ł a b y  im s łuż ba ,  c o  na  
p ok ła d z i e  „ K r y m u “ . N a w e t  n a  in n y c h  o k r ę t a c h  g r o ź ­
n e g o  k a p i t a n a ,  t r u d n i ą c y c h  s ię  k o n t r a b a n d ą ,  t a k  d o -



brze się nie powodzi marynarzom, jak im. Jednak
wizja martwych ich ciał, rzucanych falami, zwycię­
żyła i wyparła wszystkie inne myśli.

— Czort bierz dyscyplinę! — rozległy się okrzyk! 
— Zycie jest milsze nad wszystkol

—  No, więc teraz powiem wam —  czarny pełną 
piersią zaczerpnął powietrza. — Bunt! — wyrzucił 
z gardła chrapliwie i skulił się, jakby przestraszony 
tern słowem.

W tłum ie marynarzy znów zapadło milczenie.
Po chwili dopiero odezwały się głosy:
—  Bunt? Łatwo powiedzieć — bunt! Spróbujno 

buntować się! Zaraz zawiśniesz na rei. Z groźnym 
kapitanem żartów niema...

— Towarzysze, słuchajcie — podżegacz był bla- 
dy, wargi mu drżały — i tak nam śmierć jest pisa­
na, „K ry m ” nie wyjdzie z tego sztormu. Zginiemy 
wszyscy. Czyż nie warto spróbować ratunku?

— Tak, zginiesz w falach, jak na marynarza przy­
s ta ło — rozległ się głos w tłum ie — a ta k  zdechniesz 
nędznie cd kuli swojego kapitana. Co lepsze?

— Co tam za dureń pyskuje?! — wściekle wrzas­
nął czarny. — Nie wszyscy zginą, bałwanie, zginie 
trzech, czterech, a później z rąk naszych padnie 
zabójca, i będziemy uratowani. Czyż nie lepiej, by 
zginęło k ilku zamiast tego, żeby wszyscy potonąć 
mieli?

— Dobrze gada.,.-— przeleciał nieśmiały pom ruk 
po tłumie.

— Źle gada — zabrzmiał znów pojedynczy głos — 
podle gada.



« M i  #*

— Co to za p ies szczeka  mi ciągle z ukrycia 
wrzasną ł  czarny,  nab rawsz y  pewn ośc i  s iebie nie 
masz  odwagi  wyjść  i powiedz ieć  mi w oczy,  co 
myśl isz?

Poruszył  się t łum,  rozepchn ię ty  łokc iami ,  i p rzed  
p o d że g acze m  s taną ł  niski,  k rępy  m aryna rz  o n i e ­
bieskich oczach ,  od s a m e g o  począ tku  korsarki  p ływa­
jący p o d  rozkazami  gr oź nego  kapi t ana .

— To ja m ó w i ł em  — rzekł, spo j rzawszy  twardo 
w oczy czarnego .

— ach, to ty — uśm ie ch ną ł  się d rwiąco  p o d ż e ­
gacz — powiedzże  mi,  cnot l iwa  owieczko,  co t a k i e ­
go  i d laczego  źle pow ie dz ia łe m ?

— Mówisz źle, boś  głupi  — odpa r ł  ma ły  m a r y ­
n a r z — skoro  zab ijec ie  gr oźne go  kap i t an a ,  któż b ę ­
dzie dowodzić  , ,K r y m e m “ ! Nie ty przec ież?

A właśnie,  że ja! — w y buch ną ł  czarny  — i sk o ­
ro tyiko mieć  b ę d ę  władzę,  od razu  cię po wie sz ę  na 
rei!

— Uważaj ,  żebyś s a m  na niej nie zawisł,  podle* 
cu — spok o jn ie  powiedz ia ł  mały  — chcesz dowodzić ,  
a czy znasz nawiga c ję ?  Znasz  locję? Umiesz  robić 
zwroty żag lami?  Umiesz  k ie rować  o k rę t e m ?  Przecież 
ty nie doprowadzisz  s ta tku  naw e t  do tej same j  Madery!

— Żeby wp ro wad zić  okr ę t  do  por tu,  nie t r zeba  
znać nawigacji ,  ty gadzino! —  krzyknął  czarny,  rob iąc  
krok w s t ronę  przec iwnika  — w p ro w a d z ę  „ K r y m ” do 
Funchalu!

— Nie wprowadzisz,  bo zawiśn iesz  na  rei —  do" 
bitnie rzekł mały  marynarz .

— Doniesiesz?  — spytał  czarny,  b le d n ąc  z wśc i e ­
kłości.



— Doniosę —■ odrzekł mały. — Towarzysze! — 
krzyknął, zwracając się do tłumu — nie słuchajcie 
tego opryszka! On was do zguby prowadzi! Czy źle 
wam pływać z groźnym kapitanem? Gdzie w obec- 
nych czasach znajdziecie drugiego korsarza? Surowy 
on jest, iecz sprawiedliwy, nie krzywdzi nikogo przy 
podziale łupów. Wyjdziemy zwycięsko z tego sztor­
mu! Wszak już niejedną przebyliśmy burzę! Tylko 
przecierpieć jeszcze trochę potrzeba. Odwagi, kam- 
raty! f\ tego opryszka nie słuchajcie! On was pro­
wadzi do zguby! To jest podlec! On chce...

Krzyk zamarł na ustach małego marynarza. W mi- 
gotliwem świetle latarń okrętowych złowrogo łys- 
nęło ostrze noża, wbitego po rękojeść w jego pierś.

Trup głucho stuknął w upadku o deski pokładu.
Widok krwi i zdecydowany czyn czarnego gwał­

townie podziałał na tłum marynarzy.
— Do karabinów! — rozległ się potężny okrzyk. 

— Odbijać broń z triumów! Śmierć tyranowi!
Drgnęła i działać zaczęła gwałtownie gromada 

ludzi. Wydobyto siekiery i odbijać zaczęto pośpie­
sznie okute drzwi luku, prowadzącego do triumu, 
gdzie znajdowała się broń i amunicja. F\ wśród od­
głosów uderzeń toporów brzmiał pośpieszny, prze­
rywany wzruszeniem głos czarnego:

— Prędzej,., prędzej, towarzysze... musimy mieć 
broń, póki nie dowiedział się o buncie kapitan. Prę­
dzej... prędzej... Ja wami teraz dowodzić będę... Ja 
poprowadzę okręt do portu.... i później pod mojemi 
rozkazami będziemy uprawiać korsarstwo... Lepszym 
będę dla was od groźnego kapitana... Nie jedną

* . ' , -
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c z w a r tą  częś ć  łu p u  j a k  on ,  lecz cały ł u p  o d d a w a ć  
w a m  b ę d ę .  P rędze j . . .  p r ędze j . . .

W  c i e m n y m  i m r o c z n y m  m i ę d z y p o k ł a d z i e  d ź w i ę ­
czały  p o n u r o  u d e r z e n i a  t o p o r ó w ,  m i e s z a j ą c  s ię  z ry ­
k ie m  fa! i u p i o r n e m  wyc ie rn  w ic h r u  na  górze .

*  $
*

Ma ruf ie  g r o ź n y  k a p i t a n  p r z e m i e r z a ł  s z y b k i e m i  
k r o k a m i  t a ń c z ą c y  w e  w śc i ek ły c h  p o d r z u t a c h  p ok ła d .
Z p o d  n a s u n i ę t e j  na  czo ło  z i u jd w es tk i  b łys ka ły  j e g o  
s u r o w e  ocz y  z a d o w o l e n i e m  i s z c z ę ś c ie m .  Tw arz  z w r a ­
ca ł  ku  p o r y w o m  sz a l o ne j  w ic hu r y  i ł yka ł  ch c i w ie  
u s t a m i  p ę d  p o w ie t r z a .

— B ą d ź  b ł o g o s ł a w io n y ,  s z t o r m i e  w s z e c h m o c n y !  — 
rzuci ł  s ło w a  d z i ę k c z y n n e  w m r o k  i bu rzę .  —  P ędź ,  
p ę d ź  szybciej ,  w ichuro!  T o b i e  i m n i e  s ię  śp ie szy .  T o ­
b i e — d o  dz ie ła  zn i s zcz en ia ,  m n i e — d o  dz ie ła  t w o r z e n ia .
Na  Krym,  n a  Krym,  n a  s k r z y d ła c h  o r k a n u  d o  ce lu  
życia m o je g o !

P o d s z e d ł  d o  sz t u rw a ł u ,  gd z i e  w k r ę g u  św ia t ł a  l a­
t a r ń  przy k o m p a s i e  w id n i a ła  s k u l o n a  p o d  n a p o r e m  
wia t ru ,  r az  p o  raz z l e w a n a  p r z e w a l a j ą c e m i  s ię  przez  
p o k ł a d  fa l a mi  p o s t a ć  s t e rn i k a .

— K u r s ? — rzuci ł  o s t r o  p y t a n i e  s t e rn i k o w i .  **
— N o r d - O s t ,  ka p i t a n i e !  —  o d k r z y k n ą ł  s t e rn ik ,  s t a ­

ra j ąc  s ię  p r z e k rz y c z e ć  wi ch ur ę .
Korsarz  o d s z e d ł  o d  k o m p a s u .
— D o b r z e  p ł y n i e m y  — z a m r u c z a ł  —  w p r o s t  n a  

Gibral t ar .
P od sz e d ł  d o  bur ty ,  p rzechyl i ł  się.  Ko ło  b u r t  o k r ę ­

tu sz y b ko  leciały wtył  p ła ty  f o s f o r y zu j ąc e j  w c i em -  i



ności  piany,  o lbrzymie  grzywiaste ba łw any  piętrzyły 
się za rufę,  j ak by  chcąc przeskoczyć  przez s ta tek ,  
i nie m o g ą c  d o k azać  tego,  nie m o g ą c  d o t r zym ać  m u  
w pędz ie ,  z p o m r u k i e m  z łowrogim zos tawały  wtyle,  
r ozpr ysk ują c  się w dr obny  pył pod  u d e rz e n ia m i  na* 
s t ę p u ją c y c h  nowych gór wodnych .

—  P ę d z im y  —  m r u k n ą ł  znów groźny  kapitan. . .
na jmn ie j  p ię tnaśc ie  węzłów,  J a k  tak  dalej  pójdz ie ,  
to za dwa ty godn ie  zarzucę  kotwicę w S e ba s t op o lu .

Od sz ed ł  od  burty,  spoj rzał  wgórę  na  żagle.
T am wyso ko  łopotały n i e s p o k o j n e  szkoty marsl i .
— W i a t r  się zmieni a  — pom yśl a ł  korsarz  — od 

z iujd — vestu  odchodzi .  Trzeba  re je  p r zeb ra so w ać  
na  bsksz tag .

Przyłożył  gwizdawkę do ust.  Przec iągły świst  
zmiesza ł  się z ryk ie m burzy,  wzyw ają c  na rufę b o s ­
m a n a .  Świst  urwał się, lecz desk i  p o k ła d u  nie za ­
dudni ły  pod  k ro ka m i  b o sm a n a .

Groźny kapi t an  powtórzył  wezwanie.  Czekał .  Znów 
nikt  się nie zjawił.

—  Cóż to, ogłuchł  t en  stary rekin  czy c o ? — m r u k ­
nął  gn ie w ni e  korsarz.

Gwizdnął  przeciągle  i silniej raz jeszcze.
Z now u  po czeka ł  chwil parę
— Ej tam!  Na szkafucie!  — h u k n ą ł  kap i tan  w kie­

ru nk u  ś ród okrę c ia  — Bosman!  Na rufę!
Głos przebrzmiał ,  i znów wył tylko p o n u r o  wicher,  

i fale z s z u m e m  z łowrogim rozbi jały się o bur ty.
— N ie m a  n ikogo na  pokładzie!  — ze z d u m i e n i e m  

stwierdził  korsarz .  — Cóż oni t a m  już pozdyc ha l i  ze 
z m ęczen ia  czy co?  — W ach ta  na rufę — krzyknął  na  
ś ródokr ęc ie  raz jeszcze.



Jeszcze  czekał.
— Nie, n iema  nikogo — mruknął ,  z an ie p o k o jo n y  

k ie ru jąc  się do  schodni ,  p row adzące j  na jut.
Raptem  sylwetka  jakaś  wyrosła przed n im  w 

c iemnośc i .  Za t rzymał  się.
— Kto to?#— spytał  — b o s m a n ?
Po s t ać  stała,  mi lcząca  i n i e po rus zona .

Kto to, p y ta m  się!—huknął  groźny k a p i t a n_
co milczysz jak  śledź?!

Pos tać  zrobiła kilka kroków naprzód ,  i gdy wesz­
ła w krąg  świat ła  od latarni  k o m p a s o w y c h ,  g roźny  
kapi tan ujrzał  przed so b ą  mi zerną  f igurkę  szcze­
n iaka" .  '

— Co robisz tu ta j? — spytał  su r o w o .— Nie wiesz,  
że na rufę z całej załogi ma  prawo wchodzić  tylko 
b o s m a n ?  Czy znów chcesz o t r zym ać  linki j a k  wtedy,  
gdyś się zakradł  do moje j  ka ju ty?  Co? O dpow iada j ,  
szczeniaku!

Przebacz,  k a p i ta n ie  —  rzekł d rż ącym  g ło s e m  
c h ł o p a k — przysze dłem tu tylko d la tego ,  żeby  cię 
przest rzec  przed n ie be zp ie cz eńs tw em .

Co za n ieb ezpi ecz eńs tw o?  — korsarz  sur owo 
zajrzał  w oczy malca  —  co za n i ebe zp iecz eńs tw o dla 
m n i e ?  Przed tym s z t o r m e m  moż e ,  k tóry już  t rwa 
od kilku dni, chc ia łeś  m n ie  ost rzec?

— Bunt! Bunt  się go tu je  przec iwko tobie ,  k a p i t a ­
nie — wyjąkał  chłopiec.

Bunt?  oczy korsarza  b łysnę ły gniewnie  — 
więc cóż z tego ,  że b un t?  P o s k r a m ia ł e m  już n iepo-  
s ^ z e ń s t w o  moje j  załogi! Gdzież n iebe zpi ecz eń s tw o?

" om chcą  c iebie zabić,  kapi tanie ! — krzy­
kną; chłopiec g łosem,  w k tórym dźwięczały  łzy. —

Qreifly kap Has



S c h o w a j  s ię gdz i eś ,  ka p i t an ie !  S ch ow aj !  —  za cz ą ł  p r o ­
sić m a l e c  — s c h o w a j  s ią  p r ędz e j ,  b o  on i  c i eb ie  
zabi ją!

— S i u c h a j n o ,  s z c z e n i a k u  — o d e z w a ł  s i ą  g r o ź n y  
k a p i t a n  —  n ie  g a d a j  g łups tw!  J a  sią m a m  c h o w a ć ?  
P rz e d  k im ?  P r z e d  m o j ą  w ł a s n ą  z a ł o g ą ?  Czyś  o g ł u ­
pia ł  ze s t r a c h u  p r z e d  b u r z ą ?

— S c h o w a j  sią,  k a p i t a n i e ,  b ł a g a m  c ią  —• p ro s i ł  
m a l e c  ze ł z am i  w  o c z a c h — oni  c i ą  z a m o r d u j ą ,  zab i j ą .  
S c h o w a j  sią! R a tu j  sią!

— Idź p recz ,  m le c z a k u !  —  k r z y k n ą ł  g r o ź n y  k a p i ­
t a n . — Nie p le ć  bzdur!  Nik t  m n t e  n ie  za b i j e  n a  m o i m  
ok ręc ie !

—  Z ab i j ą  cią,  z a b i j ą — p ła k a ł  już  m a l e c — w y r a ź n i e  
mówi l i ,  że  zabi j ą .  S a m  s ł y s za ł em ,  j a k  o d g r a ż a l i  sią!

—  To  n ie ch  z a b i j ą ! — w y b u c h n ą ł  k o r s a r z  — co  to  
c i e b ie  o b c h o d z i ?  Co  to  c i eb i e  o b c h o d z i ?  P y t a m  
sią! P o c o  łazisz i d o n o s i s z  mi  n a  m o j ą  za ło g ą ?  
Pod l i  t y l ko  t a k  robią!  S k o r o  z a ł o g a  m o j a  
c h c e  m n i e  zabić ,  t o  n i e c h ż e  zab i j a ,  b ę d z i e m y  
walczyć!  P o d n o s z ą c  b u n t ,  r o b i ą  źle,  a l e  j e s z c z e  g o ­
rzej  ro b i sz  ty,  d o n o s z ą c  na  nich.  P o w i n i e n e ś  p rzy łączyć  
s ią  d o  n ich  i s t a r a ć  s ią  m n i e  zab ić .  W t e d y  b ę d z ie s z  
d o b r y m  k a m r a t e m  i m a r y n a r z e m .  A t a k  j e s t e ś  p o ­
d le c e m !  Z r o z u m i a ł e ś ?  Idź d o  n ich i p o w ie d z ,  że cz e ­
k a m ,  aż  m n i e  p r z y j d ą  za b i j a ć .  Idź p recz ,  szc z en ia ku !

C h ł o p a k  o p u ś c i ł  g ło w ą  i s t a ł  n i e r u c h o m o ,  p r z y ­
t ło c z o n y  c i ę ż a r e m  s łów k a p i t a n a .

R a p t e m  rzuci ł  s ią  d o  n ó g  g r o ź n e g o  k a p i t a n a .
— O j c z e ! — z a b r z m ia ł  r o z d z i e r a j ą c y  okrzy k .
W  u s z a c h  g r o ź n e g o  k a p i t a n a  zami lk ły  n a  ch w i l ą
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wycia wichru i ryk fal, słyszał  tylko głos syna , t a ­
rza jącego  się w s p a z m a c h  p łaczu  u nóg jego .

—  Ojcze — łkał mały .— Ojcze ,  mój  ta to  kochany-  
J e s t e m  sy ne m  two im.  M a m a  m n ie  wysłała tutaj  
ż ebym  cię zabił. Lecz ja p o k o c h a ł e m  ciebie.  Nie* 
tylko s a m  nie m o g ę  zabić ciebie,  ale nie m o g ę  p o ­
zwolić na  to,  by c iebie zabito!  Ta tusiu,  mój  drogi,  
kochany!  Schowaj  się gdz ieś  przed  nimi! Ratuj się! 
Prędzej!  Prędze j ,  tatusiu!  Oni  zaraz  tu przyjdą! O d ­
b ija ją  już b ro ń  z t r iumów!  Ratu j się! Ratuj,  t a tko 
kochany!

Zdało  się, że burza,  która  szalała wokoło,  weszła 
nagle  w duszę  korsarza .  Twarz jego  skrzywiła się 
ra p te m  w po tw orn y  g r y m a s  bólu,  z piersi wydar ło  
się ciężkie wes tchnien ie .  Na  m o m e n t  j e d e n  napię ły 
się s traszl iwie obola łe  s t runy  jego  duszy.  Przez u ła­
m e k  s e k u n d y  chciał  już  naw e t  po rw ać  syn a  w r a ­
miona .  flle o to skłębiła się po tw ornie  i zapar ła  
w sobie je g o  p o tę żn a  wola.

— Ojczyzna!  —  błyskawicą ,  co o ś l e p i a j ą c e m  świa­
t łem s w e m  przyćmi ła  wszystko,  przeleciało w jego  
umyśle .  I j a k  grzmot ,  co głuszy wszys tko,  zagłuszyła 
ta  myś! wszystkie inne.

O p a n o w a ł  się g roźny  kapi tan .  Znów w uszach 
je g o  zabrzmia ły  wichry i fale.

Nogą  odt rąc i ł  chłopca.
— Idź precz,  sz czeni aku — rzekł dobi tn ie -—nie je ­

s teś sy n em  moim.  Nie m a m  wcale syna . Łżesz wszy­
stko.

Szybkim k rokie m od szed ł  od  leżącego.  Zbiegł  do 
kajuty swojej  i po  chwili znów wrócił  na  rufę z kie*



szeni ami  płaszcza,  p e łn em i  na bo jó w .  W rę ku  ści­
ska ł  ma uze r .

Gdy po dsz edł  do schodni ,  uj rzał  i uśw iadom i ł  
s ob ie  naraz  trzy rzeczy: „szczen iak"  stał  z o p u sz c z o ­
ną  g łową przy bezań  maszcie ,  s te rn ika  już nie było 
przy sz turwale ,  a na  ś ró dokrę c iu  z gro ta  luku  o s ­
t rożnie,  p o p y c h a ją c  się, wyłaziła g r o m a d a  u zbr o jo ­
nych w karab iny  marynarzy .

B unt  wybuchł .  Groźny  kapi t an  zaczął  działać bły­
skawicznie .

—  Na ster! —  krzyknął  do  malca ,  s to j ą c e g o  przy 
be z a ń  maszc ie  — steruj  dalej  Nord-Ost ! Prędzej!

C h ło p a k  p o db ie g ł  do  k o m p a s u ,  szprychy  sz turwa- 
łu ujął  w ręce .

Groźny  kap i t a n  s taną ł  przy schodni  z m a u z e r e m  
w ręku.

Zb ro jn y  t łum  m a ry n a rz y  wyległ  na  pokł ad  i p o ­
woli, p o p y c h a j ą c  j e d e n  drugi ego ,  suną ł  w k i e runku  
rufy.

— Ej, wyl— krzyknął  zgóry korsarz  — co was  się 
ta ka  gromad? ,  zeb ra ła?  Sk ąd  wzięliście te karabiny?!

Na dźwięk głosu g ro ź n e g o  k a p i t a n a  z b u n t o w a n a  
załoga  s t anę ła  jak  wryta.  Lecz czarny,  który p o d b u ­
rzał ma rynarzy ,  wys tąp i ł  napr zód  i zawołał:

—  Zawraca j  na  Made rę ,  kapi tanie!  Nie c h c e m y  
ginąć!

Korsarz sk ie ro w a ł  lufę rewolweru  w je g o  s t r on ę .
— Więc bunt?! — krzyknął  groźnie.
—  Bu n t !— nie ludzkim g łose m wrzasną ł  czarny.
Dwa ogniki  wyst rzałów raz po raz buchnę ły  w rę ­

ku korsarza.  Ciało jak ieś  runę ło  c iężko na  deski  
pokładu .
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— Chować  sią!— ryknął  czarny,  o d d a j ą c  strzał k a ­
rab inowy w k ie runku rufy — c ho wać  sią! Za maszty!  
Do waterwejsów! Za szalupy! Szybko!  szybko!

Nim rozpierzchł  sią t łum,  z a j m u j ą c  ukry te  s t a n o ­
wiska,  j eszcze  piąć razy błysnął  s t rza łami  m auz e r  
g roźnego  kapi ta na ,  i w wycie coraz  bardziej  s za le ją ­
cej wichury  wm iesza ły  sią jęki t rzech ra n n y c h  i s t ra ­
szliwy c ha rko t  u m ie ra j ą c eg o ,  t r a f ion ego  w s a m o  ser - 
ce  ku lą  korsarza.

— P odda c ie  sią, psy?!— krzyknął  g roźny  kapi tan ,  
w ychodząc  z ukrycia swe go za b e z a ń - m a s z t e m .

— Ty sią n a m  podd aj ,  m o r d e r c o ! — wrzasną ł  czar ­
ny, sc how any  za g ro ta  l u k i e m — ognia!— krzyknął  do  
towarzyszy.

Z różnych s tron  s ta tku  za trzeszcza ły  strzały k a r a ­
binów. Kule świsną ły koło głowy korsarza .  Znów 
ukrył  sią za bezań- m asz te m .  W d r u g i e m  rąku  je g o  
w b lasku rząsi stych wystrzałów,  t rzaska jących  su ch o  
w powiet rzu,  zalśniła d ług a  lufa pa rab e l l u m .  O t w o ­
rzył og ie ń  z dwóch rewolwerów naraz .  Ce lował w k ie ­
runku ,  skąd  słyszał głos czarnego .  Wiedział ,  że jeśli 
zg !nie przywódca ,  bu n t  zgaśnie  w je d n e j  chwili. Kule 
jego  biły ja k  grad  w brezent ,  p rzykrywający grota 
luk, za k tór ym  ukryty był czarny.

Lecz ten był os t rożny  i nie wysuwał  głowy poza  
krawądź luku,  s t rze lając  z k a ra b i nu  n a o ś le p  w kie* 
runku rufy.

Tak s a m o  robili i inni buntownic y .  Zresz tą  c i e m ­
ności, za legające  pokład,  i gw ał tow ne  kołysanie  sią 
s ta tku  uniemożliwiały ce lne  strzały.  Tern n iemn ie j  
j e d n a k  s talowa k o lu m n a  bezań-masz tu  pokry ła  sią 
wkrótce  g łąbokiemi  rysami  b ijących w nią kul. Raz
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po raz g łu sz one  wyc iem wichru  w o l inow aniu  t r za ­
skały wyst rza ły rewolwerów g ro ź n e g o  kapi tan a .  J e d ­
na k  po pięciu m in u t a c h  st rzelaniny,  gdy ciepło roz­
grzanych  od  c iągłych wystrza łów luf zaczęło parzyć 
m u  dłonie ,  korsarz  przerwał k a n o n a d ę .

— T r z e b a — m ru k n ą ł  do  s ieb i e— oszczędzać a m u ­
nicji, bo n i ed ł ugo  jej zab rakn ie .

Stał  ukryty za m a s z t e m ,  o b s e r w u j ą c  z pod z m a r ­
szczonych  brwi błyski s t rzałów w c ie m no śc ia ch .  Rap­
t e m  myśl  j a k a ś  jak  st rzała przeszyła um ysł  j ego .

Odwróci ł  się gw ał townie  do  steru.
—  Żyjesz?!— krzyknął g łos em ,  w k tóry n ieznacznie  

wmiesza ła  się n itka n i epok oj u .
— Steru ję ,  kap i tan ie !— dolecia ł  j e g o  uszu przygłu­

sz on y  okrzyk  malca.
— Żyje . . .— z ulgą od e tc h n ą ł  korsarz .— Steruj  d o ­

brze,  szczeniaku ,  bo  kula w łeb!— krzyknął  g roźnie .— 
N o r d - O s t  c iągle t rzymaj!

Spoj rza ł  wgórę  na żagle.  Na szczęśc ie wiatr  wi ę ­
cej nie odchodzi ł  i nie było po t rz eby  rob ien ia  zwrotu.

— W kilka godz in m u s z ę  s t łumić  te n  b u n t — p o ­
m y ś l a ł —  bo  przyjdzie wreszc ie szkwał,  a my, zajęci 
walką,  nie zwin i em y żagli.  Maszty po łamie .  Zgin iemy.

Spoj rza ł  na  zega rek .  Była godz ina  pierwsza w 
nocy.

— Przed świ tem jeszcze  m u s z ę  ich zgnieść  — p o ­
myślał  z n o w u  — bo ja k  będzie  widno,  traf ią m n ie  
wkońcu ,  a wtedy  żegnaj  na wieki,  dzieło ca łego  m o ­
jeg o  życia.  Muszę  ich zwyciężyć jeszcze p rzed  świ­
tem.

S a m  uś m ie ch n ą ł  się do  myśli  swojej .  N i e p o d o ­
b i e ń s tw e m  się wydawało ,  by j e d e n  człowiek,  uzbro-
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j o n y  w d w a  re w o lw e r y ,  z m u s i ć  m ó g ł  d o  p o d d a n i a  
s ię  t ł um ,  zb r o jn y  w k a r a b i n y .  Czu ł  j e d n a k ,  że  zw y ­
cięży.

—  L u d z i o m  t a k i m ,  j ak  ja ,  l u d z i o m  s i l n y m  los 
sp rz y j a  —  p o m y ś l a ł  —  n ie  o d w r ó c i  s ię  f o r t u n a  o d e  
m n ie ,  gd y  już  t a k  bl iski  j e s t e m  ce lu .  Zwy c ięż ę .

Z am i lk ły  n a g l e  wy s t r za ły  k a r a b i n ó w .
— Zab i ty !— po s ły sz a ł  g łos  c z a r n e g o  — n ie  s t r ze la  

już! Nap rzó d!  Na rufę!
Poru sz y ły  się c i en ie  w c i e m n o ś c i .  O s t r o ż n ie ,  po- 

o m a c k u  iść zaczę ły  d o  sc h o d n i ,  p r o w a d z ą c e j  na  rufę,
G r o ź n y  k a p i t a n  p rzycza i ł  s ię  za  b e z a ń - m a s z t e m .  

Czeka ł .  N a r e s z c i e  p o s t a ć  j a k a ś  z a m a j a c z y ł a  tuż  p rzy  
n i m .  W t e d y  h u k n ę ł y  n a g l e  r e w o l w e r y  g r o ź n e g o  k a ­
p i t a n a .  Roz leg ł  się b o le sn y  okrzy k ,  i m a r y n a r z ,  co  
d ie rw sz y  wd ar ł  s ię  n a  rufę ,  r u n ą ł  n a  p o k ł a d  z r o z ­
t r z a s k a n ą  k u la m i  g łow ą .  W ś l a d  za p i e r w s z e m i  d w o ­
m a  p o s y p a ł y  się wys t r za ły  se r j a m i .  Kors a rz  s t a n ą ł  
n a  s c h o d n i  i z d w ó c h  r e w o l w e r ó w  pal i ł  r az  p o  raz  
w k i e r u n k u  r o z p i e r z c h a j ą c y c h  s ię  c i eni .  Za ki lka s e ­
k u n d  o d e z w a ły  s ię  z n ó w  g r z e c h o t y  sa lw  k a r a b i n o ­
wych .

G ro ź n y  k a p i t a n  uczyn i ł  k r o k  w k i e r u n k u  be z ań -  
m a s z t u ,  g d y  w t e m  le wą  r ę k ę  j e g o  p o n iż e j  łokc ia  
p rzeszy ł  d o t k l iw y  ból.  R e w o l w e r  w y p a d ł  z b e z w ł a d n e j  
d łon i .  Po p a l c a c h  k r o p l a m i  ś c ie k a ła  k rew .

— D o  d j a b ł a — g n i e w n i e  m r u k n ą ł  k or sa r z  — zrani l i  
m n i e  te  śc i e rwa .

U skoczy ł  c z e m  pr ę d z e j  za  m a s z t  i m a u z e r  w p r a ­
wej  d łon i  j e g o  b u c h n ą ł  r az  po  raz  s t r za ła mi .

Os t r y  ból j e d n a k  w r a n i o n e m  r ę k u  z m u s z a ł  go  
co  chwila d o  z a p r z e s t a w a n i a  k a n o n a d y  i ś c i s k an i a
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zębów, żeby nie krzyczeć. Wielki palec lewe] dłoni
jego zwisał, brocząc krwią, na strzępie skóry, odcię­
ty kulą. Krew już nie k ropam i, lecz ciurkiem lała się
na pokład.

W pewnej cnwili poczuł groźny kapitan, że słab­
nie. Opanował się jednak. Mauzer znów buchnął 
serją strzałów, skierowanych do grota luku, skąd do 
uszu jego dolatywał głos komendy czarnego.

Magle czerwone i zielone koła zawirowały w sza- 
Jonym pędzie przed oczyma rannego. I gdy rufę 
„Krymu , uniesioną gwałtownie potężnym bałwanem 
wgórę, cisnęło wściekłym rzutem wdół, groźny kapi­
tan padł na pokład.

— Czyżbym przegrał?—pomyślał jeszcze, padając. 
Leżąc już, nabijając rewolwer i oddając strzały

mdlejącą ręką, walczył uporczywie z ogarniającą go 
słabością.

Czyżbym przegrał? — powtarzał ciągle wykrzy­
wione mi od bólu wargami.

Raptem twarz jakaś zamajaczyła nad nim.
Ty żyjesz, ta tus iu?—posłyszał nad sobą.

Ranną dłoń jego ujęły ręce chłopięce.
— Ty żyjesz, tatusiu, ty lko  ranny jesteś, prawda? 
chłopiec szmatą jakąś obwiązywał mu ranę, tamu­

jąc upływ krwi.
— Idź do steru, szczeniaku!— z wysiłk iem krzyk­

nął w twarz chłopca groźny k a p i ta n — z kursu zej­
dziemy! Idź precz ode mnie! Sam sobie dam radę! 
Mord-Ost ciągle steruj!,

— Zaraz, zaraz!— zawołał chłopiec radośnie, sły- 
zsąc gniewny głos kapitana.
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Dociągnął  os ta tni  węze ł szmatk i  na  rę ku  korsa*
rza i pobiegł  do  s te ru .

Groźny kapi tan  z wysi łkiem,  sycząc od  bólu,  do- 
czołgał  się do  schodni ,  by s tąd  razić ku lami  pozycje  
bunto wn ików .

Nagle szm er  jakiś  posłyszał  za sobą .  Obej rza ł  się 
szybko.  O pa rę  kroków za ledwie od  s iebie ujrzał  
rosłą pos ta ć  czarnego ,  p rzycza joną  za k a b e s t a n e m  
z k a r a b i n e m  w ręku.

— Cześć,  kap i tan ie !— wrzasną ł  d r ab .— Nie puści* 
łeś mn ie  do  s iebie po  schodni ,  to d o s t a ł e m  się tutaj  
górą  po bezań-sz tagu!

Korsarz dał  gwał townie  n a o ś l e p  kilka s t rza łów do 
bu n to w ni ka .  T a m t e n  skulił  się za k a b e s t a n e m .  Szy­
derczy śm iech  je g o  zabrzmia ł  z łowrogo.

— Chybiłeś,  kapi tanie!  — zawołał .
Lufa ka rab in u  wy sunęła  się z poza k a b e s t a n u  

i swym cza rnym wy lo t em zajrzała w oczy gr oźne go  
kapi tana.

— Czyżbym przegra ł? —- przeleciało b łyskawicą  w 
umyś le  korsarza.

Lecz n im padł  strzał, zaszło coś,  co, krew w ży­
łach ścinając,  u n ie ruc hom i ło  na  chwilę wszystkich na 
okręc ie .

S ta te k  gwał townie  przechyli ło wbok.  J e d n o c z e ś n i e  
na pokład runęły  m a sy  wody,  d ruz gocząc  i zm yw ając  
wszystko,  co  napo tk a ły  na swej drodze .  W gór ze  roz­
legł się hu k  jakby  a r m a tn ie g o  wystrzału,  i wid mo j a ­
kieś białe ode rwa ło  się od wierzchołka  fok ma sz tu  
i uleciało w czerń nocy.

To poszedł  w s trzępy f o k - b o m - b r a m  żagiel ,  roz ­
dar ty na s trzępy po tę żnym ,  n i e p r a w d o p o d o b n y m
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wpros t  p o r y w e m  wichru.  Przyszedł  nare szc i e  szkwał,  
k tó rego  oczekiwał  groźny kapi tan .

Ludzie,  zbici falami z nóg,  porzuca li  b roń  i taczali  
s ię  po  pokładz ie,  rzucani  od  bur ty do  bu r ty  p o t o k a ­
mi sk ł ęb ion e j  w p o t w o r n e  wiry wody.  Strzały ustały.  
Nikt już nie myś lał  o walce w obl iczu o g ó l n e g o  
g ro ź n e g o  n iebe zp ieczeńs tw a.  Położenie  ok rę tu  było 
s t raszne .  Prz ewrócony na  b o k  gw ał tow nym p o ry w e m  
wichru,  p ięc iokroć s ilniej szym od  wszys tkich p o p r z e d ­
nich,  t łuczony  o lb rzymiemi  grzywias temi  b a łw an am i ,  
nie m ó g ł  po d n ie ść  się z toni ,  póki  stały żagle n a  
masz tac h .

R a t u n e k  zależał  o d  tego ,  czy z os t aną  o ne  w p o rę  
zwinięte,  czy nie. 1 w kry tyczne j  tej chwili, gdy z d a ­
wało się, że już n i e m a  ra tu nku ,  gdy pow ierzchnia  
po k ła d u  znikła zupe ł n i e  w p ianach  prze lewa jących  się 
przez nią fal, poruszyła  się r a p t e m  w wężowych  s k r ę ­
tach s talowej sprężyny że lazna wola  gr oźne go  ka p i ­
tana.  N ad lu d zk im  wysi łk iem,  przezwyciężywszy s ła ­
bość  od  z adane j  rany,  dźwignął  się z p o k ła du  i s t a ­
nął  na  nogi.  Co chwila p r zew raca ny  u d e rz e n ia m i  bi­
jących  gwał townie  w s ta t ek  t a r a n ó w  wody,  wszedł  po 
d ra b in c e  na  kapi tańsk i  m o s t ek .  J e d n y m  rzu tem oka  
oceni ł  położenie.

—  Załoga!— krzyknął  g ło se m ,  od  k t ó reg o  p ę k a j ą  
p łuca — Do pracy! Wachta  na  wanty! Na reje! Nad- 
w acht a  luzować ge j tawy i gordingi  b r am u ,  marsl i  
grot  masztu!  _ P o d w a c h ta  luzuje ge j ta wy  i gordingi  
fok masz tu! Żagle zwijać! P iorunem !

Głos j e g o  górował  nad  ryk i em  rozszalałej  burzy.
Na dźwięk głosu kap i t an a  załoga o p rz y to m n ia ła  

i rzuciła się do  lin i żagli. W m gn ie n i u  oka ,  pracu-
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j ą c  p o d  u d e r z e n i a m i  fal, p o z r z u c a n o  z nag l i  liny
g e j t a w  i g o r d i n g ó w .  M a r y n a r z e  s łu ż b o w e j  w a c h t y  
piel i  s ię wzw yż  p o  w a n t a c h ,  o d r y w a n i  od  szczebl i  
w ś c i e k ły m  n a p o r e m  p o w i e t r z a  p ę d z ą c e g o  o r k a n u .

G ro ź n y  k a p i t a n  zbieg ł  z m o s t k u  i u j ą ł  s z p ry c h y  
s t e r o w e g o  ko ła  w s w ą  t w a r d ą  d łoń .

—  P rę dz e j ,  c h ł op cy ,  p r ę d z e j  — k r z y c z a ł— p r ę d z e j ,  
b o  zg in iem y!

N ie  t r z e b a  by ło  p o p ę d z a ć  za łog i .  M a r y n a r z e  p r a ­
cowal i  z p o ś p i e c h e m ,  z a p i e r a j ą c y m  d e c h  w p ie r s i a c h .  
W  p i ęć  m i n u t  po  w e z w a n i u  r o b o t a  n a  p o k ł a d z i e  by- 
ł a ^ k o ń c z o n a ,  g e j t a w y  i g o r d i ng i  z l u z o w a n e .  W s z y s t k o  
za le ża ło  t e r a z  c d  tych,  co  posz l i  zwi jać  ża g le  na  
r e j a c h .

—  Ej!— kr zyk ną ł  g r o ź n y  k a p i t a n ,  u j r za w sz y  cz a r ­
n e g o  —  s t a w a j  n a  s ter l

D r a b  p o s ł u s z n i e  u ją ł  w r ę c e  sz p r y c h y  sz tu rw a łu .
—  S te r u j  No rd- O s t !  — rzuc i ł  m u  r o z k a z  k or sa r z  

i w b ie g ł  n a  k a p i t a ń s k i  m o s t e k .
W z r o k  w y t ę ż o n y  s k ie r o w a ł  w g ó r ę  n a  r ej e ,  gd z i e  

z n a d l u d z k i m  w y s i ł k i e m  p r a c o w a ł a  w a c h ta .
— Byle  ty lko  zdążyl i  zw in ą ć  żag le ,  n i m  s ię  s t a ­

t e k  z u p e ł n i e  p rz e w ró c i  —  p o m yś la ł .
Na  r e j a ch  w rz a ł a  g o r ą c z k o w a ,  w ś m i e r t e l n y m  p o ­

ś p i e c h u  p r o w a d z o n a  r o b o ta .  S t o j ą c  w s k u t e k  n i e n a ­
t u r a l n e g o  p o ł o ż e n i a  s t a t k u  w n i e w y g o d n y c h  p o z y ­
c j ac h  n a  c h y b o c z ą c y c h  s ię s t a lo w y c h  l inach,  m a r y ­
na r z e  wpi ja l i  s ię s k r w a w i o n e m i  p a l c a m i  w w y r y w a ­
ją c e  s ię z r ąk  g r u b e  p łó tn i s k a  ż a g l o w e  i s z a rpa l i  je  
d o  s i ebie ,  o d c h y l a j ą c  s ię  wtył .  R o b o t a  szła o p o r n i e .  
P ę d  p o w ie t r z a  h u r a g a n u  w y ry w a ł  s z a m o c ą c e  s ię  
z w o j e  p łó tn i sk  ża g lo w y ch  z r ą k  p r a c u ją c y c h .  Mary-



narze zębami trzymali się za liny sejzingów, żeby 
nie runąć w przepaść. Jednak po kwadransie roboty 
zwinięty został bram-żagiel grot masztu.

W tym samym czasie spadły sztaksle, ściągnięte 
iinami z pokładu. Z trójkątnych żagli zostały tylko 
szliwry.

Okręt drgnął i wyprostował się. Jednocześnie po­
czuli wszyscy, że huragan stracił na sile. Jak nagle 
przyszedł szkwał, lak nagie minął. Burza, zakończona 
szkwałem, zaczęła słabnąć.

Tymczasem na pokładzie groźny kapitan zebrał 
wachtę i nadwachtę przy grota luku. Karabiny, zło­
żone w kupę, leżały przy grot maszcie.

Skinął na dwóch marynarzy, stojących najbliżej 
niego,

— Zebrać broń i złożyć do triumu — rzucił im 
rozkaz — zabić wejście do triumu deskami tak, jak 
było poprzednio. Iść już!

Marynarze wykonali rozkaz. Broń zebrano i scho­
wano do triumu pod wylotem lufy rewolweru kor­
sarza. F\ gdy promienie wschodzącej jutrzenki oświe­
ciły wzburzony, lecz spokojniejszy już ocean i wachta 
po skończonej pracy na rejach zeszła wdół, bunt 
był stłumiony.

Groźny kapitan ustawił załogę w szeregu.
— No, cóż— spytał, nie wypuszczając rewolweru 

z~ dłoni—chcecie jeszcze zawijać na Maderę? Chce­
cie dalej buntować się?

Załoga ponuro milczała, patrząc bojaźliwym wzro­
kiem na swego kapitana.

— Tak—rzekł korsarz—wygrałem tę walkę z wa-
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mi. Przegraliście. Burza zwyciężyła was, a ja zwy­
ciężyłem burzę. _ ,

Marynarze, u których po wielklem napięciu n<_i 
wów i sił nastąpiła reakcja, milczeli, chwiejąc się ze
znużenia na nogach. #

— f\ teraz—rzekł znów groźny kapitan— nastąpi 
doraźny wymiar sprawiedliwości.

-  S z c ze n ia k !— krzyknął do malca, stojącego zbo* 
ku—leź na saling, postoisz tam sobie dwie godziny 
za karę, żeś rzucił ster, co w niemałym stopniu mo­
gło być przyczyną awarji na wanty!

Przeprowadził wzrokiem małą figurkę chłopca, 
pnącą się wzwyż, i spuścił zeń oko dopiero wtedy, 
gdy sylwetka jego ukazała się na salingu.

Wtedy spojrzał twardo, surowo wprost w tłum.
— Ty — wskazał jednego marynarza pójdziesz 

na ster i zmienisz czarnego. Jego przyślij tutaj.
Marynarz odszedł na rufę.
Groźny kapitan zwrócił się do tłumu stojącej w

milczeniu załogi..
— Prawo korsarskie—rzekł—twardsze jest jeszcze

od prawa morskiego. Podżegacz do buntu ponieść 
musi karę.

Po chwili przed groźnym kapitanem stanął czarny. 
Był blady. Trząsł się ze strachu. Pomimo wysił­

ków nie mógł ukryć drżenia kolan. Wzrokiem bła< 
galnym patrzał w surowe źrenice korsarza.

— Wziąć go!— rzucił przez zęby groźny kapitan. 
Dwóch marynarzy chwyciło podżegacza za ręce.

Nie opierał się. Zapadło milczenie i słychać było 
wyraźnie huczenie wichru w wantach i olinowaniu. 

Korsarz w zamyśleniu opuścił głowę na piersi,

. . . ■ ■ ■
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po chwili dopiero podniósł nieubłagany wzrok na 
wroga. Ręką powoli wskazał reję bom-bramu na fok- 
maszcie.

Powiesić! rzekł dobitn ie lodowatym głosem 
groźny kapitan do trzymających buntownika mary- 
narzy.

Ciałem skazańca wstrząsnęła febra. W gardle za­
schło, nogi zaciążyły ołowiem, w dołku poczuł nie­
znośne ściskanie. Zamknął się w sobie, znieczulił 
jakoś. Zwrócił uwagę na to, że pokład statku unosi 
się wgórę i opada wdół, od czego wydaje się, że 
wzburzona powierzchnia oceanu, to ukazująca się, 
to niknąca za burtą, tańczy jakiś n iesamowity kole­
biący się taniec.

— Jakie to dziwne — pomyślał.
Zaraz jednak złapał siebie na tej myśli.
— Co mi za bzdury do łba przychodzą— przele­

ciało mu przez głowę — przecież umrę zaraz. Boże, 
stracę życie za chwilę! — błysnęło w jego przyćmio­
nej strachem świadomości — zgroza!

Kolana ugięły się pod nim. Chciał paść na po­
kład i błagać groźnego kapitana o przebaczenie. 
W tej samej chwili jednak uprzytomnił sobie, że to 
na nic się nie zda. Siłą woli zmusił siebie do stania 
nadal.

— Prowadzić — rzucił rozkaz groźny kapitan.
Marynarze wzięli go krzepko za ręce i podpro­

wadzili do want. Jeden z nich wszedł pierwszy na 
szczeble, drugi popchnął czarnego i sam wspinać 
się zaczął ztyłu. W ręku tego, co szedł zprzodu, 
skazaniec zauważył cienką linkę.

—  To dla mnie — pomyślał.



Ni stąd,  ni zowąd  in te r e sow ać  go  zaczęła ta linka.
Przeliczył ilość pokrę tek .
— T rój pokrę tk ow a  — m r u k n ą ł  pod  n o se m .
Przed  do jś c ie m  do  m a r s a  stwierdził  już, że l inka

jest  sm ol ona .
— S m o lo n a  — m r u k n ą ł  znów  —  mi ękka ,  dob rze  

się owinie d o ko ła  szyi.
1 r a p te m ,  gdy  uśw iadomi ł  sobie,  że za chwilę 

l inka ta  zacznie go dus ić  i udus i  na  śmierć ,  obrzy­
dzenie  jak ieś  p o tw orn e  do  wszys tk iego  o t acza j ąc eg o  
og a rn ę ło  jeg o  jes tes two.  Znów poczuł s u c h o ś ć  w 
gardle  i przykry s m a k  na języku.  Z t r ude m ,  jak by  
dźwigał  ciężar  n ieznośny ,  p rz esu w a ł  nogi.  Wiedział ,  
że z każdym n o w y m  szczeb lem,  na  k tó rym  s tanę ła  
jego  noga ,  zbliża się chwila śmierci .  Droga  wzwyż 
zaczęła m u  się dłużyć n i ep o m ie rn ie  i s t aw ać  m ę ­
czącą.  Dłonie pociły się i drżały na  s ta lowych linach 
want .  Gdy stanęl i  na  sal ingu,  m ę k a  oczekiwania  by ­
ła już  nie do  zniesienia.

— P r ę d z e j —rzekł chrap l iwym  g ł o s e m — sk oń czm y 
już z tern.

Eskor tu jący ,  milcząc,  podsadzi l i  j ego  zaczynające  
już s ła bną ć  ciało na  szczeble bram-s teń -w an t .

— S k ońc zm y  już z tem. . .  s k o ń c z m y  — charczał  
skazaniec ,  z wys iłkiem p ną c  się wzwyż.

Blade śmier te ln ie  wargi  j ego  t rzęs ły się jak  w 
febrze.

Gdy minęli  b r am ,  poczuł ,  że nie wyt rzyma  już 
dłużej.  Spojrzał  mimo wol i  wdół.  Przed oc z y m a  jego  
otworzyła się pr zepaść ,  na  dn ie  które j  widniała mała  
łu p in ka  s ta tku,  po której  porusza ły  się sylwetki  lu-
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dzi. wielkości chrabąszczy.  Potąga  otchłani cocią. 
gnęła go ku sobie.

Srcoczę!—błyskawicą przeleciało w jeqo u m y ­
ś le—trzeba raz skończyć z tą mąką.

Zrzucił nogi ze szczebli, zwisł na rękach.
"— No! krzyknął marynarz,  idący za n i m - t r z y ­

maj się mocniej!
Skazaniec rozwarł dłonie, lecz w tejże samej  

chwili zacisnął je znów kurczowo. J ę k  bolesny, 
2 głębi wnętrza dobyty, zacharczał w jego gardle. 
Uświadomił sobie, że nie przezwycięży swych zaci­
śniętych naokoło szczebla palców.

Raptem pobladły myśli i uleciały gdzieś precz
Świadomość się przytępiła, głowa zrobiła się dziwnie
lekka i pusta jak bania.  Dłonie rozwarły się same.
Foczu} lodowaty chłód pod sercem,  a w uszach świst 
wiatru.

Ciało głucho stuknęło o deski pokładu.  Mózg
z roztrzaskanej czaszki prysnął na s tojących wpo- 
bhzu marynarzy.  Krew ciemną st rugą bluznęła z ust 
zabitego.

~  Kto s p a d ł ? - k r z y k n ą ł  groźny kapitan do m a ­
rynarzy, którzy podbiegli do trupa.

— Czarny!—odkrzyknię to  ch ó r e m — nie żyje już!
Wyrzucić to ścierwo za b u r t ę —spokojnie rzekł 

korsarz — podżegaczom do buntu pogrzebu się nie 
sprawia.

Na śródokręciu,  obszyte w grube żaglowe płótno 
na ś rodku którego widniał czarny krzyż, nakreś lony 
węglem,  leżały na deskach zwłoki trzech zabitych w 
czasie buntu  marynarzy.  Naokoło zebrał się t łum 
towarzyszy.

*
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Groźny kapi tan  da ł  zn ak  ręką .  Deski  p o d n ie s io n o  
z p o kł adu  i op a r to  na  re l ingu burty w ten  sposób ,  
że nogi z uwią za ny m  do  nich k a m i e n i e m  zwisały 
nad  wodą.  Marynarze  obnażyl i  głowy. Przed  t łum 
wys tąpi ł  g roźny  kapi t an  i też zdjął  kapuz ę ,  P rzeże­
gna ł się. G ło se m  c ichym,  lecz wyraźnym ,  odmów i ł  
modl i twę .

— Wieczny  o d p o c z y n e k  racz im dać  P a n i e — za­
kończył .

Przechyliły się deski ,  u n i e s i one  r a m i o n a m i  m a r y ­
narzy,  i trzy t r upy  c icho p lusn ę ły  za burtą ,  p o c h ło ­
n ię te  falami.

„ K rym ” kołysa ł się l ekko na  krótkiej  fali, przy­
m o c o w a n y  hol am i  do  mola  por tu  S e b a s t o p c i a .  P o ­
kład był pus ty.  Za łoga  cała uda ła  się na  ląd i roz ­
lazła się po  k n a jp ach  i szynkach.  Na ś ródo kr ęc iu  
s te rcza ła  tylko po s t ać  sz ta fu to wego .  Rufę p r z e m i e ­
rzał s zybk iemi  k rokam i  groźny kapi tan .

—  Na reszc i e— m yśl a ł—j e s t e m  już prawie u celu.  
J e s t e m  na  Krymie.  O d  jut ra  już płatni  agenci  moi  
ro zp oczną  p r o p a g a n d ę  po w s ta ńczą  po  wioskach  t a ­
ta rsk ich.  Broń jes t .  Dwa tys iące  ka rab i nów  i a m u ­
nicję do  nich m a m  tu pod  p o k ła d e m .  Je sz cz e  pięć 
tysięcy ka ra b in ów  p o s i ad am  na  innych s t a tk a c h  m o ­
ich, s to jących  w Teodozj i .  W górach  S u d a g u  a rm a ty .  
Pięc iuse t  ludzi załóg moic h  ok rę tó w wys ta rczy  na-  
razie do  pr o w ad zen ia  walk par tyzanckich .  Później  
przyłączy się lu dno ść  ta ta rska .  P rz e k u p io n e  załogi  
dwóch bolszewickich pan ce rn ik ó w  o p a n u j ą  je  i o d ­
dadzą  pod m o je  rozkazy.  Pot ężne  działa o lbrzymów 
morsk ich z d o b ę d ą  S ebas to pol .  W te dy  już w yb uchn ie

G roźny  k a p i ta n  5



p o w sz e c h n e  p o w s ta n ie  ludności  ta ta rskiej ,  fl gdy  b ę ­
d ę  miał  Krym w sw o je m  ręku,  rozwinie  się nad  nim 
i z a łop ocze  na  wiet rze czerwono-b ia ła  bandera!

Nagle  przed k o r s a r z e m  wyrosła p o s t ać  „szcze­
n i aka " .

— Co tu rob isz?— spyta ł  go gn i ewnie  groźny k a ­
p i t a n .— Poco się kręcisz po  pokładzie?  Kazałem ci 
przecież iść precz  ze s ta tku.

— M am  p r o ś b ę  do  ciebie,  kap i tan ie  —  wyjąka! 
m a le c .— Pozwól mi zos tać  z s o b ą  na s ta tku .

Powie dz ia łem ci już raz —  rzekł s u r o w o  kor ­
sarz że zos ta łeś  wypisany  z listy załogi.  N i e m a  dla 
c ieb ie  mie j sca  na pokładz ie .

W oczach  ch łopca  b łys nę ły  łzy.
—  Nie m o g ę ,  nie m o g ę  od e jś ć  od  ciebie,  ka p i ­

tan ie  — zapłakał .
Groźny ka pi ta n  zmierzył  go p i o r u n u j ą c e m  s p o j ­

rzen iem.
— Idź precz! — krzyknął  z wśc iek łośc ią — zejdź 

raz nare szc ie  z moich  oczu!
C h ło pak  zbladł.
—- Nigdy  s tąd nie o d e j d ę  — rzekł g łucho — c h y ­

ba,  że m n ie  zabijesz,  kap itanie .
— Rozkazu  nie s łuchasz,  szczeniaku!?  — spyta ł  

p r zer yw any m  wściekłośc ią  g ł ose m groźny  kapi tan .
- J a  tu rozkazuję  na pokładz ie .  Idź precz,  m ów ię  ci!

— Ojcze! — załkał  mały  — nie od p ę d z a j  mnie!
Skurcz bolesny  wykrzywił  twarz gr o źn eg o  k a ­

p i tana.
— Gadzino! — ryknął  n ieswo im g ł o s e m  — czy 

z aw sze  będz iesz  s tawać  mi na  dr o d z e  do  celu?!



Półno c .  K a j u t ę  g r o ź n e g o  k a p i t a n a  z a l e g a  c i e m ­
n oś ć  i cisza.  S p o k ó j  m ą c i  ty lko  t y k a n i e  m o s i ę ż n e q o  

ega ra ,  p r z y k r ę c o n e g o  d o  śc iany ,  c i c he  s z e m r a n i e
a  a * , °  .r ąg łą  szVb 3 i i u m i n a t o r a  i r ów ny ,  s p o k o j n y  

o d d e c h  ś p i ą c e g o  k or sa r za .  J y
O s t r o ż n ie  uchyl i ły  się drzwi,  i c i e m n a  g ł ó w k a  

» z c ze n i a ka  u k az a ł a  s i ę  w o tw o r ze ,  w świe t le ,  co
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P o t ę ż n y  c ios  p ię śc i  k o r s a r z a ,  w y m i e r z o n y  w Dierś  
powal i ł  c h ł o p c a  n a  z i e m i ę .  P ’

1 j a k  tyiKo m a l e c  padł ,  ze  ś r o d k a  t ł u m u ,  w a ł ę ­
s a j ą c e g o  s ię  p o  m ol u ,  ro z le g ł  s i ę  d u s z ę  r o z d z i e r a ­
j ący  krzyk:

—  M o r d e r c o !  O d p o k u t u j e s z  c i ężko ,  ty ran ie ,  za 
n a s z e  krzywdy!

G r o ź n y  k a p i t a n  d r g n ą ł .  S ł ysza ł  ju ż  k i e d y ś  t en  
g ło s  P o d b i e g ł  d o  bur ty ,  p r z y le g a ją c e j  d o  m o la .

W  ś r o d k u  t ł u m u  u jrza ł  p a r ę  c z a r n y c h  oczu ,  z n i e ­
n a w iś c ią  ś m i e r t e l n ą  u t k w i o n y c h  w n ie go .

Rzuci ł  s ię  d o  t r ap u ,  c h c ą c  o d n a l e ź ć  t e g o ,  k tó r y  
k r zy kn ą ł  p r ze d  chwi lą .  W b i e g ł  na  m ol o .

— Kto tu wrz es z cz a ł ?  —  zwróci ł  s ię  d o  za le a a ią -  
cy.ch p r zy s t a ń  g a p i ó w .

~  b a b a  j a k a ś  — o d p o w i e d z i a n o  m u  n i e c h ę t ­
n ie  —. uc i ek ł a  już .  W a r j a t k a  p e w n i e ,  b o  oc zy  m ia ła  
j a k i e ś  dz i wne .

G r o ź n y  k a p i t a n  w z a m y ś l e n i u  g ł ę b o k i e m  wróc ił  
na  po k ła d .  G dy  w s z e d ł  n a  rufę ,  u j r za ł  „szczeniaka**,  
c i ęż ko  d ź w i g a j ą c e g o  s ię  z p o k ł a d u .

—- Idź p r ec z  s t ą d  —  rzuc i ł  m u  p r z e z  ś c i ś n ię t e  z ę ­
by  —- ż e b y  cię wię ce j  oczy m o j e  n ie  widziały!



wdarło  się do  ka ju ty  wślad za nim od la ta rń  o k r ę ­
towych na pokładz ie.

Chwilę nas łuchiwał.
— Śpi tata — szepnął  c ichutko  m a ie c  i j a k  ko t  

na  pa lcach  wśl izgnął  się do  ś r odk a ,  drzwi zam y k aj ąc  
za sobą.

W c iem no śc iach ,  k tóre  znów zaległy,  na  pa lcach ,  
bez sz m eru  po ds zedł  do  kojki,  na  k tórej  spa ł  g roźny 
kapi tan.

Pochylił  się szybko i m o cno,  g or ąco  uca łował  r ę ­
kę  korsarza ,  przez sen  śc iśniętą  w pięść.

— C z e m u  mn ie  o d p ę d z a s z  od  siebie,  t a tu s iu ?  — 
wyszepta ł  malec.

Łzy jak  groch potoczyły m u  się po pol iczkach,  
kap iąc  na  twarz śp iącego .

Nie obudzi ł  się g roźny  kapi tan .  Spa ł  dalej ,  a o d ­
dech  jego  był równy i spoko jny .

Chłopiec  w e s t c h n ą ł  i odszed ł  od kojki.
— P o b ę d ę  jeszcze chwilkę z tobą ,  t a tus iu  — wy­

szepta ł  — a później  p ó j d ę  juź sobie ,  skor o  tak  nr/ 
każesz.

Położył  się n a  małe j  k a n a p c e ,  s to jącej  po prze­
ciwległej  śc ian ie  od  kojki,  na  które j  spa ł  groźny 
kapi tan .  Ciężkie,  s m u t n e  myśii  owiały g łówkę  ch łopca .

Oto  ode jść  musi  od  ojca,  k tó r eg o  pokochał ,  k tó ­
rego  ubós twia .  Ż e g n a  się z n im na  zawsze.  Tak  
przecież  powiedz ia ł  on  s a m ,  groźny  kapi tan ,  k tó r eg o  
słowo jes t  p r a w e m  ni ez ło m n e m .  Porzuc ić  też m us i  
t e raz po k ład  „K ry mu”. Skończyło  się d lań  życie m o r ­
skie.  Twarde ,  su ro w e  życie, lecz jakże bu jn e ,  c ie k a ­
we, obfi te  w przygody.  J a k ż e  s łodkie  nawet ,  p ę d z c  
ne  wpobl iżu człowieka,  k tó r eg o  się ko c h a  i do  któ



rego  się czuje kult .  Inne  te raz życie zacznie się przy
bok u  matk i .  Życie,  k t ó r e g o  szare  p a s m o  uwite  b ę ­
dzie ze ws tydu,  poniżeń,  m ą k  i b r u d ó w  mo ra ln ych  

gnio tącej  t ę s k n o ty  za o jc e m .
— Lepiej  już  um rz eć ,  niż żyć tak,  j ak  dawn ie j  —  

wyszepta ł  ch łopak .
S p a z m  suchy  chwycił  go  za gardło.  Przypom nia ł  

sob ie  ko ł ysankę ,  k tórą  m u  m a t k a  śp iewała,  gdy  był 
jeszcze zupe łn i e  mały.

„...fl gdy  się ze snu  dz iec ińs twa  obudzisz  i, oczy 
przetarłszy,  k rzykniesz rozpaczliwie,  p r a w d ę  straszl i ­
wą  ujrzawszy,  n iech p o c ie chą  będz ie  ci myśl ,  że n a ­
stąpi  znów k iedyś se n  mocny ,  sen  wieczny,  z k tó­
rego  cię już nikt  nie obudzi . . . ” —  powtórzył  w myśli  
s łowa piosenki .

— Och,  żeby  już  zasnąć  ta k  prędze j  — załkał — 
ciężko mi. Żyć się nie chce.

R a p te m  s zm er  jak iś  przy drzwiach doleciał  j e g o  
uszu.

—- O, Boże — pomyś la ł  —  na  p e w n o  b o s m a n .  
Znów mn ie  tu złapią i zbiją,

Skamie nia ł ,  zamieniwszy  się cały w słuch.  Szm er  
się powtórzył .  Słychać było ca łk iem wyraźnie,  j ak 
ktoś,  s to jąc  pod  drzwiami kajuty,  od dy ch ał  szybko,  
nerwowo.  Szczęknęło  coś  meta l icznie,  a n a s t ę p n i e  
dał  się s łyszeć skrzyp  klamki.  Drzwi otworzyły się 
lekko, ch łopiec  wytężył  wzrok.

Ndgle przerażen ie  bezgran iczne  o g a r n ę ło  ca łe je g o  
jestes two.  W otworze  drzwi, w m ę tny ch ,  migot l iwych 
blaskach,  pada ją cych  z pokł adu ,  ujrzał  l śniącą lufę r e ­
wolweru,  sk ie rowaną  w g łąb  kajuty.



— B o ż e  “ b ł y s k a w i c ą  p r ze le c ia ł o  m u  w myśl i  — 
m ó w  b u n t .  Przyszl i  zab ić  o jca .

— K a p i t a n i e ! — za w o ła ł  o d  drzwi j a k i ś  zachr yp ł y ,  
d r żą cy  g ł o s  k o b i e c y  —  Kapi t an ie !

Ma d ź w ię k  t e g o  g ł o s u  ch ł o p ie c  zwiną ł  się w k ł ę ­
b e k  j a k  p r z e s z y ty  s t rza łą .

—  M a tk a!  — n i e m a l  w y k rz y k n ą ł  myśl ,  co  r a p t e m  
ak  o b u c h e m  w e ń  u d e r z y ł a  — Matk a!  Z ab i j e  ojca!

—  Kapi t an ie !  Kap i t an i e !  —  z n ó w  rozległ  s ię  o kr zy k  
p rzy  d rzw ia ch .

Lufa  r e w o l w e r u  n i e p e w n y m  r u c h e m  z a ta c z a ł a  
l inj ę w  p o w ie t rz u ,  n i e  w ie d z ąc ,  w j a k i m  k i e r u n k u  
p o s ł a ć  m o r d e r c z e  kuie .

C i e m n o ś ć  z a l e g a ł a  k a j u tę .
—  Kapi t an ie !  Kap i t an ie !  —  roz le g ł  s ię p o  raz t r z e ­

ci n i e c ie rp l iw y  już  okrzyk .
W ó w c z a s  j e d n a  ty l ko  my ś!  p o w s t a ł a  w u m y ś l e  

c h ł o p c a :  r a t o w a ć  o jca ,  r a t o w a ć  o jc a  za w s z e l k ą  c e ­
nę ,  c h o ć b y  s a m  zg in ąć  m ia ł  p r z y t e m .  U ś w i a d o m i ł  
so b ie ,  że za chwil  k i lka  z b u d z o n y  k r z y k i e m  k o r s a r z  
ze rw ie  s ię  z ko jk i ,  a w tedy . . .

—  Kapi t an ie !  Kap i t an i e !  — t e n  k r zy k  już n a  p e w n o  
zb udz i ł  ko r s a r za ,  g d yż  k o jk a  j e g o  s k r z y p n ę ł a  l ekko .

W  t e j ż e  s a m e j  chwil i  j e d n a k  z k a n a p y ,  na  k tó r e j  
leżał  c h ł o p a k ,  r o z le g ło  s ię  j e g o  s a p a n i e  i u m y ś l n i e  
za r u b ia ły  głos:

—  Nooo?! !
Lufa  r e w o l w e r u  z d e c y d o w a n i e  i s z y b k o  o d w r ó ­

ciła s ię  o d  sk r zy p ią ce j  kojk i  i b ły sn ę ła  w j e g o  k i e ­
r u n k u .

P o w i e t r z e m  ta r g n ą ł  g ł o śn y  strzał .  Bó l  os t r y  p r z e ­
szył p ie rs i  m a l c a .  J ę k n ą ł  g łu ch o .  Za p i e r w s z y m
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strzałem nastąpił drugi i trzeci. Nie chybił żaden. 
Krew buchnęła z ust chłopca.

— Gin, krzywdzicielu — krzyknęła kobieta — giń, 
psie, z ręki twej ofiary!

Huknęły jeszcze dwa strzały. Ciało chłopca zsu­
nęło się z kanapy na l inoleum kajuty.

Ach dosyć... dosyć... — jęknął głucho — dosyć 
już strzelać... ja już umieram... mamusiu... pogódź 
się z ojcem... mamusiu... tak mi źle... mamusiu...

Kobieta z rozdzierającym duszę krzykiem przy­
padła do syna. Pocałunkami pokrywała jego twarz, 
krwią zbroczoną. Nie zauważyła, jak  na odgłos strza­
łów zerwał się z ko jk i groźny kapitan i stanął n ie­
ruchomo jak posąg na środku kajuty.

— Przebacz mi, przebacz mi, synu! — wołała, 
łkając, matka — nie ciebie chciałam zabić! Wiesz 
przecież! Czy żyjesz jeszcze?! Czy żyjesz, mój synku 
najdroższy?!!

Nic już nie odpowiedział jej syn. Przyłożyła ucho 
do serca. Nie biło. Ciało leżało bezwładnie w kałuży 
krwi. Szklane źrenice patrzyły tępo na matkę. Nie 
żył. Nastąpił wreszcie „sen mocny, sen wieczny, 
z którego się już nikt nie obudzi".

Oszalała z bólu kobieta trząść zaczęła ciałem 
zabitego.

— Odezwij się! Odezwij się, synku! — błagała — 
przemów coś!

Lecz syn milczał, obojętny już i zimny na ból
matki.

Wówczas znów ujęła kolbę leżącego na podłodze 
rewolweru. Szybkim ruchem wsunęła go w usta. 
Huknął strzał. Trup matki legł obok zwłok syna
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G r o ź n y  k a p i t a n  p a d ł  n a  k o l a n a  p rzy  z w ło k a c h  
k o c h a n k i  i sy n a .  W  ciszy,  m ą c o n e j  ty lk o  s z m e r e m  
p a d a j ą c y c h  n a  p o d ł o g ą  k r o p e l  krwi ,  ro z le g ł  s ię  g ł u ­
chy  g ło s  [ ego :

—  S k o ń c z o n e !  J u ż  w s z y s t k o  s k o ń c z o n e !  Zg in ę l i ­
śc i e  wy,  a wra z  z w a m i  z g i n ę ł o  dz i e ł o  życ ia  m o j e g o .  
K o c h a ł e m  w a s  za w sz e .  K o c h a ł e m  z ca łyc h  sił m o j e j  
d u s z y .  W y r z e k ł e m  s ię  j e d n a k  w as z e j  mi ło śc i ,  b o  ży­
j ą c  z w a m i  i m a j ą c  m y ś l  z a p r z ą t n i ę t ą  p o ż y c i e m  ro-  
d z i n n e m ,  n ie  m ó g ł b y m  p r a c o w a ć  n a d  r r . o j em d z i e ­
ł e m .  M o g ł e m  j e d n a k  p r a c o w a ć ,  w ie dz ąc ,  że j e s t e ś ­
cie żywi.  Te raz ,  g d y  zg i n ę l i śc i e  tu ,  n a  o c z a c h  m o ic h ,  
p r z e p a d ł o  dz i e ło  m e g o  życia .  N ie  m o g ę  już  n a d  n ie m -  
p r a c o w a ć ,  w ied zą c ,  że o n o  w a s  zab i ło .  Z ła m al i śc i e  
m n i e .  Za s ł a b y  j e s t e m  n a  to,  by  z n i e ś ć  wiz ję  w a ­
sz y c h  m a r t w y c h  ciał ,  k tó r a  z j a w ia ć  s ię b ę d z i e  za w sz e  
i n i e o d ł ą c z n ą  s ię  s t a n i e  o d  myśl i  o z i sz c ze n i u  m y c h  
m a r z e ń  m ł o d o ś c i .  Zg inę l i śc i e ,  a wraz  z w a m i  z g i nę ło  
dz i e ło  c a ł e g o  życ ia  m o j e g o ,  N i e p o t r z e b n y  ju ż  j e s t e m  
ś w ia tu .  Z e j d ę  ze ń  i o s i ą d ę  g d z i e ś  w z a p o m n i e n i u ,  
gd z i e  żyć b ę d ę  m y ś l ą ,  co  m n i e  czy n i ł a  s i l n y m  i p o ­
t ę ż n y m  aż  d o  chwil i  o b e c n e j .

W s ta ł  z k o la n  g r o ź n y  k a p i t a n ,  p o d s z e d ł  d o  s to łu .  
P a p i e r y  j a k i e ś  wyjął  z s z u f l a d y  i d o  k ie sze n i  s u r d u ­
ta s c h o w a ł .  W y s z e d ł  z k a j u ty  na  p o k ł a d  i d rzwi  z a ­
t r za sn ą ł  za s o b ą .  P o d s z e d ł  d o ń  b o s m a n .

— K a p i t a n i e  —  rzek ł  c i ch o  — przyszl i  m a r y n a r z e  
z p a n c e r n i k a ,  c h c ą  c o ś  p o w ie d z ie ć .

—  Nie  t r z e b a  —  o d r z e k ł  g r o ź n y  k a p i t a n .  —  J u ż  
n ie  t r z e b a  — powtórzy ł .

S k i e r o w a ł  s ię  d o  t r a p u .  Z e s z e d ł  n a  m o l o .  Z d u ­
m i o n y  b o s m a n  p o d s z e d ł  d o  b u r ty  i pa t r z a ł  m u  w ś la d
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Po tężn a  sy lwetka  g ro ź n e g o  k a p i t a n a  długi czas  czer ­
niała w b lasku  la tarń por towy ch ,  aż zginę ła  w m rok u .  

I nikt  go  już więce j  nie widział.

Na szczycie Ałczaku,  na jdz iksze j  góry ze wszys t ­
kich gór  Krymskich,  mi eszka  pustelnik,  co n iegdyś  
zwał się ,,g roź nym  k a p i t a n e m ”.

Na śc ianie skały,  zwisającej  na d  w e jś c ie m  do  p ie ­
czary, w której  mie sz ka  pus te ln ik ,  wyryty je s t  napis.

J e s t  t a m  p o d a n a  d ług ość  i sz eroko ść  geograf icz­
na,  po d  k tórą  n a  dn ie  m orza  Cz a rn ego  sp oc zy wają  
skarby,  z g r o m a d z o n e  przez g ro ź n e g o  k api ta na .  W pie­
czarze,  w na jc ie m n ie js z y m  jej kącie  s c h o w a n e  są p la ­
ny s t ra teg iczne  o p a n o w a n i a  Krymu przez p o w s t a ń ­
ców tatarsk ich.

O b łą k a n y  umys ł  starca,  zwichnięty nad iu d zk iem  
c i e rp ien iem,  myśl  uporczywa  nur tu je .

Myśl o tern,  że tu do  n iego ,  n a  szczyt  Ałczaku,  
przyjdzie cz łowiek jakiś,  genjusz ,  si lniejszy jeszcze 
o d  niego,  który zab ie rze  plany,  w p ieczarze  s c h o ­
wane ,  i d o k o n a  dzieła,  k tór e  rozpoczą ł  człowiek,  zwa­
ny „g ro źn ym  k a p i t a n e m “ .

J e d n a k  mi ja  czas,  i nikt  nie przychodzi .
O k o  s ta rca  od  lat juź nie widzi człowieka,  nie 

słyszy głosu ludzkiego .  Kraczą tylko orły na d  głową,  
i wichry górsk ie  wyją p ieśń  ża łobną  o k o c h a n c e  
jego umarłe j  i synu,  k tórych kochał .

Pieśń ża łobną  wyją wichry w z a ł a m a ch  ska lnych  
o dziele życia jego ,  k tóre  zginę ło  bezpowrotn ie .
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BU TY BO SM AN A CAPA

Pi ękne  buty  miał  g r u b y  b o s m a n  Cap.  Wysokie,  
z ch o le w am i  za ko lana .  N ie p r z e m a k a l n e ,  podb i te  
były od wewnąt rz  p o d w ó jn ą  war s twą  ryb iego  p ę ­
cherza.  Co pra wda ,  s ta r e  to były bu ty  i już wyru-  
działe od  c iągłego s tykania  się z w o d ą  m orską .  Kie­
dyś,  oczywiście,  kiedy ku pow a ł  je j eszcze  wy sm uk ły  
s te rnik Cap,  były one  nowe  i nie miały tego  ru d e g o  
połysku.  Dawno  to było. Gruby  b o s m a n  Cap nie 
p a m i ę t a  swych b u tó w  no w e m i .  Na  wew nę t rz ne j  
s t ronie  cholewy p ra w e g o  bu ta  było d w a n a ś c ie  
szerokich rys, z rob ionych  nożem.  Pa m ią tk i  d w u n a s t u  
o rka nów  morskich ,  j ak ie  przeszedł  Cap  w swo jem  
życiu. Po każdym  sz tormie,  w czasie k tóre go  nikt 
nie wątpił ,  że s tan ie się że r em  dla rek inów i k r abów ,  
Cap  robił n o ż e m  nac ięc ia  na  prawej  cholewie.  Gdy 
licz ba tych nac ięć  przekroczyła  pięć i czarny ich 
blask silnie zmatowia ł ,  dziwnie zrobiły się drogie  te 
buty dla Capa .  Tyle już z n im n ie bezpieczeńs tw,  
burz i n ie p o g o d  przebyły,  tyle już razy miały tonąć ,  
zna jdując się u właściciela na  nog ach .  A ileż w s p o ­
mnień  łączy b o s m a n a  z tą  p a r ą  n i ep rzem ak al n y ch  
rudych butów.,
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Ot i teraz, gdy każdy obrót potężnych śrub „Le-
w ia tu jp ^  przybliża i zwiększa mgliste z początku za­
rysy pagórków, okalających Cherbourg, nawał wspo­
mnień, cisnących się do siwej głowy bosmana Capa, 
wysuwa na pierwsze miejsce tę parę starych 
zaginionych butów. Lecz niedługo utrzymują się one 
w jego*-wyobraźni. Przez dziwne skojarzenie ogniw 
łańcucha wspomnień z poza pary butów ukazu­
ją Się, błyszczące czarne oczy, figlarnie zadarty no­
sek, rozchylone różowe usteczka, białe, troską jakąś 
zachmurzone czoło i fale bujnych ciemnych włosów. 

Mgłą zadumy powlekły się siwe oczy bosmana, 
Usiadł na knechcie i, ręce splótłszy na wielkim 

brzuchu wpatrzył się w zbliżający się obraz Cherbourga.
Z każdem sapnięciem potężnych maszyn statku, 

z każdym obrotem jego śrub brzeg się przybliżał 
wyraźniej zarysowywały się jego kontury, a z każdą 
nową kreską, zjawiającą się na panoramie brze­
gowej, z każdą nową barwą murów miasta przybywa­
ły wspomnienia, uczucia, dawno wygasłe, poruszenia 
duszy, od lat już zmarłe.

Wstał bosman z knechta, podszedł po burty. O- 
parł się łokciami, wzrok wbił w toń morską. Szu­
miały fale koło burt „Lewiatana". Lecz szum fal, 
kojący zawsze zgryzoty Capa, również nasuwał wspo­
mnienia. Szumią fale wszędzie jednakowo. We wszy­
stkich częściach świata, w których obijał się stary 
bosman, szumiały jednakowo. Jedynie tu, koło brze­
gów Cherbourga szumią jakoś szczególnie. Tak samo, 
jak wtedy przed piętnastu laty. Czyżby to było tak 
dawno? Bosman Cap nie pamięta dokładnie. W każ-
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d y m  razie więcej  niż cz te rnaśc ie  lat. Cz te rnaśc ie  lat 
już pływa gruby Cap  na  „Lewiatan ie".

Czternaśc ie  lat... j ak  da wn o ,  ps iakrew,  Carram-  
ba! Długi t e n  ok re s  czasu nie zatarł  w p am ięc i  ani 
j e d n e g o  jej rysu, ani j e d e n  fałszywy ton nie wkradł  
się w dźwięk jej głosu,  b rzmiący  te raz  w duszy.

Gruby b o s m a n  wstrząsa  niecierpl iwie głową,  o d ­
pędz a ją c  na d la tu j ą c e  wizje.

D a r e m n y  t rud.  O p ad ły  c h m a r ą  całą i c i sną  się do  
głowy. Ot  i szczurowaty  łeb  m a t a  ws ta je  gdz ieś  
z g łęb in  i m r o k ó w  duszy,  rośnie,  w yd o s t a je  się na- 
zewnątrz  i na jwyraźnie j  uk azuj e  się o b o k  a rsena łu ,  
s to j ą c e g o  na  brzegu .  Ca p  o d w ra c a  się od  a r se n a łu  
i wlep ia  oczy w pasażer sk ie  molo .  Lecz  t a m  znów 
widzi n i en aw is tn eg o  m a ta ,  j ak  t rzym a wpół  wyrywa­
jącą  się z j ego  rąk  p ię kn ą  Nine tte .

Gruby b o s m a n  sp luw a z pasją .  N ie m a  rady.  N ie ch­
że długi  kor ow ód widm dawnyc h  dziejów przewi­
nie się p rzed oczami  jego  duszy.  Wszys tko .  O d  p o ­
czą tku do  końca .

A więc t a k ......
Sm uk ły  t rzydz iestoletni  s te rn ik  Ca p  siedzi w kom-  

panji  towarzyszy  przy stol iku w oberży  „M ate lo t” 
w Ch e rb o u rg u .  Zawadja ck ie ,  rozkołysane  dźwięki  
ha rm on j i  m aryna rzy  rosyjskich,  na ta rczywe,  brzęczące  
tony s t run  m a n d o l in  i gitar,  t r ącanych  drżącem i ,  pi- 
j anemi  pa lcami  pod of icerów f rancuskie j  m aryna rk i  
wojenne j .  Za bawa wre. W kłębach  ty to n i ow ego  d y m u  
wirują tań cz ące  p i ja ne  pary.

Około  godz iny  p ie rwsze j  w nocy,  gdy op a ry  wy­
pitych t runków zaćmi ew ają  doresz ty  umysły  m a r y ­
narzy, a szał orgji  os iąga  pu n k t  ku lminacyjny ,  ot-



w ie r a ją  s ię  z t r z a s k i e m  w e j ś c io w e  drzwi ,  i b a n d a  p i ­
j a n y c h  juz  m a r y n a r z y  f r a n c u s k i c h  w w a la  s ię  na  sa lę .

ś r o d k u  r o z w rz e s z c z a n e j ,  n i e p r z y t o m n e j  g r o m a d y  
widać  w y r y w a j ą c ą  s ię  z r ą k  t r z y m a j ą c e g o  j ą  w p ó ł  
w ie l k ie g o  d r a b a  ś l i c zn e j  u r o d y  dz ie w c z y n ę .  B a n d a  
p r z e p y c h a  s ię  p rzez  t ł u m y  t a ń c z ą c y c h  i z a j m u j e  
m i e j s c e  o b o k  s tol ika ,  przy  k t ó r y m  s iedzi  Ca p .  W i e l ­
ki d r a b ,  m a r y n a r z  w r a n d z e  m a t a  o p r z e b ie g łe j  t w a ­
rzy szczura ,  t r z y m a  w y r y w a j ą c ą  się i p ł a c z ą c ą  d z i ew ­
c z y n ę  na  k o l a n a c h .  P i j a n e  u s t a  m a t a  s z u k a j ą  w y ­
k r z y w io n y c h  s p a z m a m i  us t  d z i ew cz ęc yc h .  B a n d a  
c h i c h o c z e  r o z g ło ś n i e ,

W  s e r c u  s t e r n i k a  C a p a  p o c z y n a  w z b i e r a ć  żal.  
D z ie w c z y n a  j e s t  p i ę k n a ,  a C a p  m ło d y .

M a r y n a r z  o tw ar z y  s z c z u ra  b ie rz e  kufe l  w ó d k i  i 
c h c e  wlać  w g a r d ł o  of iary.

D z i e w c z y n a  o d t r ą c a  kufel ,  i w ó d k a  w y l e w a  s ie  
na  m u n d u r  n a t r ę t a .

G r z m o t  ś m i e c h u  z a g łu s z a  dźwi ęk i  h a r m o n j i  i p r z e ­
k l e ń s t w a  m a r y n a r z a .

C z e r w o n y  z g n i e w u  m a t  d o b y w a  no ża ,  o t w ie ra  
m m  z a c i ś n i ę t e  z ę b y  d z i e w c z y n y  i l e je  w je j  u s t a  g o ­
rzałę.  B i e d a c z k a  s z a r p ie  s ię be z s i ln a  w że la zn e j  o b ­
r ęc zy  r a m i o n  o p r a w c y .

G n i e w  s z a l o n y  i w ś c i e k ł o ś ć  p o r y w a  s t e r n i k a  C a p a .
W s t a j e  o d  s to l ika  i p o d c h o d z i  d o  o p r a w c y .
—  P u ś ć  j ą ,  b yd l ak u!  —  krzyczy n a  ca łe  g a r d ł o — 

p us c ,  m ó w ię ,  d r a n i u ,  p s i a k re w ,  c a r r a m b a !
_ D r a ń  p a t rz y  n a  n i e g o  b e z c z e l n e m  s p o j r z e n i e m  
i n i e  p u s z c z a  z k o la n  t r z e p o c z ą c e j  się j a k  p t a k  d z i e ­
wczyny .  N o w y  g r o m k i  w y b u c h  ś m i e c h u  wi ta  to  w y ­
s t ą p i e n i e  w o b r o n i e  ko b ie ty .
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W ów czas  Cap  pod nos i  rękę .  Potężny,  pięśc ią  w
skroń  Fran cuza  w y m ie rzony  cios wali go na  z iemię.  
Ś m ie ch  cichnie w j edn e j  chwili,  u rywają  się ro zh u ­
ś ta ne  dźwięki  ha rm on j i ,  t a ń c z ą ce  pary  s tają,  i w 
kilka s e k u n d  do ko ła  Capa  i p o w a lo n e g o  rnata zbiera 
się t łum. Uwoln ion a  dz iewczyna  chow a się za plecy 
wybawcy.

Lecz pow alony  p rę d k o  odzysk uje  przy tomność .  
Wstaje ,  o g ro m n y ,  po tężny ,  pa ł a j ący  wściekłością.  
Szczurze  oczy świecą  złym ogn ie m .  Sacre  Dieu! — 
z ja z g o te m  wyla tuje  przekleńs tw o z jeg o  zac iśniętych 
zębów.  Zabó jcze  ud e rz e n ie  w usta trafia Capa .  P ada  
na z iemię,  lecz porywa się w je d n e j  chwili i a ta ku je  
przeciwnika  k o p n ię c ia m i  w brzuch .  Olbrz ym drwi 
sobie z wysi łków s łabszego .  Wie lka  ręka  m a t a  chwyta  
przec iwnika  za gard ło  i dusić  zaczyna,  d r u g a  okła da  
razami  pięści pos in iałą  twarz.  Świat ła i p i jane  tw a ­
rze t ł u m u  zaczynają  tańczyć  w oczach  Capa,  w zdu- 
s z o n a m  gard le  br akuj e  tchu,  p łuca  skowyczą  z bólu.  
J e szcze  chwila,  a padnie ,  zduszony,  na  k a m i e n n ą  
po sa d z k ę  oberży.  Ręka  konw uls y j nym  r u c h e m  za­
czyna m a c a ć  wokoło .  Nat raf ia  na p u s t ą  b u te lk ę ,  s t o ­
jącą na stole.  Ogłus za jący  cios szkła s p a d a  na szczu­
rzą g łowę ma ta ,  U d e rz on y— puszcza ofiarę i, chwi e­
jąc się, cofa się o pa rę  kroków.

Wówczas  w ręku  Ca pa  ukaz uj e  się nóż.
— Z n o ż e m  precz!— roz brzm iewa  okrzyk  f r a n c u ­

skich ma rynarzy .  Nad  g łowami  wznos zą  się stołki,  
kufle i butelki.  Zwar ty m t ł u m e m  zbliżają się t akże  
towarzysze Capa .

Haiti— woła chwiejący się na  n o g a c h  m a t — nie 
bić sięl Walka  n ie rozegrana .  Dziewczyna  nie należy
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Szczęście nie sprzyja C apow i. Przegrywa. T r iu m f  
m a lu je  się na twarzy zwycięzcy. O lb rzym ie  szpony 
ręk i wyciągają się po zdobycz.

Cap^ odtrąca rękę.

— Żądam  rew anżu !— krzyczy— gram y jeszcze raz! 
Staw iam swoje  buty do banku!

Gra rozpoczyna się na nowo. Cap przegrywa 
drug i raz. Piękne, n ieprzem aka lne  bu ty  z p am ią tka m i 
po sz to rm ach przechodzą na w łasność Francuza.

No, i coż —  drw i bez litosny m a t.— B u ty  m o je  
i dziewczyna m oja!

Zakrzyw ione  szpony znów wyc iąga ją  się po zdo* 
ycz. znów pięść Capa odtrąca rękę przec iwn ika.

—  s łucha j!  — wola, z rozpaczony— oto  d rogocenny  
1 °  y ze9arek o jcowski, nie rozstaje się z n im  n igdy. 
Nagra jmy o niego. Jeśli się nie zgodzisz, ja k  Bóg 
w me ie, ps iakrew, carramba, pchnę nożem dz iew­
czynę i c iebie!

Szyderczy uśmiech w ykw ita  na ustach tam tego. 
Znów  przegrasz — m ów i przez zęby —  a o cóż 

grasz— o dziewczynę czy o buty.
— O nią gram, o n ią ! - k r z y c z y  Cap, przyciskając 

do piersi rączkę dziewczyny.
Po raz trzeci rozpoczyna się zażarta gra. D ługo
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szala  zw y c ię s tw a  nie  p r z e c h y la  się na  n iczy ją  s t r o n ę ,  
aż szczęś c ie  o p u s z c z a  F r a n c u z a ,  i C a p  w yg ry w a .

Z o k r z y k i e m  r a d o ś c i  p o r y w a  szczęś l iwy  s t e rn i k  
o c a l o n ą  k o b i e t ę  w r a m i o n a  i w ś r ó d  h u c z n y c h  o k l a ­
s k ó w  t o w a r z y s z y  i r os y j s k i c h  m a r y n a r z y  u p r o w a d z a  
j ą  z sz yn k u .

Z ło w ro g i  m a t  n ie  r o z p a c z a  p o  s t r a c ie  zdo b yc zy .  
O b o k  j e g o  k r z e s e ł k a  s t o j ą  p i ę k n e  n i e p r z e m a k a l n e  
b u ty  s t e r n i k a  C a p a .

C a p  nie  ża łow ał  b u tó w .  O d  ow ej  n o c y  w o b e r ż y  
w j e g o  s e r c u  r ozg or za ł  p o t ę ż n y  p ł o m i e ń  mi ło śc i  ku  
p i ę k n e j  N in e t t e .  O c a l o n a  d z i e w c z y n a  d a r z y ła  z po- 
c z ą t ku  w z g l ę d a m i  m ł o d e g o  m a r y n a r z a ,  a g d y  p o b y t  
d w u k o m i n o w e j  „F i l ad e l f j i ”, n a  k tó re j  ołużył  Ca p ,  
p r ze d łu ży ł  s ię  z p o w o d u  r e p e r a c j i  u s z k o d z o n e g o  w 
sz to rm ie  k a d ł u b a  i s c h a d z k i  ich za cz ę ł y  s ię s t a w a ć  
c o r a z  częs t sze ,  z a p a ł a ła  d o  s w o j e g o  o b r o ń c y  mi łośc ią ,  
j e s zc ze  w i ę k s z ą  i s i ln i e j szą  niż t a ,  k t ó r ą  żywił  d o  
niej  Cap .

W i e c z o r a m i  p o  z a m k n i ę c i u  „Cafe  d e  P a r i s ”, w 
k t ó r e m  p i ę k n a  N i n e t t e  by ła  k e l n e r k ą ,  z a k o c h a n i  szli 
n a d  b r ze g  m o r z a ,  i dz ie w c z y n a ,  t r z y m a j ą c  n a  k o l a ­
n a c h  o p a l o n ą  w i c h r a m i  m ó r z  g ło w ę  m a r y n a r z a ,  p i e ­
ści ła  d r o b n ą  d ł o n i ą  j e g o  b u j n e  w łosy  i s z e p t a ł a  m u  
na  u c h o  m i ł oś n i e :

—  M o n  c h e r  d r a ń ,  p s i a k re w ,  ca r ra m b a ! . . .
Były to  u l u b i o n e  w y r a ż e n i a  C a p a .  P ie r w sz e  d w a  

znał  j e szc ze  z m ł o d o ś c i ,  na u c z y ł  się ich o d  o jc a ,  r o ­
b i ą c e g o  m u  a w a n t u r y  z p o w o d u  w s t ą p i e n i a  d o  m a ­
rynark i .  O s t a t n i e  „ c a r r a m b a "  s łyszał  w K a d y k s i e  w 
Hiszpanj i .

Któ re j ś  no cy  k o c h a n k o w i e ,  r o z m a r z e n i  d ź w i ę k a m i
Groźny kapitan 6
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Na  n o g a c h  s t e r n i k a  C a p a  z n a j d o w a ł y  s ię  i e a o

3 bUty 2 w y s o k i e m i  c h o l e w a m i .
O d z y s k a ł  je sz cz ęś l i w ym  t r a f e m  w dz ie ń  o d k o -  
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N i r e n »  c h ° d z i , . P °  P l a i V '  m y ś l ą c  o  sw e j  mi ło śc i  d o  
N i n e t t e ,  o b l i c z a ją c  czas ,  k i e dy  z n ó w  b ą d z i e  w  Che r -  
b o u r g u  i w e ź m i e  d z i e w c z y n ę  w r a m i o n a ,

# n a g l e  u w a g ę  j e g o  zwróci ło m a r y n a r s k i e  u b r a n i e  
l e z ą c e  n a  p ia sk u .  O b o k  u b r a n i a  s t a ły  n i e p r z e m a k a l n e  
b u ty  z w y s o k i e m i  c h o l e w a m i ,  na  p r a w e j  c h o l e w ie  
o k o  C a p a  roz r ozn i ł o  d w a n a ś c i e  rys  n o ż e m .  Nie  bv ło  
w ą tp l iw ośc i .  Bu t y  t e  na l eż a ł y  do  Ca p a .
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W z r o k i e m  po cz ą ł  s z u k a ć  p ły w ak a .  T r u d n o  by ło  
coś  z a u w a ż y ć  na  w z b u r z o n e m ,  p i a n ą  p o k r y ł e m  m o ­
rzu.  O d w a ż n y  m u s i a ł  by ć  cz łowiek,  r y zy k u ją cy  kąp ie l  
w t a k ą  p o g o d ą .

O p a r ą  k r o k ó w  o d  C a p a  roz le g ło  s ią  sa p a n ie ,  
i z d u s z o n y  g łos  z w y s i łk i em  w y m ia m la ł :

R a tu n k u !  S a c r e  Dieu! Rat. . .
C a p  g w a ł t o w n i e  o dw ró c i ł  g ło w ą  w k i e r u n k u  g łosu .
Przy s a m y m  b r z e g u  tuż  n a  m i o c i e  fal leżał  cz ło ­

wiek.  Wł aśc iw ie  nie leżał ,  a t a c z a ł  s i ą 9 r z u c a n y  fa l a ­
mi.  P o m i m o  n a d l u d z k i c h  w y s i ł kó w  n ie  m ó g ł  w y d o ­
s t a ć  sią na  b rzeg .  G dy  ty lk o  s t a w a ł  n a  nog i ,  u d e ­
rze n ie  t a r a n u  w o d y  zwa la ł o  go  n a  p ia se k ,  a p o w ­
ro tny  p ą d  fali z m y w a ł  w m o r z e .  J e s z c z e  p a r ą  chwil  
walki ,  i p ły w a k  u le g n ie ,  n i e  p o d n i e s i e  s ią  wi ąc e j  n a  
nogi ,  a t r u p a  j e g o  n a z a j u t r z  wyrzuci  m o r z e .

C a p  p o d b i e g ł  d o  m i o t u  fal. W ś r ó d  s k ł ą b i o n y c h  
b ia łych  p i an  u jrzał  s iną,  w y k r z y w i o n ą  s k u r c z e m  w y ­
si łku  s z c z u r o w a t ą  tw ar z  s w e g o  p r z e c iw n ik a  z o b e r ż y  
„ M a t e i o t ” .

—  R a t u n k u ! —ch a r c z a ł  m a t — R a tu n k u!  S a c r e  Dieu. . .
Ryk  fal zag łusz y ł  p r z e k le ń s t w o ,  a szczurzy  ł eb

skrył  s ią  p o d  w o d ą .
C a p  w y c ią g n ą ł  r ą k ą  n a  r a t u n e k .  N ag le  myś l  o b u ­

t a ch  za św id r o w a ła  m u  w m ó z g u .  Co fn ą ł  r ąk ą .
—  Hej!  —  kr zy k n ą ł  d o  m a t a  —  p o d a m  rąką ,  lecz 

o d d a j  buty!
S iną  twarz  t o p i ą c e g o  sią wykrzywi ł  g r y m a s  w ś c i e ­

kłości:
— Non . . .— z a h a r c z a ł— nie d a m .  S a c r e  Dieu!  Rat. . .
O lb rzymi  b a ł w a n  zwali ł  go  z n ó g  i p o c i ą g n ą ł  kil­

ka m e t r ó w  w m or ze .  R e s z t k a m i  sił g o n ią c ,  d o p ły n ą ł
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do  brzegu; gdy  do s ię gną ł  mi o tu  fa !, sk łonny  już był 
do  d a le ko  idących us tępstw.

— D a s z ? — pytał  Cap,  wyciągając  rękę.
Dam. . ,  Dam. . .—  ledwo dyszał  t o p i e l e c — bierz 

je, ty gadz ino,  S ac re  Dieu!
Po chwili m a t  leżał już  wyciągnię ty  z wody ob o k  

sw ego  ubran ia  i c iężko robił bokami .
Gdy Cap wrócił  na  pokład ,  nogi  j e g o  były znów 

o b u t e  w n i e p r z e m a k a l n e  wysokie,  o dw u n a s t u  rysach 
n o ż e m  ru d e  buty.

— D ob re  dran ie ,  ps iakrew,  c a r r a m b a . . .— p o m r u ­
kiwał s ternik,  pa t rząc  na  nogi,

Hej t am,  na  s te rze!— dola tywał  jeg o  uszu głos 
oficera w a c h t o w e g o —-z kursu  nie schodzić!  Dwa s to ­
pni e  w prawo!

— J e s t ! — odkrzykiwał  Cap  — dwa s to p n ie  w p r a ­
wo! Na rumbie!

I znów wzrok je g o  przechodził  na  buty.
Nied ługo  cieszył  się Cap  ich p o s i a d a n i e m .  Po 

przybyciu  do  New-Yorku dyrekc ja  towarzys twa  o k r ę ­
t o w e g o  przenios ła  Ca pa  j a k o  d o s k o n a ł e g o  s te rn ika  
do  załogi  wie lk iego „ L e w i a t a n a ”.

Gdy „ L e w i a t a n ” po op usz czen iu  por tu  rozpien iać  
zaczął  fale o c e a n u ,  Cap  spos t rzeg ł  z żalem,  że w p o ­
śp iechu ,  z j ak im  opu szcza ł  po kł ad  „Fi ladel fj i ”, za ­
po m n ia ł  wiszące w szubryku  n ad  koją  sw oje  n i e p rz e ­
m a k a l n e  wysokie buty.

— Żal, ps iakrew,  c a r r a m b a  —  z am ruc za ł  p o d  n o ­
sem.

Upłynę ło  kilka lat, w ciągu  k tórych „ L e w ia t a n ” 
ani  razu nie zawitał  do  Ch e rb o u rg a ,  k rążąc wśród 
a r ch ip e la g ó w  wysp  południowych.



W skwarze  słońce* południa ,  w surowych wichrach 
morskich  zwiędła miłość Capa  do p iękne j  Nine t tę .  
Zapom nia ł .

A s iedząc  w c ien iu  pa lm,  n i e je d n a  c i e m n o s k ó r a  
dz iewczyna  kołysała na  ko la na ch  dz iecko o b łęki t ­
nych oczach  i śp iewała  s m u t n y m  gł o se m  koły sankę  
murzyńską :

Spij,  mój  synku 
Mały ty mu rzyn ku ,
Twa m a t k a  na  p lan tac ja ch  pracuje ,
A ojciec po m o rz a c h  b łęk i tnych żeg luje 

Ao! Ao! Ao!

Aż dnia  p e w n e g o  po d  a rk a d a m i  przystan i  Pont a  
Del Gada,  mi as ta  s łoneczne j  wyspy  San  Miguel ,  Cap  
spotka ł  d a w n e g o  towarzysza  z załogi  „Fi ladelf j i”.

Po p ierwszych s łowach powi tan ia Cap  p rz y p o ­
mnia ł  sob ie  o butach.

— Nie wiesz,  co się s tało z m o j e m i  b u ta m i?  •— 
zapytał .

Towarzysz jego  rykną ł  ś m i e c h e m  i fi luternie przy­
mrużył  j edno  oko.

— Heca była z temi  bu t am i  — zaczął  op o w ia d ać  
g łos em ,  p rz e ry w any m  d ła w io n y m  ś m i e c h e m  —• w y ­
obraź  sobie,  w rok  po  tern,  j a k e ś  opuści ł  „Filadel­
fię",  za rzucamy kotwicę w Cherbourg u ,  Ledwie stary 
zdążył wrócić od kap i t an a  por tu ,  aż tu do nas  do 
szubryku zwala się ja ka ś  b a b a  z dz ieck iem na  ręku.  
„Czegóż chcesz— p y t a m y — piękna  M ar j a n n o ? "  „Chcę 
się widzieć — powiada  — z o jc em  m o j e g o  dziecka ,  
s tern ik iem C a p e m " .  My w śm iech .  „S zu kaj— mówi  
do niej rudy J o h n  — śledzia w morzul  S te rnik Cap
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już od roku nie pływa na  „Fi iadelf j i” . O n a  w płacz.
„Gdzież j e s t — pyta s i ę - - m o n  ch e r  ps iakrew, ca r r am bal

P o w ia d a m y  jej oczywiście,  że nie wiemy,  nie 
m o g l i ś m y  przecież ciebie wsypywać.  Tu d o p ie ro  za­
częły się s p a z m y  i histerje.  „Cóż ja pocznę ,  n ie ­
szczęsna,  s a m a  z tern d z i e c k i e m ? — wrzeszczy F r a n ­
cuzica na  cały pokład  —  co ja z n i em  zrobię,  czem 
na ka rm ię ,  gdy s a m a  nie wiem,  có włożyć do gęby.  
J a k  się ten b achor  urodził ,  wy m ó w io n o  mi posadę!  
Cóż ja teraz  pocznę ,  n ie szczęsna?  Świnia jes t  t en  
wasz  kolega,  s te rn ik  Cap! Mówił, że kocha,  zakl inał  
się, że nigdy mn ie  nie porzuci ,  że wróci n ied ługo .  
F\ te raz cóż? Buja gdz ieś so bie  po świecie,  a ja tu 
u m i e r a m  z g łodu .  Świnia! Świnia! Świnia!*’

! jeszcze  gorzej  na c ieb ie zaczęła wymyślać .  O b u ­
rzyliśmy się bardzo,  że b a b a  ubliża tak  n a s z e m u  
d a w n e m u  towarzyszowi.  Pods zedł  do  niej rudy  J o h n ,  
twoje  buty  za p a z u c h ę  jej wtyka . „Masz t u —m ó w i— 
jego buty t y tu łe m  a l i m en tó w  i nie jęcz już n a m  
tutaj ,  b a b o  parszywa.  Wynoś  się!"

Wziął ją za rękę  i z epchną ł  z po k ła d u  na  molo .
Pa t rzymy,  a on a  stoi na  m ol o  z dz i eck ie m na  

ręku,  bu ty  twoje  ca łu je  i płacze.
Żal się n a m  t rochę  zrobiło wtedy  tej baby.
O p o w i a d a j ą c y  zamilkł  i zaczął nab i jać  fajkę,  cią­

gle się d us ząc  od w ew n ę t r zn eg o  śmiechu .
— Cóż się z nią s tało? — spytał  Cap,  czując,  że 

kulka j a k a ś  p o d s t ę p u j e  m u  po d  gard ło ,  a oczy za­
czynają wilgotnieć.

— Et, na  psy te raz p o d o b n o  zeszła — m a c h n ą ł  
t a m t e n  r ę k ą — całemi  nocami  po ul icach się sz wen da



lub  w o b er ż y  „ M a t e l o t “ s iedzi  p i j an a .  Wiadomo. . , ,  
Masz  zap a łk i?

C a p  da ł  to w a r z y s z o w i  zap a ł k i  i, p o ż e g n a w s z y  go ,  
o d s z e d ł .

Długi  czas  dus i ł a  g o  t a  ku lk a  w g a r d le ,  a oczy 
wciąż  były c z e g o ś  w i l g o tn e .

Lecz  „ L e w i a t a n “ z n ó w  w y p ły n ą ł  n a  o c e a n ,  i w i ­
ch ry  m o r s k i e  os u sz y ły  łzy C a p a .

Z n ó w  m i n ę ł o  lat  ki lka,  i o t o  C a p  zbl iża s ię  t e ra z  
d o  b r z e g ó w  C h e r b o u r g a .

O p a r t y  o b u r t ę  s toi  z a m y ś l o n y  s t a ry ,  g r u b y  b o s ­
m a n  C a p  i z g r u b i a ł ą  r ę k ą  s t r z ą sa  n ie z n a c z n i e  z d r a ­
d z i e c k ą  łzę.

Ja z g o t l i w y  h a ł a s  ko twic ,  w y p a d a j ą c y c h  z kluz,  
w yry w a  C a p a  z z a m y ś l e n i a  » o d p ę d z a  wizje  d a w n y c h  
lat.  „ L e w i a t a n ” s toi  n a  r ed z i e  C h e r b o u r g a .

—  M o n s i eu r ,  n i e  k up i s z  p a n  b u t ó w ?
Przez  ha ł aś l iwe  dźwięk i  j a z z - b a n d u  i p o n u r e  w y ­

c ia  m u r z y n ó w  — or k ie s t ry  o b e r ż y  „ M a t e l o t ” — p r z e ­
bi ja  c i enki ,  n i e ś m ia ły  g łos ik  dz iec ięcy .

— M o n s i e u r ,  n i e  kup i sz  p a n  b u t ó w ?
G ru b y  b o s m a n  C a p  g w a ł t o w n i e  o d w r a c a  g łowę .
Przy s to l iku  stoi  c h ł o p a k  la t  c z te r n a s tu ,  o b u j ne j  

c i e m n e j  c z u p r y n i e  i w ielk ich n i e b ie s k ic h  o c z a c h .  
W w y c ią g n ię te j  c h u d e j  r ąc zy n ie  t r z y m a  p a r ę  w y s o ­
kich r u d y c h  n i e p r z e m a k a l n y c h  b u t ó w .

Z us t  C a p a  w y ry w a  s ię  m i m o w o l n y  krzyk:
—  S k ą d  masz ,  ch ło p c z e ,  t e  b u ty ?
C a p  pa t rzy  u w a ż n i e  n a  p r a w ą  c h o l e w ę .
— Są,  są! m r u c z y  b o s m a n  —* są  nac ięc ia ,  m o i m  

z r ob io n e  no że m !



— Co p a n  m ów i ,  m o n s i e u r ?  Bu t y  t e  m a m  po  
m o j e j  z m a r łe j  n i e d a w n o  m a m u s i .

— Cz yżby  m a m u s i a  chodz i ł a  w tych  b u t a c h ?
— O c h  nie,  m o n s i e u r ,  gd z i eż by  m a m u s i a  ch c ia ł a  

w k ł a d a ć  t e  c i ęż k ie  bu c i sk a !  Nie kup i  p a n  b u t ó w ?
— Zaraz ,  za raz ,  c h ł o p c z e  — m ó w i  b o s m a n  C a p — 

p o c z e k a j  t r o c h ę ,  s i ą dź  s o b i e  tu  n a  k rz e se łk u ,  n ie  
n a p i j e s z  s ię  p iwa?

— J a b y m  z j ad ł  co,  k o c h a n y  m o n s i e u r — w o c z a c h  
d z i e c k a  b łyszcz ą  łzy —  o d  t r ze ch  dni  nic już  n ie  
j a d łe m . . .

— Nie j a d ł e ś  o d  t r ze ch  dni ,  m ó j  b i e d n y  c h ł o p ­
cze! He j ,  ga r ę o n!  D a ć  tu ta j  ryby!

C h ł o p a k  s i ad ł  na  b r z e ż k u  k rze s ła ,  n i e  w y ­
p u s z c z a j ą c  z r ąk  b u tó w .

—  P o s t a w ż e  je  o b o k  — m ó w i  C a p  d o  n i e g o  — 
a l b o  lepiej  daj  m n i e  — c h c ę  j e  ob e j rz eć .

C h ł o p a k  z w a h a n i e m  p o d a j e  b u ty  b o s m a n o w i .
— P a n  mi  i ch  nie z a b ie r z e  —  co ?
— Nie,  nie ,  n i e  z a b i o r ę  — m ó w i  C a p  i o g l ą d a  u w a ż ­

n ie  bu ty .  — Te s a m e  — m r u c z y  p o d  n o s e m  — te  
s a m e  —  m o j e  buty .

G d y  o lb r z y m ia  f l ąd ra ,  p o d a n a  p rze z  k e l n e r a ,  zn i ­
ka  z t a l e r z a  c h ł o p a k a ,  b o s m a n  C a p  k ła dz i e  m u  ł a ­
g o d n i e  r ę k ę  na  r a m i ę  i pyta:

— Gdz ie  j e s t  twó j  ojc iec ,  c h ł o p c z e ?
—  Nie m a m  o jc a  —  o d o o w i a d a  m a ł y — właś c iwie  

m a m ,  a l e  n i gd y  go  n ie  w id z i a łe m .  Mój o j c i e c  j e s t  
m a r y n a r z e m  t a k  s a m o ,  j a k  p an  — d o d a j e  c h ł o p a k  
z d u m ą  —  to bu ty  o jc o w s k ie .

G r u b y  b o s m a n  C a p  b ie rze  r ą c z k ę  c h ł o p a k a  w s w e  
c iężk ie ,  s p r a c o w a n e  d łon ie .



__ S łu cha j ,  ma ły ,  o p o w i e d z  mi  t r o c h ę  o two je j  
m a m u s i .

—  O,  b a r d z o  c h ę t n i e ,  m o n s i e u r  — oży wia  s ię  
m a lec  n ie m a m  n ik o g o ,  k o m u b y m  m ó g ł  opo-  
w i a d a ć  o m o j e j  k o c h a n e j  zm ar łe j  m a m u s i .  Ł a d n a  
i d o b r a  by ła  m o j a  m a m u s i a .  S m u t n a  ty lk o  b a r d z o ,  
p ła k a ła  cz ęs to .  W e ź m i e  c z a s a m i  t e  bu ty  w  r ęce ,  p o -  
pat rzy  n a  nie  i p ł a cz e .  P y t a ł e m  się,  c z e m u  p łacze ,  
gd y  pa t r z y  n a  buty .  Nie o d p o w i a d a ł a  nic.  Bra ła  
m n i e  ty lko  w r a m i o n a  i t a k  p ła ka ła ,  p ł a ka ł a .

S m u t n a  by ła  m a m u s i a ,  a l e  d o b r a .  Ot ,  źle ty lko ,  
że u p i j a ł a  się częs to .  Czy to  b a r d z o  źle, m o n s i e u r ,  
gdy  s ię  m a t k a  u p i j a ?  T łu m a c z y ła  mi zaw sze ,  że  pić 
mus i ,  b o  w t e d y  z a p o m i n a  o z m a r t w i e n i a c h ,  A d u ż o  
m ia ła  m a m u s i a  z m a r tw ie ń .  Z a w s z e  j a k i e ś  a w a n t u r y  
z g o ś ć m i .  Do  m a m u s i  c z ę s to  p r zychodz i l i  go śc ie .  P a ­
nowie.  C z a s a m i  n a w e t  b a r d z o  e l e g a n c c y  p a n o w ie .  
M a m u s i a  z a m y k a ł a  m n i e  w t e d y  z a w sz e  w k o m ó r c e  
o b o k  p o k o j u ,  w k t ó r y m  m ie sz k a l i ś m y .  G n i e w a ł o  
m n i e  to  n a w e t  t r o ch ę .  D la c z e g o  ja t eż  nie  m o g ł e m  
b a w i ć  go śc i?  W s z a k  j uż  j e s t e m  d o r o s ł y — n i e p r a w d a ż ,  
m o n s i e u r ?

D o b r a  była  dla  m n i e  m a m u s i a ,  c h o c i a ż  n ie  p u ­
szczała  m n i e  d o  gośc i .  Ch o d z i l i śm y  z n ią  c z a s a m i  
n a d  m o r z e ,  i m a m u s i a ,  p o k a z u j ą c  mi  d y m  t a m ,  
gdzie n i e b o  s ty ka  s ię z w od ą ,  mó wi ła :  „Pat rz ,  o t o
p łyn ie  twój  t a t u ś . "  O p o w i a d a ł a  mi  n ie ra z  o m o i m  
ta tus iu .  P i ę k n y  był  m ó j  t a tuś ,  w ys ok i  t aki  i si lny.  
Maryn arz .  B a r d z o  lu b i ł e m  te  p r z e c h a d z k i  z m a m u s i ą  
n a d  m o r z e m .  P a n o w i e  ty lko  różni  d o k u c z a l i  n a m  
ba r dz o .  Wołal i  za n a m i :  „Pa t rzc ie ,  idzie t a  z Mate -  
lot  z n i e l e t n i m ” M a m u s i a  w te d y  p ła ka ł a .  J a  t eż  ba r -
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d z o  nie lubi łem te go ,  że nazyw ano  m n ie  n ie le tn im.  
Przecież j e s t e m  już dorosły,  m o ns ie ur ,  n ie p r a w d a ?

Bardzo  mi było d ob rze  z m a m u s ią .  Gdy m a m u ­
sia u m ar ła ,  zrobiło się źle. Nie m ia ł em  co jeść.  
S p rz e d a w a łe m  p o t r ochu  rzeczy, jakie mi zostały po 
śmierci  m a m u s i ,  i p łaci łem s ą s ia d o m ,  a oni dawali  
mi jeść.  Ale te raz już  nie m a m  co sprzedać .  Z o­
stały tylko te buty,  k tórych  nie chc ia łem sp rzedać ,  
bo  m a m u s i a  je  ba rdzo  lubiła.

—  Dlaczegóż  m a m u s i a  um a r ła ?  — spy ta ł  Cap  
zd u sz o n y m  głosem.

— Utopi ła się, m ons ieur .  Trzy tygodnie  t e m u  się 
u topi ła.  Przynieśl i  j ą już n i ep rzy to mn ą,  Mówili,  że 
po  p i j a n e m u  w pa d ła  do  wody.  Przed śmierc ią  j e d ­
nak  odzyska ła  jeszcze przy tom ność ,  ca łowała  i że ­
gna ła  się ze mną ,  prosi ła p rz eb acze n ia  — za co?  
Prosi ła jeszcze,  że  jeżeli  k iedykolwiek  ta tu ś  wróci,  
powiedz ieć  mu,  że już się na n iego  nie gn iewa i że 
do  śmierci  kocha ła  go, sw o je g o  d rogi ego  m a r y n a ­
rzyka,  ps iakrew,  car ramba!

Gruby  b o s m a n  Cap nie słucha ł  już dale j .  Obją ł  
r a m i o n a m i  c i e m n ą  g łówkę ch łopa ka  i przycisnął  do  
ws trząsane j  łk an iem piersi.

— Ch odźm y s tąd  — powiedz iał  do  ch łopca  _
p ój dz ie m y  na  okręt .  Będz iemy  te raz żyć razem.  Bę­
dz iemy pływać w dalekie  kraje,  a ty będz iesz  mi 
o p o w ia d a ć  o swojej  m am usi .  Chodź,  bierz buty ze 
sobą .

Na „Lewia tan i e"  w b o s m a ń s k ie j  ka juc ie  Capa  
wiszą na gwoździu nad  koją  wysokie  n ie p r z e m a k a l ­
ne  wyrudz ia łe  od morskie j  wody buty.



Często po wachcie  g ru by  s ta ry b o s m a n  Cap b ie ­
rze syna  na ko lana  i op o w ia d a  m u  o krajach,  j ak ie  
zwiedził  w sw em  życiu, i o burzach,  j akie przeszedł ,  
pływając po morzach  i oc e a n a ch .

R młody Cap  opo w ia d a  o m a m u s i ,  k tóra  się u t o ­
piła i kazała synowi  powiedz ieć  ojcu,  że m u  pr z e ­
baczyła i do s a m e j  śmierci  kocha ła  sw ego ch e r  car- 
r am ba,  psiakrew!





L E G E N D A  R Y B A C K I E J  WSI.

Czy byliście kiedy,  bawiąc  na wywczasa ch  le t ­
nich, w tej  wsi rybackie j ,  k tóra rozs iad ła  się na  sa ­
m y m  końc u  d łu gi ego  półwyspu ,  w rz y n a ją c eg o  się 
w s ta lowo-sza re  wody Bał tyku?

Za wsią,  na  s a m y m  krańcu  cypla,  o m y w a n e g o  
p ia nami  grzywiastych fal, z n a jd u ją  się szczątki  ry ­
backie j  cha łupy .  Nie jes t  to już d o m o s t w o  ludzkie,  
lecz za ledwie  ś lad p iękne j  niegdyś,  m o c n o  b u d o w a ­
nej  chaty.  Ze ' ś ro d k a  gruzów,  poros łych  w rz os em  
przybrzeżnym,  sterczy jeszcze  wielki,  szeroki  ko min  
pieca,  w k tó rym niegdyś  wędziły się ryby. W c i e m ­
ne  z im ow e  noce,  gdy  od  morz a  idzie prze jmu jący ,  
burzą  brzem ie nn y ,  pó ł n o cn y  wiatr,  w ko m in ie  ty m  
wyje  coś  p o t ęp i eńc zo .  J e s t  to oczywiśc ie  p ę d  p o ­
wietrza,  który,  g n ą c  do  ziemi zielska,  r o s n ą c e  na  
gruzach ,  w p a d a  w o twór  k o m in a  i huczy  t a m  roz­
głośnie,  g łusząc n aw e t  czasami  po nu ry  ryk morza .  
Rybacy wsi inn eg o  j e d n a k  są  o tern zdania i po w ia ­
dają,  źe to nie wiatr  wyje na  zgliszczach.  Nigdy  
w  nocy  żade n  m ie s z k a n ie c  wsi nie zbliża się bez  
konieczne j  po trzeby  do  te g o  u r o c z n e g o  mie jsca .  
A i w dz ień chodzą  ta m  n iechę tn ie .  Zapyta n i  o p o ­
wód tej niechęci  do  miejsca ,  w k tó rem  n i egdyś  s ta-
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ta c h a ł u p a ,  s t a rz y  r y b ac y  w z r u s z a ją  r a m i o n a m i  i m i l ­
czą,  młod z i  zaś  o d p o w i a d a j ą ,  że ch o d z ić  t a m  je s t  
n i e d o b r z e  i że  o j c o w i e  m a j ą  w ida ć  s ł u s z n o ś ć ,  s t r o ­
n ią c  o d  cyp la ,  s k o r o  już  n i e j e d n e m u  m i e j s c e  to  n i e ­
sz cz ęś c ie  p rzyn ios ło .

Jeże l i ,  b ę d ą c  w te j  wsi,  w y b i e r z e c i e  s ię  n a  w y ­
c i e c z k ę  w m o r z e ,  zwr óc i c ie  na  p e w n o  u w a g ę  na  to,  
że ryb ak ,  k tó r y  p r o w a d z i ć  b ę d z ie  ż a g ló w k ę ,  zn a l az ł ­
szy s ię  w t a k i e j  o d l e g ł o ś c i  o d  b r ze gu ,  że  sz a r a  I inja 
j e g o  n i k n ą ć  za czn ie  w bieli  p i a n  za w i d n o k r ę g i e m ,  
o k a z y w a ć  b ę d z i e  n i e p o k ó j  i za nic n ie  sp o j r z y  p r z e d  
s i e b ie ,  za s i e b i e  lub  w s t r o n ę .  W z r o k  j e g o ,  u t k w i o n y  
w k o m p a s  lub  żagie l ,  n ie  o d e r w i e  s ię  o d  n ich  an i  
n a  chwilę.

D o p i e r o ,  g d y  da l ek i  b r z e g  z n i k n ie  w fa l ach ,  d z i e ­
lących  w as  o d  n ie go ,  r y b a k  o d e t c h n i e  z u lgą  i s w o ­
b o d n i e  s i ę  r oz e j rzy  w o ko ło .

D z i w n y m  s ię w y d a  k a ż d e m u  t e n  n i e p o k ó j  wi lka 
m o r s k i e g o .  Są  t a m ,  p r a w d a ,  sk a ły  p o d w o d n e ,  a l e  
p r ze c i e ż  w s p o k o j n ą  p o g o d ę  n i e b e z p i e c z n e  o n e  
nie  są.

P r ó ż n e  były u s i ło w a n i a  w y c i ą g n ą ć  o d  r y b a k ó w  
w y j a ś n i e n i e  d z i w n e g o  ich z a c h o w a n i a  s ię  na  l ądzie  
na  cy p l u  i na  m o r z u  w m i e j s c u ,  w k t ó r e m  brze g  
g i n ie  już  z oczu .  Milczą j a k  zak lę c i .  O b c y  p rzy by sz  
n ig d y  z ich u s t  n i e us łyszy  p o n u r e j  t a j e m n i c y  r y ­
bac k ie j  wsi .

G d y  s y n o w i e  r y b a k ó w  d o c h o d z ą  d o  w ie k u ,  w  k t ó ­
r y m  m o g ą  już  wra z  ze  s t a r s zy m i  w y r u s z a ć  na  m o r z e ,  
o j c o w i e  ich wraz z p ie rw s z e m i  w s k a z ó w k a m i  ż e g l a r ­
skiemu,  wra z  z p o u c z e n i e m ,  j a k  z a k ła d a  s ię  sieci
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i jak chodzą  ławice ryb, o p o w i a d a j ą  im h is tor ję  ojca I sy­
na Nagałów i p iękne j  Marji,  w której  się oba j  kochali.

Dawno,  dawno,  przed  iaty, gdy jeszcze wieś była 
n ap raw dę  os ie d le m  rybackiem,  a nie wie lkomie j -  
sk iem le tn i sk iem,  na  skra ju jej,  na  cyplu,  o b o k  la­
tarni  morsk ie j  s tała cha łupa  Nagałów.

Mieszkał  w niej rybak  Nagała  i syn jego .
Błęk i tne  oczy miał  s tary Nagała,  lecz błęki t  ich 

nie miał  w sobie tej ł a g o d n e j  p rzej rzys tości  lazuru 
lądowych oczu,  co to do b ro ć  n i ezmierną  wskazuje.  
Były to oczy b lado-n ieb iesk ie ,  wypłowia łe  na  wich­
rach  i bryzgach  fal morsk ich .  Twarde ,  su ro w e  oczy. 
Zmienia ł  się n i eu b ła g an y  ich wyraz tylko wtedy,  gdy 
wzrok s t a r e g o  Nagały spoczą ł  p r zyp adk ie m  na synie.  
D u m n y  był ojciec z syna.  Wysoki ,  p iękny ,  m o c n y  
jak  sz torm z północy,  szybki  jak  szkwał,  żagle r w ą ­
cy, był młody  Nagała  be zwątp ien ia  na jdz ie ln ie jszym 
m a r y n a r z e m  z całej  wsi.

I oczy miał ł adn e  syn,  duże,  czarne ,  o g n ie m  p ło­
nące.  Mówili we wsi, że to og ień  miłości  płonął  
w oczach  Nagały.

Lecz nie na  krępą ,  s ęk a tą  pos tać  o jca  k ierował  
swe ognis te  spo j rz en ia  mło dy  rybak.  Wzrok jeg o  
oblewał  r u m i e ń c e m  w stydu  i szczęścia twarz m ł o ­
dej ,  pięknej  Marji, s ieroty,  która mieszka ł a  s a m a  
w swej^ ubogiej  cha tce ,  a żyła z tego,  co jej Naga-  
łowie dali z po łowu ryb ja k o  zap ła tę  za p ro w a d z e ­
nie u nich go spoda rs tw a .  Żona  b o w i e m  s ta rego ,  
a m a tk a  m ło d eg o  Nagały już d a w n o  nie żyła.

Nagała ojciec wiedział  o uczuc iach,  j akie łączyły 
młodych,  i daw ał  swą cichą zgodę na  małżeńs two.



Nie w z d r a g a ł  się,  ża M ar j a  była  u b o g a ,  w s z a k  miel i  
d o ś ć  m a j ą t k u ,  on  i syn  j eg o .  M a j ą t k u ,  k t ó r y  w y d a r ł  
c i ę ż k ą  p r a c ą  c o d z i e n n ą  z g łę b i n  m o r s k i c h .

M ł o d y  N a g a ł a  i M a r j a  wiedzie l i  o z g o d z ie  o jc a  
i czeka l i  t y lk o  dn ia ,  w k t ó r y m  la t a  p r ze ży te  p o z w o l ą  
Marj i  wz ią ć  ś lub.

D z ie ń  t en  n a d s z e d ł  w re sz c ie .  S ta r y  N a g a ł a  o p r o ­
w a d z a ł  M a r j ę  po  wsi  i p r z e d s t a w i a ł  w sz ys tk im ,  j a k o  
n a r z e c z o n ą  sy n a .  N a z n a c z o n o  t eż  t e r m i n  ś lu b u .  P rz ed  
ś l u b e m  w y b ie r a ł  s ię  j e s z c z e  m ł o d y  N a g a ł a  na d ł u g ą  
k i l k u m i e s i ę c z n ą  w y p r a w ę  r y b a c k ą .

D a le k o ,  h e n ,  za S u n d ,  K a te ga t ,  S k a g e r a k ,  za m o ­
rze P ó ł n o c n e  n a  o c e a n .

1 w d z i e ń  o d j a z d u  flotylli ry b a c k ie j  N a g a ł a  d ł u g o  
s i e dz i a ł  w c h a t c e  n a r z e c z o n e j .

O  c z e m  mówil i  t a m  on i  ze s o b ą ,  o  c z e m  m a ­
rzyli, j a k ie  z a k lę c ia  i o b i e t n i c e  d a w a ł  m ł o d y  r y b a k  
swej  u k o c h a n e j ,  t e g o  n ikt  nie  wie,

M g d y  sz k u n e r ,  n a  k +ó r y m  był  N a g a ła ,  rozw iną ł  
s w e  p ł ó ł n i s k a  ż a g lo w e ,  M a r j a  z łoży ła  długi ,  tk l iwy  
p o c a ł u n e k  n a  u s t a c h  k o c h a n k a  i r ze k ła  p r z e r y w a n y m  
od  p ła cz u  g ł o s e m :

—  J e d ź  i w ra ca j  p r ę d k o .  W r a c a j  na  p e w n o .  T e ­
raz  już  m u s i s z  wróc ić  d o  m n ie ,  R o z u m i e s z ?  Mus i sz .

N a g a ł a  wzią ł  w d ł o n i e  jej  g ł ó w k ę  i d ł u g o ,  u w a ż ­
nie pa t rz a ł  w oczy.

— W ró c ę  —  rzekł —  wróc ę  na p e w n o .  Ś m i e r ć  
chyba  zatrzyma m n ie  na m o r zu .

Znikło za w i d n o k r ę g i e m  b ia łe  s t a d o  o k r ę t ó w  ry­
backich,  i s p ł a k a n a  Ma r ja  w róc i ł a  d o  d o m u .

Od dnia odjazdu  flotylli rybackiej  b iedaczka  c h o ­
dziła n ie sp o k o j n a  i zmar twi on a  nad brzeg morza



i,  w z r o k  t ę s k n y  w d a ł  m o r s k ą  w b i j a j ą c ,  p y t a ł a  w i c h ­
ry  m o r s k i e :  c zy  w ró c i .

AA i I cza ło b e z l i t o s n e  s z a r e  m o r z e ,  o b o j ę t n i e  s zu -  
m i a ł y  fale,  n i e  d a w a ł y  o d p o w i e d z i  b i a ł e ,  ż a ł o ś n i e  k w i ­
l ą c e  s t a d a  m e w .

W r a c a ł a  c .o  s w e j  c h a t k i  s t r a p i o n a  d z i e w c z y n a ,  
a  w  o c z a c h  j e j  pe r l i ł y  s i ę  łzy.

P r z y c h o d z i ł  w ó w c z a s  d o  n i e j  s t a r y  N a g a ł a  i, d ł o -  
n i ą  t w a r d ą  łzy o c i e r a j ą c  z j e j  t w a r z y ,  m ó w i ł  c i c h y m ,  
ł a g o d n y m  g ł o s e m :

—  N ie  s m u ć  s i ę ,  n i e  p ł a c z ,  m o j a  m a l e ń k a ,  s y n  
w r ó c i ,  w r ó c i  n a  p e w n o . . .

L e c z  N a g a ł a  n i e  w r a c a ł .  M i j a ł y  d n i ,  t y g o d n i e ,  
m i e s i ą c e ,  a  ż a g i e l  j e g o  s z k u n e r u  n i e  z a b i e l i ł  s i ę  n a  
w i d n o k r ę g u .

M a r j a  s m u t n i a ł a  c o r a z  b a r d z i e j ,  s c h u d ł a ,  s cz e r n i a*
łs ,  a g d y  m i n ę ł o  p ó ł  r o k u  o d  d n i a  o d p ł y n i ę c i a  f l o ­
tyl l i  i o d  m o r z a  p o c i ą g n ę ł y  c h ł o d n e ,  s k u w a j ą c e  f a l e  
w  l ó d  w ia t r y ,  p r z y s z ł a  d o  c h a t y  s t a r e g o  N a g a ł y  i d ł u ­
g o ,  d ł u g o  z n i m  r o z m a w i a ł a .  S p o s ę p n i a ł  p o  r o z m o ­
w ie  t e j  s t a r y  r y b a k  i c o r a z  u p o r c z y w i e j  tw ie rd z i ł ,  ż e  
s y n  w ró c i  n i e d ł u g o .

W ró c i ,  w ró c i  n a  p e w n o  — m a w i a ł  d o  Ma r j i  — 
w ł a ś n i e  d l a t e g o  w r ó c i  n a  p e w n o .

I o t o  d n i a  p e w n e g o ,  g d y  m o r z e  p o k r y w a ć  s i ę  j u ż  
z a c z ę ł o  d r o b n ą  k r ą ,  w o d d a l i  u k a z a ł y  s i ę  b i a ł e  p l a m ­
ki żagl i  p o w r a c a j ą c e j  flotyl l i  r y b a c k i e j .

W i e ś  c a ł a  z g r o m a d z i ł a  s i ę  n a  b r z e g u ,  a  o c z y  o j ­
có w ,  m a t e k  i ż o n  z n i e p o k o j e m  l i c zy ły  m a s z t y  s t a t ­
k ó w ,  czy  a b y  n i e  b r a k u j e  ż a d n e g o .

1 g d y  f l o ty l l a ,  p ę d z o n a  s i l n y m  w i a t r e m ,  b l i s k o  j u ż  
p o d e s z ł a  d o  b r z e g u ,  k r z y k  r o z p a c z y  w y d a r ł  s i ę  z p i e r -

Groźny  kap i tan
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si rybakowi  wśród  po w raca j ących  ok rę tó w b r a k o w a ­
ło s z k u n e ru  Nagały.

Gdy szalupy za s ta tk ów  przybiły do  mio tu  fal, 
rzucono się do  powraca jących ,  a w oczach  wszys t ­
kich s tało n i e m e  pytanie:  co się s tało?

Relacje brzmiały krótkie,  suche:  n ie p o m y ś l n e
wiatry,  późny  powr ót  z t ego  pow odu,  sz torm,  s t rasz­
ny sz to rm  wśród  lodów północy,  Szkun er  Nagały  
oderwał  się gdz ieś od  fiotylli, p ęd z o n y  wichrem,  
i więcej  nie wrócił.  Za ta r ty  został  pe w ni e  lodami .  
Pos zu k iw an ia  rezu lta tu  nie dały.  Sz k u n e r  zginął .

Stary Nagała i Marja stali o b o k  siebie,  s ł ucha jąc  
tych h iobow ych wieści i mdłych słów po c i echy  t łumu.

F\ gdy  przebrzmia ło  os ta tn ie  p o s t r z ę p io n e  wia t­
rem słowo „zg in ą ł ” , s ta ry Nagała  wziął napółprzy-  
t o m n ą ,  z ła m a n ą  n i eszczęśc iem dz iewczynę  i rzekł:

—- Chodź ,  chodź  do  d o m u .  Nie płacz.  Syn mój  
zginą ł i s łowa d o t r zym ać  nie może ,  ale o jc iec jego  
wie, j ak  postąpić,  by ra tować  pa m ię ć  zm a r łe g o  i twój 
h o nor .  Chodź,  chodź  do  d o m u .

I w c i em ną ,  wich rem wyjącą  noc  z im o w ą  Nagała  
t łumaczył  z roz paczone j  dz iewczynie  swój plan  r a to ­
w an ia  od h ańby  jej i dz iecka  syna  swojego ,  k tóre  
juź n ied ługo  n3 świat  przyjść miało.

Długo mówił ,  t łumaczył  i prosił  Nagała ,  d ługo  
milczała,  milczenie  swe łzami z rasza jąc ,  Marja,  aż 
w tydz ień po tej rozmowie  odbył  się cichy ś lub  N a ­
gały z na rzeczoną  syna.

W mies iąc  po  ślubie Marja powiła dziecko,  u r o ­
dziwe dz iecko  o p ięknych  oczach m ł o d e g o  Nagały.

Młnęło dwa lata. Cicho i spoko jn ie  p łynę ło  życie 
w cha tce  na  sk ra ju  cypla. Tęskni ła jeszcze  i płaka ła



99

Maria za ukochanym, ale m ały  synek, k tó ry  go tak 
żywo przypominał, osuszał je j  łzy. Stary Nagała p rzy­
wiązał się ogrom nie  do swej m łode j żony, a gdy od 
dnia ich ślubu m inę ły  trzy iata, pokocha ł ją całą 
siłą m iłości człowieka, s to jącego nad grobem  i nie 
mającego już n ikogo na świecie.

Szły dni za dn iam i, tygodn ie  i m iesiące ko ro ­
w odem  czasu n ieprzerwanym  sunęły wraz z życiem 
gdzieś wdai nieznaną ja k  te d ług ie  sznury fal, co 
toczyły się od zamglonego w idnokręgu  i rozb ija ły  
przy brzegu, szemrząc odwieczną powieść o życiu- 
co się kończy, i nieszczęściach, k tó rym  kres śm ierć  
kładzie.

Spokojne, prawie  szczęśliwe było  życie starego 
Magały i Marj i.

Trwało to aż do pewnego dnia z im owego, k iedy 
to w poszum fal burz liwego w tej porze roku  mo, 
rza wmieszał się cichy stuk do drzwi chatk i Nagałów.

Marja siedziała przy oknie, zajęta ściąganiem 
oczek sieci rybackie j, stary Nagała dum a ł o czemś 
przy niej, pykając dym em  swej małej fa jeczki.

Stuk pow tó rzy ł się, tym  razem silniejszy. Marja 
drgnęła.

—  Co to?
Nagała pokręc i ł  g łową.
— Et nic, w ia tr  do drzw i się dob ija .
Lecz uderzenia w drzwi pow tó rzy ły  się znowu, 

wyraźne już i jakby  natarczywe.
Marja spojrzała zan iepoko jonym  zrokiem na 

męża.
Dźwignął się ociężale stary rybak, odsunął rygle, 

otworzył.
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W c i e m n y m  otworze drzwi, przez k tóre  runą ł  do 
izby z imny wiat r z deszczem,  s tała ja k a ś  wy sok a  
postać ,  o tu lo n a  p ła szczem n i e p r z e m a k a l n y m ,  w wy­
sokich  b ut ach  i ziujdwestce .

Przybysz pos tąp i ł  kilka kroków na p rz ó d  i zerwał  
z głowy zak ry wa ją cą  twarz z iu jdwestkę .

W ów czas  krzyk przeraźliwy, krzyk szczęścia i roz­
paczy  j e d n o c z e ś n ie  wydar ł  się z ust  Marji.

Na ś r o d k u  izby stał  mło dy  Nagała .
Długa,  b e z s e n n a  i burzl iwa była ta noc  z imowa.  

Aż do  dnia  b ia łego  m ig o ta ło  świa te łko  w cha tc e  na 
cyplu.

Pod  a k o m p a n j a m e n t  ryku fal i wycia wichru k a ż ­
dy z tych t ro jga ludzi op ow ia da ł  d w ó m  poz os ta łym  
s w o ją  historję.

Dowiedziel i  się s ta ry Nagała  i Mar ja o sz tormie  
o k r o p n y m ,  pod czas  k tó rego  szkun er  m ł o d e g o  Na- 
gały zagubił  się wśród  lodów i po  burzy błąkał  się 
lata cale wśród bezmiernych ,  od lu d n y c h  p łaszczyzn 
wód i lodów p ó łn o c n e g o  b i eguna ,  nie m o g ą c  w y d o ­
być się z nich ani  prosić o ra tu n ek .  Mięso białych 
niedźwiedz i było ^ j e d y n e m  pożyw ien iem  znę k a n e j  
załogi .  Wreszc ie  k tó re goś  dn ia pa t ro lu jący krążownik  
rosyjski  wyprowadzi ł  sz kun er  rybacki  na  ż e g l ow ne  
wody,  i o to  mło dy  żeglarz wraca do ojca i u koc hane j .

Dowiedział  się mł od y  Nagała  o u rod zen iu  się 
dz iecka i o tern,  że Marja jes t  żoną  jeg o  ojca i że 
s ta ry rybak  kocha  ją i nie rozs tanie się z nią nigdy. 
Burza  rozpaczy  i gn ie wu rozszalała się w piersi  nie 
szczęśl iwego.

I oto syn s taną ł  p rzeciwko ojcu.
Surow e i z imne  jak szare w ody  mórz  pó łnocy
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stały się b łęki tne  oczy s t a r e g o  Nagały.  Głosem  twar­
dym,  n i e u b ła g a n y m  przemówił  do  syna sw ego  i Marji.

I se ns  słów był twardy  i n ie ub ła gany .
Długo mówił  stary rybak,  i każde  s łowo,  każde 

zdanie,  t chną ce  rzeczywistośc ią  i p rawdą ,  biło p e w ­
nie w s e d n o  rzeczy, k rusząc  o p ó r  jak po tężn y  grzy- 
wiasty dziewiąty wał kruszy ska ły  przybrzeżne.

Gdy ojciec  i syn kocha ją  je d n ą  kobietę ,  znika 
miłość ojca  do syna i syna do ojca.  Sta ją  się w ro ­
gami .  Nie m o żn a  j e d n a k  d o pu śc ić  do  tego ,  by o j ­
ciec i syn byli wrogami .  Walczyć  ze s o b ą  nie mog ą ,  
j e d e n  usunąć  się musi.  N ie z ło m ny  w p o s t an ow ie ni u  
sw em  jest  syn, lecz również twardy  je s t  ojciec.  Nie 
ustąpi  j e d e n  d r u g ie m u .  U su nąć  się więc m uszą  o b y ­
dwaj .  Marja nie zech ce  p o z o s ta ć  s a m a  na  świecie,  
pójdz ie  więc i ona  za nimi.  A dz iecko?  Cóż robić 
będz ie  dziecko bez  ojca i matk i  — takie m a leń kie?  
O n o  też. Wszyscy więc. To jes t  j e d y n e  wyjście. . .

Długo,  d ługo  mówi ł  s tary Nagała ,  a syn i Marja 
słuchali  j ego słów.

Wsta jący  dz ień zastał  rodzinę  Nagałów śp iącą 
tw a rdym  sn em.  A gdy miną ł  on i nad  wzb u rzo n em  
m o r z e m  zawisł czarny ca łun  nocy,  stary Nagała  o b u ­
dził się ze snu.

Czas już — rzekł do  żony  i syna  — bierzcie 
dz iecko,  c h o d ź m y

l w b laskach  p łonące j  chaty,  na dach  k tórej  ża ­
giew p łonącą rzuciła ręka  s ta rego ,  od  brzegu  odbi ła 
łódź  żaglowa Nagałów.

Ludność  wsi, która wybiegła na  pożar,  d ługo  p a ­
trzała z brzegu na od d a la ją c ą  się łódź.

Na sterze obok  Marji z dz ieckiem na  ręku  sie-
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dział  s t a ry  Magala ,  na  dz io b i e  łodzi  z l inami  od  ż a ­
gli w r e k u  wi dn ia ła  p o s t a ć  s y n a  N ag a ły .

L ó d ź  u c h o d z i ł a  w m r o c z n ą  da l ,  aż  zn i k ła  z o cz u  
w ś r ó d  p o ł y s k u j ą c y c h  w łun ie  p o ż a r u  g r z b ie tó w  p i e ­
n is tych  fal.

Nik t  jej  j uż  więc e j  n i e  widział .

U t r z y m u j e  s ie  l e g e n d a  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  ry ­
bac k i e j  wsi,  że łódź  N a g a ł ó w  krąży  b e z u s t a n n i e  w c i e m ­
ne ,  bu rz l i we  n o c e  przy  b r z e g a c h  cyp la ,  na  k t ó r y m  
s ta ł a  ich ch a t a .

J e s t  to  k a r a  Boża,  k tó r a  s p o t k a ł a  ich za g r ze ch y .
1 b i a d a  t e m u ,  k to  u jrzy  na  m o r z u  u p i o r n ą  łódź  

ża g lo w ą ,  na  s t e r z e  k tó re j  s iedzi  s t a ry  r y b a k  o b o k  k o ­
b ie ty  z d z i e c k i e m  na  r ęk u ,  a na  d z i o b ie  m ł o d y ,  t r zy­
m a j ą c  liny o d  żagli  w rę k u ,  w z r o k  m a  wbi ty  w m r o k  
n o c y .

N ie s z c z ę ś c ie  c z e k a  t e go ,  k to  z o b a c z y  t ę  z j aw ę .  
1 d l a t e g o  r y b a c y  n i e c h ę t n i e  c h o d z ą  na cype l ,  gdzie  
z n a j d u j ą  s ię  szczą tk i  s p a l o n e j  c h a ł u p y ,  a zna laz ł szy  
s ię  n a  m o r z u  w t e rn  m ie j s c u ,  gd z i e  w e d ł u g  p r z y p u s z ­
c z e ń  z a t o n ę ł a  łódź N a g a łó w ,  b o ją  s ię  r o z g l ą d a ć  w o ­
ko ło ,  że b y  n ie  u j r zeć  u p i o r n e g o  ża g la ,  n i o s ą c e g o  
ś m i e r ć  i n i e szc zęś c i e .

T a k a  j e s t  l e g e n d a  ry b ac k ie j  wsi,  co  s ię  r ozs ia d ła  
n a  s a m y m  k o ń c u  d ł u g i e g o  p ó łw y s p u ,  w r z y n a j ą c e g o  
s ię  w sz a r e  fale B a ł ty ku .



P A N N A  J A D Z I A .

Gdy s t a t ek  wasz wchodzić  będz ie  do  por tu  
G d a ń s k ie g o  i minie  już latarnię,  spo jrzyjc ie  ze ster- 
b ur t y  na brzeg.

Tam,  n i eda le ko  b u d y n k u  k om ory  celnej  zobaczy ­
cie m ło dą  kobietę .  P o w i e w a ć  będz ie chus teczką .  To 
p a n n a  Jadz ia.

Ponieważ  lubicie młode ,  ł adn e  kobiety,  b ędz ie ­
cie się ciągle pat rzeć na  n ią z pokładu .

Nie lęka jc ie  się st racić jej z o c z u —iść będz ie  za 
s ta tk i em  wzdłuż kanału.

f \  gdy  się już p rzycum ujec ie  i wyjdziec ie  na  ląd, 
p a n n a  J a d z ia  pode jdz ie  do  was  i sp y t a :— Czy Stefan 
nie przyjecha ł z wami?

Wy, nie wiedząc ,  o jak iego  S te fana  jej chodzi ,  
odp owiec ie ,  że nie, nie przyjechał .

W ów czas  s p o c h m u r n i e j e  na  chwilę twarzyczka 
p a n n y  Jadz i ,  a le  w n e t  się rozpogodzi  i powie  wa m  
z u ś m i e c h e m : — Cóż ja m a m  za głowę.  Ciągle z a p o ­
mina m,  że S te fan  przy jedz ie  nie dziś, lecz jutro!

Gdy patrzyć będz iec ie  na  nią ze zdziwieniem,  
spoj rzy w am  wszys tkim pokolei  p ros t o  w oczy i spyta:  
Marynarzyki,  pó jdz iec ie  do  m nie ?

I pójdziecie,  bo p a n n a  J a d z i a  jes t  zgrabna ,  m a



kształ tne nóżki  i t ak ie  ładne ,  dz iwne,  t ro chę  s m u t n e  
spoj rzen ie .

Po c iemnych ,  wąskich sch o d ach  ze jdziecie nadół  
do  su te ryny ,  gdzie mieszka  Jadz ia .

Zobaczycie  mały,  s k r o m n y  po koi k .— Stoi t a m  s t o ­
lik, szafa,  łóżko  i koze tka .

Gdy bę dz iec ie  odc hodz ić  od  łóżka, zwróćcie u w a ­
gę  na  w iszącą  na d  n ie m  fo tograf ję  ma ryn a rza  z j e d ­
n ą  na sz y w k ą  na rękawie.

To jes t  właśn ie  ten  Stefan,  o k t ó reg o  pyta ła  się 
Jadz ia .

F\ gdy,  w y c ho dz ąc  już,  wręczyc ie  jej b ru d n y  b a n ­
kno t  i spytac ie ,  j ak  to wy zawsze pytać  lubicie:— 
co cię do  te g o  przywiodło,  m e  z ło t ko?— p a n n a  J a ­
dzia op ow ie  wam  chę tn ie  swoją  hi stor ję .

Nie usłyszycie od  niej ani o o k r u t n y m  poruczniku ,  
k tóry ją p o d s t ę p n i e  zwabił  do siebie i zniewolił ,  ani  
o w id m ie  g łodowej  śmierci ,  ani o s t ra szn ych  rodz i­
cach ,  z m usza ją cyc h  córkę  wyjść na ulicę.

Opow ie  w a m  rze te lną  prawdę.  Oto ,  co usłyszycie 
od  niej:

Pięć lat t e m u  p a n n a  Jadz ia  była jeszcze  na  p e n ­
sji. Chodziła do  piątej  klasy.  Miała se rd e c z n ą  przy­
jac iółkę  Kirę. Kira była o trzy lata s ta rsza  od niej.

Kiedyś przyjaciółki  pokłóci ły się ze so b ą  o jak ie ­
go ś  chłopca .

J adz ia ,  uniós ł szy  się, nazwała  na w e t  Kirę ru dą  
małpą .

Bo rzeczywiście włosy Kiry były rude .
Zaraz po kłótni zaczęła oczywiście ża łować  swych 

słów i p rzepros i ła  p rzyjaciółkę.  Nas tąp i ła  zgoda ,  Kira 
j e d n a k ż e  chowa ła  do  niej w sercu  g ł ęb o k ą  urazę .
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Gdyby nie było tej kłótni,  m o ż e  p a n n a  J a d z ia  nie 
byłaby t em ,  czem jest .

Zdarzy ło  się tak,  że bawiąc  p o d c z a s  wakacyj  
w Gdyni,  Ja d z ia  pozna ła  p e w n e g o  przys to jn ego  
chłopca.

Był to starszy mar yna rz ,  S te f a n  To m anek .
Od  pierwszej  chwili S te f an  o g r o m n i e  się s p o d o ­

bał  młode j ,  wrażliwej dziewczynie.
Jeździl i  z s o b ą  ciągle ł ó d k a m i  na  morze .
Po  ty g odni u  tych w o dn ych  sp a c e ró w  J a d z ia  była 

już z a k o c h a n a  w m ło d y m  marynarzu ,  po  t rz ech— sz a ­
lała za nim,  a gdy  miną ł  miesiąc,  nie mog ła  już wy­
obrazić sobie ,  j ak  się  ob ędz i e  bez  k o c h a n e g o  
Stefusia.

I tu właśnie,  gdy miłość Jadz i  o s ią gn ę ła  swój 
zenit,  stało się n ieszczęście :  S te fan  zaczął jej
un ikać.

Gdy zrozpaczona ,  ze łzami w oczach  pyta ła  swe 
bożyszcze,  co się stało,  czy już się mu  nie p o d o b a ,  m ło ­
dy m aryn a rz  o d p o w ia d a ł  jej, że widywać  się więcej  
nie b ę dą ,  gdyż pr zekon ał  się, że Ja d z ia  jes t  uczc iwą 
dz iewczyną,  a więc wszelkie mi łos tk i  między  nimi 
byłyby podłoś c ią  a on,  j ako  człowiek  szlache tny,  nigdy 
się na  pod łoś ć  nie odważy .  Ożenić  się zaś z nią nie 
może,  gdyż b ę d ą c  za ledwie  s ta rszym m a ry n a rz em ,  
nie m o ż e  d ać  żonie u t rzyma nia .  Z tych względów że­
gn a  J ad z i ę  i uważa  z n a jo m o ś ć  za skończoną .

Spłakana ,  n ieszczęśc iem przybi ta  dz ie wczyna  p o ­
szła się zwierzyć i sp y ta ć  o radę  sw oj ą  przyjaciółkę,  
Kirę.

Kira ud aw a ła  współczuc ie  i p łaka ła n a w e t  nad  
n iedolą koleżanki ,  ale w głębi  se rca ,  chow ając  ura-



zę za „rudą małpę,” cieszyła się z niepowodzenia 
Jadzi.

Obiecała coś poradzić nieszczęśliwej zakochanej.
1 oto po kilku dniach, spotkawszy Jadzię na Ok- 

sywji przed koszarami marynarki wojennej, zaczęła 
przekładać oszalałej z bólu dziewczynie swoje rady.

Tłumaczyła jej, że każdy marynarz, a więc i Ste­
fan też, jest człowiekem rozpustnym i lubi ty lko w y “ 
uzdane dziewczyny uliczne. Zrozumiałe zupełnie, że 
z takiemi gęśmi, jak Jadzia, która się przy byle głu­
pim całusie czerwieni, Stefan nie chce mieć nic do 
czynienia. Marynarze lubią tylko uliczne dziewczyny. 
Jeżeli więc chce się przypodobać ukochanemu, musi 
wyść na ulicę. Jeżeli Jadzia nie wierzy, niech przyj- 
dzie w nocy tu pod koszary, a na pewno zobaczy 
Stefana, jak pójdzie do szynku Piątka z pierwszą 
lepszą dziewczyną, złapaną na rogu. Jeżeli więc Ja­
dzia chce, żeby ją Stefan kochał, musi się stać taką. 
jakie on lubi.

Oburzona dziewczyna dała niecnej przyjaciółce 
siarczysty policzek i, plunąwszy w jej stronę, odeszła, 

ft le ziarno padło na grunt podatny.
Miała zresztą w pamięci słowa Stefana, który 

mówił, że wszelkie miłostk i z uczciwą panną uważa 
za poałość i podłości takiej nigdy nie popełni. Do­
póki więc jest uczciwą dziewczyną, Stefan jest dla 
niej niedostępny.

To też, gdy pewnej nocy zobaczyła przez rzę­
siście oświetlone szyby oberży Stefana w objęciach 
jakiejś wymalowanej podstarzałej kobiety, w umę- 
czonem serduszku panny Jadzi zapadła decyzja:
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n i e c h ż e  więc  b ę d z ie  t ak ,  j ak  m ó w i ł a  Kira. Bez  S t e ­
fa n a  n ie  m o g ę  żyć!

Te j że  n o c y  o d d a ł a  s w e  c ia ło  j a k i e m u ś  p r z y g o d ­
n e m u  z n a j o m e m u .

Po  t y g o d n i u  zaś  już  z c z a r n ą  k s ią ż k ą  w t o r e b c e  
o c z e k i w a ł a  S t e f a n a  p r z e d  k o s z a r a m i .

I tu  s p a d ł  n a  n ią  d r u g i  z u p e ł n i e  n i e o c z e k i w a n y  
c ios .

D o w ie d z ia ł a  s ię  od  m a ry n a rz y ,  z k tó r y m i  już  
w es z ła  w s to s u n k i ,  że s t a r s zy  m a r y n a r z  S t e f a n  To-  
m a n e k  o d b y ł  s w o j ą  s łu ż b ę  w m a r y n a r c e  w o j e n n e j  
i, z a c i ą g n ą w s z y  s ię  n a  j a k i ś  s t a t e k  h a n d l o w y  w G d a ń ­
sku ,  o d p ł y n ą ł  d o  B o m b a j u .

O d  t e g o  u d e r z e n i a  losu  p o m i e s z a ł o  s i ę  w b i e d ­
nej  g łó w c e  p a n n y  Ja dz i .  D łu g o ,  u w a ż n i e  p r z y g lą ­
d a ł a  s ię  sw oje j  c z a r n e j  ks i ą żc e  i n i e  m o g ł a  w du sz y  
zn a le źć  o d p o w ie d z i  n a  py ta n ie :  p o c o  jej t e ra z  
t a  ks i ążka ,  g dy  S t e f a n  w y je c ha ł ?  M o ż e  j ą  t e raz  w y ­
rzucić,  c h o ć  ro d z ic e  i t a k  już  n ie p r z y j m ą  p o d  d a c h  
w y r o d n e j  có rki .

Po  ki lku  d n i a c h  s p o t k a ł a  Kirę i z a d a ł a  jej  t o  
p y t an ie .

f \  t a m t a ,  w id z ą c  s z a l e ń s t w o  w o c z a c h  swej  d a w ­
nej  p rzy jac ió łk i ,  o d p o w i e d z i a ł a  jej  ż a r t e m :  — J a k t o  
p o c o ?  Prz ec ie ż  S t e f a n  w róc i  p e w n o  j u t r o  z B o m b a j u  
i z a b ie rz e  c i eb i e  ze s o b ą  na  p iw o  d o  o b e r ż y  P iątka!

R a d o ś ć  r oz b ły s ł a  w n i e p r z y t o m n y c h  o c z a c h  p a n ­
ny  Ja d z i .  Chc ia ła  s ię s p y t a ć  j e s z c z e  swej  poc ieszy-  
cielki ,  czy ab y  na  p e w n o  już  j u t r o  p ow ró c i  S te f an ,  
a l e  Kira c z e m  p r ę d z e j  j ą  p o ż e g n a ł a ,  t ł u m a c z ą c ,  że 
nie m o ż e  r o z m a w i a ć  z n ią  n a  ulicy,  gdyż  o b c o w a n i e  
z u l i czną m o ż e  jej p o p s u ć  op in ję .



P a n n a  J a d z i a  w y j e c h a ł a  z G d y n i  d o  G d a ń s k a  i t u  
w po rc i e ,  s t o j ą c  o b o k  k o m o r y  ce lne j ,  o c z e k u j e  
c o d z i e n n i e  s t a t k u ,  k t ó r y m  je d z ie  d o  nie j  S t e f a n  

G d y  s t a tk i  p r z y c h o d z ą ,  a S t e f a n a  n i e m a ,  J a d z i a  
p r z y p o m i n a  s ob ie ,  że p r ze c i e ż  Kira p o w ie d z ia ła ,  iż 
S t e f a n  p r zy je d z i e  ju t ro .  N a z a j u t r z  więc  p r zy c ho d z i  
z n o w u  i cz e k a .

T a k ą  h i s t o r j ę  o p o w i e  w a m  p a n n a  J a d z i a .  P óźn ie j  
p o d p r o w a d z i  w as  d o  łóżka ,  n a d  k t ó r e m  wisi  fo to -  
g r a f j a  m a r y n a r z a  z j e d n ą  n a s z y w k ą  na  r ę k a w i e  
! po w ie :  To  m ó j  S te f an ,  on  ju t r o  p r zy je dz ie .

fl  g d y  w y c h o d z i ć  b ę d z i e c i e  c i e m n e m i ,  w ą s k i e m i  
s c h o d a m i  na górę ,  p a n n a  J a d z i a  p o św ie c i  w a m  m a -
ą n a f t o w ą  l a m p k ą  i p o w i e : — Przy jdź c i e  j e s z c z e  k i e d y

o g r o m n i e  z w as  miii  ch łopcy!  .
I wy p rzy jdz iec ie ,  bo  p a n n a  J a d z i a  j e s t  z g r a b n a ,  

m a  k sz t a ł t n e  nóżki  i t a k ie  ł a d n e ,  dz i wne ,  t r o c h ę  
s m u t n e  s p o j r z e n ie .



P ANI  ZOSIEŃKA,

Pani Z os ie ńka  jes t  ba rd zo  wesoła .  Nawet  szczę­
śliwa. Na ta k ą  przyna jm nie j  wygląda .  Aż dziw b ie ­
rze, j ak  m o ż n a  być ta ką  szczęśl iwą,  m a ją c  tak  s t a ­
re go  męża.

Pani  Zos ieńka  m a  dwadzie śc ia  lat. J e s t  żywa jak 
og ień,  swawolna  ja k  sztubak.

Nie tak  d a w n o  zresztą była jeszcze na  pensji .  Trzy 
lata t e m u  za ledwie .  I ko leżanki  jej  są jeszcze  takie 
sm a rk a te .  Gezą się. Zo s ie ńk a  jes t  wśród  nich po ­
wagą ,  no, bo  jak żeż — m ęża tk a .

Częs to  wieczorem przyjaciółki zbie ra ją się u niej,  
Nie j ed no kr o t n ie  też mówią  jej,  z ag l ąd a ją c  p y ta ją co  
w oczy:— Zośka,  powiedz ,  czy n a p r a w d ę  jes te ś  szczę­
śliwa z tym swo im d z ia de m ?

Pani  Zos ieńka  zżyła się już z tern py ta n ie m .  
Wszak  pada ło  o n o  ta k  często.

1 k ładąc  rękę  na  c iemne j  g łówce t rzyletniego 
synka  swego,  pan i  Z os ie ńka  przymyka  oczy i cicho 
odpowiada:  — Tak.

Z tą odpow iedz ią  zżyła się też. Przecież brzmi
ona  tak s a m o  często,  j ak  i py tanie .  Nikt z resz tą  nie
wątpi o prawdziwośc i  t ego ,  co mówi pani  Z o s i e ń k a — '
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ona nigdy nie kłamie. A któżby tam zwracał uwagę 
na tę drobniutką, ledwo dostrzegalną zmarszczkę 
koło ust, która się czasami zjawia na jej twarzy. Ko­
leżanki wzruszają ramionami i wyjść nie mogą z po­
dziwu, jak można być tak szczęśliwą, mając tak sta­
rego męża. Pani Zosieńka uśmiecha się łagodnie 
i już nic nie odpowiada. A gdy przyjaciółki rozejdą 
się, bierze synka na kolana i siada koło otwartego 
okna, skąd roztacza się w idok na morze. Wówczas 
powieka się smutkiem twarzyczka pani Zosieńki, 
a w oczach jej, wpatrzonych w daleki widnokrąg, 
błyszczą łzy.

Zresztą, może to się tylko zdaje małemu synko­
wi, który unosi swą buzię do góry i, gładząc matkę 
po twarzy, pyta: — Ty płaczesz, mamusiu?

Pani Zosieńka mocno zaciska oczy, a kiedy je 
znowu otwiera, są już one wesołe i rozbawione po 
dawnemu. 1 całując synka w czoło, mówi: —Nie, synu, 
mamusia nie płacze, mamusia jest szczęśliwa i zaw­
sze będzie szczęśliwa, jeżeli synuś będzie szczęśliwy 
i grzeczny!

Męża swego pani Zosieńka nie kocha. Tylko troje 
wiedzą o tern:mąż pani Zosieńki, pan Filipski, ona 
sama i Jerzyk. Jerzyk to ten porucznik dalekiej 
żeglugi na szkunerze „Auro ra ” .

„A uro ra ” co pół roku zakotwicza się w Gdańsku. 
Lecz na pokładzie szkunera niema już Jerzyka. Po 
tern, co się stało, porzucił służbę na swym okręcie 
i krąży teraz wśród archipelagów wysp południowych 
na jak imś chińskim brygu.

Jerzyk kochał kiedyś panią Zosieńkę. Kocha ją 
eszcze i teraz, choć tak okrutnie z nim postąpiła.



Ż p o k ł a d u  t e g o  c h i ń s k i e g o  b r y g u  J e r z y k  c z ę s to  przy-  
s y ła  d ł u g ie  listy d o  pa n i  Z o s i e ń k i .  Z ak l i n a  ją,  by 
po rzu c i ł a  m ę ż a ,  k t ó r e g o  n ie  k o c h a ,  i p r z y je c h a ła  do  
n i eg o .  Po  k a ż d y m  l iście o d  J e r z y k a  p a n i  Z o s i e ń k a  
j e s t  s m u t n a  i p r z e s i a d u j e  d ł u g o  z s y n k i e m  ko ło  o t ­
w a r t e g o  o k n a ,  s k ą d  r oz ta cz a  s ię  w id o k  na  m o r z e .  
Koło u s t e c z e k  jej  tw o rzy  s i ę  b o l e s n a  zm a r s z c z k a ,  
a  w o c z a c h  u k a z u j ą  s ię łzy. Mikt o c z y w iś c ie  t e g o  
n ie  widzi ,  przy lu d z ia c h  pan i  Z o s i e ń k a  j e s t  za w sz e  
we so ła .  1 d o p ó k i  s y n e k  j e s t  za ję ty  p o d z i w i a n i e m  b a ­
r a n k ó w  na  p o w ie rz ch n i  m o r z a ,  p a n i  Z o s i e ń k a  w p a ­
t r u je  s ię  w d a l ek i  w i d n o k r ą g ,  za  k tó r y m ,  być  m o ż e ,  
że g lu je  ch ińsk i  b r y g  , , C h i n s u r a “ , i p r z y p o m i n a  s o b ie  
i ro zw aż a  p o  raz ty s i ąc zn y  t r a g e d j ę  s w e g o  życia ,  
A g d y  już  p r z e m y ś l i  w s z y s tk o  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń ­
ca,  s t a w ia  s o b i e  w d u s z y  py ta n ie ,  czy m a  s ł u s z n o ś ć ,  
p o s t ę p u j ą c  w t e n  s p o s ó b ?  1 s t a w i a j ą c  to  p y t a n i e ,  
j uż  zg ór y  zn a  s w ą  o d p o w i e d ź .

P a n  Fi l ipski ,  m ą ż  p a n i  Z o s i e ń k i ,  j e s t  s t a r s zy  o d  
niej  o t r zydz ieśc i  lat. Nic w t e rn  n i e m a  d z i w n e g o ,  
jeżel i  s ię w e ź m i e  p o d  u w a g ę  fak t ,  że p ą n  Fil ipski ,  
n im  zo s ta ł  m ę ż e m  p a n i  Zo s ie ńk i ,  był  j ej  o j c z y m e m .  
S wą  p ie rw s z ą  ż o n ę  p a n  Fi l ipski  k o c h a ł  o g r o m n i e .  
K och a ł  p r aw d z i wi e .  K o ch a  j ą  j e s zc ze  i t e raz .  1 c z ę ­
s to  w c i e m n e  bur z l i we  n o c e ,  g d y  j e s i e n n y  wia t r  g ł u ­
ch o  wyje  za o k n e m ,  a b a ł w a n y  z h u k i e m  p o n u r y m  
t łu k ą  wśc i ek le  w pa le  p o r t o w e ,  p a n  Fi l ipski ,  o d c h o ­
d zą c  o d  łó że cz ka  p a n i  Zos ie ńk i ,  m ó w i  d o  niej  z łym 
s z e p t e m  prze z  z a c i ś n i ę t e  zęby :

— Ty m a ła  g a d z in o ,  w ie m ,  że m n i e  n ie  k o c h a s z ,  
wiem,  że m n i e  n ie na w id z i sz ,  a l e  i Ty wiedz ,  że  ci ę
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niec ie rp ię  i, gdyb y wstała z gr o b u  twa m a tk a ,  p o ­
rzuci łbym cię ja k  suk ę  i powróc ił  do  niej!

Pan Fiiipski n iezawsze jes t  w tak  złym h u m o rz e .  
Czasami  bywa n a w e t  wesoły  i w tedy  nie zrzędzi na  
pan ią  Z os ieńkę .  Ale w burzl iwą je s i e n n ą  p o g o d ę  
pan  Fiiipski j es t  zawsze zd e n e r w o w an y  i zły. Ma p o ­
ważne  przyczyny po  te m u.  Pięć  lat już upłynę ło ,  gdy  
w ta k ą  c ie mną ,  j es ienną ,  wyjącą  wich rem noc  zgi­
nę ła w m or zu  m a t k a  pani  Zosieńki .

Za łoga  s z k u n e ru  „Aurora" ,  p o w r a c a ją ce g o  z d a ­
lekiej  podróży,  wyłowiła z o d m ę t ó w  rozszalałych wód 
jej m a r tw e  ciało. Pani  Zos i eń ka  dobrze  p a m i ę t a  tę 
noc.  Dotyc hczas  brzmi w jej uszach ost rożne ,  p o r y ­
wami  wichru  g łu szone  s tu ka n ie  do  drzwi. I m a r t w e  
ciało ma tk i  pa m ię ta ,  be zw ładn ie  zwisa jące na  ręku  
Je rzyk a .  J e r z y k  był wówczas  of icerem w a c h to w y m  
na sz kune rze  „Aurora".  1 to jeszcze  p a m i ę t a ,  że z ro ­
zpac zona ,  oszalała od bólu,  nie m a j ą c  się k o m u  
pożalić i przed  kim wypłakać ,  rzuciła się na  szyję 
Je r zyka ,  który ją  t a k  s e rdeczni e  poc ieszał .  Widziała 
go  wtedy  po  raz pierwszy.

O d  tej chwili w se rc ach  ich zrodziła się wielka,  
p ł o m i e n n a  o b o p ó l n a  miłość.  „Aurora" d ługo  stała 
wtedy  w Gdańs ku ,  i Je r z y k  zajął  się p o g rz e b e m  
zmarłe j ,  gdyż  pa n  Fiiipski, ogłupiały i napółprzy-  
to m n y  od n ag łe go  ude rzen ia  losu, n iezdolny  był do  
ż a d n e g o  czynu.

J e r z y k  załatwił wszystko.  A gdy pa dła  os ta tn ia  
łopa ta  ziemi  na mogi łę  nieboszczki ,  J e rz y k  wziął 
p o d  rękę  Zos ieńkę  i odprowadzi ł  ją  do d o m u .  Wi­
dywali się później  n iema l  codz iennie .  Po tych s p o ­
tkaniach  zos tało u pani  Zosieńki  w s p o m n i e n i e  cze-



g o ś  d o b r e g o ,  k o j ą c e g o ,  j a k i c h ś  słów,  czułych,  p i e s z ­
czo t l iwych,  p o c i e s z a ją c y c h ,  a w d u s z y  p o z o s t a ł  na  
wieki  wyry ty  o b r az  cz a r n y c h  ocz u ,  ł a g o d n i e ,  z li­
toś c ią  na  n ią  p a t rz ąc y ch .  O j c z y m  n ie  k o c h a ł  jej  n i ­
gdy,  t o l e r o w a ł  j ą  za le d w i e  w d o m u  przez  w zg l ąd  na  
m a t k ą  jej ,  k tó r ą  u bó s t w ia ł .  O jc i ec  pa n i  Z o s i e ń k i  
u m a r ł  ju ż  d a w n o ,  ro d z i n y  n ie  mia ła .

P rz y j az ne ,  p e ł n e  d o b r o c i  o b e j ś c i e  m ł o d e g o  m a -  
r y n a r z a  w y w a r ło  n a  wrażl iwe j  d z i ew cz yn ie  g ł ę b o k i e ,  
n i e z a t a r t e  w ra że n ie .

K o c h a ła  g o  b ez  pa m ię c i .  T ak i eż  s a m e  u cz uc i e ,  
a m o ż e  j e s z c z e  s i l n i e j sze  żywił  d o  nie j  Je r z y k .

To też,  g d y  „ A u r o r a ” p o  d ł u g i m  p o s t o j u  w G d a ń ­
sk u  wyru sz y ła  n a  m o r z e  w j e s z c z e  d łuższe ,  b o  d w u ­
le tn ie  p ł yw an i e ,  na  p a l u s z k u  Z os ie ńk i ,  p o w i e w a j ą c e j  
z m o l a  c h u s t e c z k ą ,  p o ł y sk i w a ła  z ło ta  k o tw ic z k a  n a  
s r e b r n y m  p ie r ś c ie n iu  p o r u c z n i k a  d a l e k ie j  ż e g lu g i  
J e r z y k a .

G d y  w ie rz cho łk i  m a s z t ó w  „ A u r o ry "  znikły w bieli  
p i an  za w i d n o k r ę g i e m ,  Z o s i e ń k a  wróc i ł a  d o  d o m u .

1 t e ra z  d o p i e r o  zwróc i ł a  b a c z n i e j s z ą  u w a g ^  na 
s w e g o  o j c z y m a .  P r z e d t e m  z a ję t a  c i ąg le  J e r z y k i e m  
n ie  m ia ła  n a  to  czasu ,  n i e  d o s t r z e g a ł a  o b ł ą k a n e g o  
wyrazu  oczu,  n ie  s łyszała  p ó ł p r z y t o m n y c h ,  u r y w a n y c h  
b r e d z e ń  o s z a la ł e g o  z bó lu  cz łow ie ka .

P an  Fi l ipski  c i e r p i a ł  s t r a s zn ie .  Za m a ł o  p o w i e ­
d z i e ć — cierpiał .  Z a p a m i ę t a ł  s ię  w p r o s t  w s w y m  bó lu  
o g r o m n y m ,  z a m k n ą ł  s ię  w m y ś l a c h  ze s w e m  n i e ­
sz cz ęś c ie m .  Nie jadł ,  n ie  pił, n i e  o d z y w a ł  się s łó w ­
k ie m d o  pas ie rb icy ,  i t y lko w n o c y  z p o k o j u  j e g o  
do  uszu  Zos ieńk i  d o l a t y w a ł  g łos ,  s m u t n y ,  ł k a n i e m  
prze ryw any ,  w z y w a j ą c y  s w ą  z m a r ł ą  ż o n ę .  Z g r o m a d z i ł
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u siebie wszystkie rzeczy, pozos ta łe  po  n ieboszczce,  
i dn ia m i  ca łemi  przekłada ł  je z reki do  ręki ,  gładząc  
i p ieszcząc,  mr uc ząc  jak ieś  s łowa,  n iezrozumia łe ,  
bolesne ,  w które swą rozpacz  g łuchą  prze lewał.  Gdy 
nadcho dz i ła  noc,  burzl iwa i c i em na ,  i od  roz sza la ­
łego  m o rz a  do la tyw ać  zaczynał  p o s ę p n y  p o m r u k  fal, 
pan  Filipski nie spał.  Chodził  po nu ry  jak  ten  je s i en n y  
m r o k  za o k n a m i  i nads łuchiwał .  Nads łuchiwał,  czy 
żona  nie wraca .  W szak  w noc  ta ką  wyszła o n a  z d o ­
mu.  1 o b ł ą k a n e m u  z bó lu wydawało  się, że od  te g o  
czasu n ie  m i n ę ł a  n a w e t  doba ,  ani  o ka w a łe k  nie 
prze sunę ła  się w sk azów ka  zega ra  od  chwili,  gdy  za­
n i e p o k o jo n y  d ługą  n i e o b e c n o śc i ą  żony oczekiw ać  
zaczął  z b i ją cem s e r c e m  kroków p o w raca j ące j .

Płynął  czas,  a rozpacz  p a n a  Fi i ipskiego m ia s t  się 
ukoić  po t ęg o w a ła  się coraz  bardziej .

Zdawał  sobie  dokł adn ie  sprawę,  że jeżeli  nie b ę ­
dzie miał  czegoś,  coby  mu  c iągle prz yp om in a ło  n i e ­
boszczkę ,  jeżeli  zn ikną  gdzieś  wszystkie po niej p a ­
mi ą tk i— osza le je  z bólu.

Kiedyś Zos ie ńk a  zawołała go po  imieniu .  Pa n  
Filipski siedział  wtedy  sa m,  z a m k n ię ty  w swoim g a ­
binecie.  Na dźwięk g łosu  Zosieńki  j e d n y m  s k o k ie m  
w ypa dł  z poko ju .  Twarz jaśn ia ła  m u  szczęściem.

— W a n d o  — zawoła ł  —  więc żyjesz?!
Lecz ujrzawszy Zos ieńkę ,  znowu sp oc hm urn ia ł ,
— To ty mnie  woła łaś ?— zapyta ł .—Jaki ż  ty ma sz  

p o d o b n y  głos do  matk i ,  d o p ie r o  te raz to  zauw aży­
łem. A i wogóle  cala jes te ś  do  niej p o d o b n a .  Chodź-  
no  tutaj  bliżej.

Zo s i eńk a  podesz ła .  Pan Filipski wziął w d łonie  
jej g łów kę  i d ługo,  uważnie  patrzył  w oczy. Późnie j



n i e s p o d z i a n i e  p rz y c ią g n ą ł  d o  s i e b ie  i c a ł o w a ć  zaczą ł  
n a m i ę t n i e  jej  u s t a  i s zy ję ,

Z o s i e ń k a  w yr w a ła  s ię  i uc ie k ła .  Mocy tej  bie* 
d a c z k a  d ł u g o  p ła k a ła  w s w e m  łóż ec zk u ,  a w s ło w a  
m o d l i tw y  w p lą t y w a ły  się p r o ś b y ,  s k i e r o w a n e  d o  u k o ­
c h a n e g o :  J e r z y k u  drogi . . .  o b r o ń  mnie . . .  n i e  da j  s k r zy ­
wdz ić  s ie ro ty . . .

O d  t e g o  d n ia  r o z p o c z ę ł a  s ię m ę k a  d la  Zo s ieńk i .  
O j c z y m  zaczą ł  ją  p r z e ś l a d o w a ć .  Z d a w a ł o  s ię ,  że  o b ł ą ­
k a n y  o d  bó lu  c z ło w ie k  p r a g n i e  z a s t ą p ić  s o b i e  z m a r ł ą  
k imś ,  k to  t a k  b a r d z o  ją p r z y p o m i n a ,  że ca łą  n a ­
m i ę t n o ś ć  swo ją ,  k t ó r ą  pa ła ł  d o  zm ar łe j ,  p r z e la ć  c h c e  
na  có rk ę .  Nie  wo ła ł  już  Z o s i e ń k i  po  i m i e n iu ,  n a z y ­
wał  j ą  W a n d ą ,  n a j d r o ż s z e m  dla s i e b i e  i m i e n i e m  
z m ar łe j  żony.

1 o to  w  rok  po  śm i e r c i  m a tk i ,  g d y  za o k n e m  
u p io r n ie  wył  wiat r ,  a f ale  z h u k i e m  p o n u r y m  ro z b i ­
j a ły s ię  o b rzeg ,  w g ł u c h ą  c i e m n ą  n o c  j e s i e n n ą  p a n  
Fi l ipski  p rzy sz ed ł  d o  łó ż e c z k a  Zos ieńk i .

— W an d o . . .  — rzek ł  c i cho ,  l e d w o  d o s ł y s z a l n y m  
s z e p t e m .

Z a k o t ł o w a ł o  s ię c o ś  w c i e m n o ś c i ,  ro z leg ły  się 
o d g ło s y  u d e r z e ń  i r azów,  i w k o ń c u  k rzyk  p rze raź l iwy  
z d ł a w i o n e g o  g a r d ła  za g in ą ł  w wyc i u  sz a le j ą c e j  za 
o k n e m  wic hu ry .

A po te m . . .  p o t e m . . .
Ach,  p o t e m  n s s t a ły  c i ężkie,  s m u t n e  dn i  dla  pani  

Zos ieńki .
Z p o c z ą t k u  n i e u d a n e  s a m o b ó j s t w o  po  ow ej  f a ­

ta lne j  nocy ,  z n ę c a n i a  s ię  i z w a r j o w a n e  p ieszczo ty  
o k r u t n e g o  po tw or a ,  ś lub  w c z a r ne j  s u k n i  i w p u s t y m
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kościele,  n a ro d z e n ie  się dz iecka  i wreszcie,  wreszcie  
po w ró t  Je r zyka .

Ta kró tka  chwi la  widzenia  się z n im była chyba  
na jbole śn i e j szą  w życiu pani  Zosieńki .  Pani  Zo s ie ńk a  
p a m i ę t a  do b rz e  tę  chwilę: w m a le ń k im  sa lon iku  pal i  
się s ł a b e m  świa t łem l a m p a  w z ie lonym abażurze ,  
r zuca ją c  migot l iwe  blaski  w c i e m n e  kąty p ok o ju .  
Pani  Zo s ie ńka  stoi na ś rod ku  i c ia łem sw e m  zas ła ­
nia skuloną ,  d y g o c ą c ą  ze s t ra chu  p o s ta ć  p a n a  Fi- 
l ipsk iego .

— Nie t rzeba ,  nie rób  tego,  Je rz yku ,  Zos ie ńka  
prosi...

W rę ku  Je rz yka  połys ku je  lufa m a u z e r a .  Na  t w a ­
rzy t rup iob lade j  m a lu je  się rozpacz ,  ból t ę p y  i s t raszna ,  
n ieokie ł zana  wściekłość.

Ręka porucznika  da lekiej  żeglugi  po d n o s i  się 
znowu,  i wylot  lufy wyraźn ie  sk i e row uje  się w s t r onę  
łysiejącej  głowy pana  Fil ipskiego.

—  Nie t rzeba,  nie rób tego,  J e r zyku ,  Zo s ie ńk a  
prosi. . .

Głos jej  brzmi g łucho  i n ie sa mo wi c ie  ja k o ś  roz­
dziera s t ra szną  ciszę m r o c z n e g o  pok o ju .

J e r z y k  opuszcza  rewolwer,  twarz jego  krzywi się 
w po tw orn y  g ry m as  pogardy .

— Ach,  tak... rzeczywiście—cedzi  przez zaciśnięte 
z ę b y — pr z e p ra sz am  bardzo. . .  z a p o m n i a ł e m  zupełnie. . .  
przecież to  twój oblubieniec . . .  twój mąż.

Pani  Zos i eńka  podc hodz i  do  n iego  i kładz ie  mu  
rękę  na  ramieniu .

— Jerzyku ,  to jes t  o jciec m o j e g o  dziecka! Roz u­
miesz? Ojciec  m o j e g o  dziecka .
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J e r z y k  nie rozumie ,  pa trzy na  nią  t ę p y m ,  nie
p r z y to m n y m  wzrokiem.

Wzdycha c iężko i ch o w a  m a u z e r  do  kieszeni .  
Energ iczny  zwrot  wtył, i po s ta ć  jeg o  znika za drzwiami  
z przed oczu pani  Zosieńki .  Znika  na zawsze.

Długi , . ł zami  sk rop ion y  list przychodzi  nazajut rz  
na  pokład  „Aurory" .  W liście tym pani  Zos ie ńka  
t łu maczy  Jerzyko wi  wszystko.

„Je rzyku  d r o g i — pisze pani  Zo s i eń k a  —  przebacz  
mi, p rzebacz,  mój ch łopcze  jedyny,  nie mie j  do mn ie  
urazy.  Doprawdy, nie m o ja  to wina. Nieszczęście  
się stało,  i nie w nasze j  j e s t  m ocy  odwrócić je.  Z a ­
kl inałeś m n ie  w o b ecn o śc i  m ę ż a  porzuc ić  go  i z o ­
stać twoją,  lecz co się s tan ie  z dz ieck iem,  Je r z y k u ?  
Co się s tanie  z tern m a le ń s tw e m ,  gdy  m u  zabraknie  
matk i?  Tyś nie widział  m o j e g o  synka! Takie to j e ­
szcze s łabe , mizerne. . .  Ja k ż e ż  m o g ę  go opuśc ić?

A zabrać  go  ze so b ą  nie m o g ę ,  m ąż  mój  nigdy 
mi dz iecka nie odda!

A potem. . .
Czybyś był do br y  dla n ieg o?  W ie m,  co to zna ­

czy mieć  ojczyma!
Trudno,  mój  J e r z y k u  kochany ,  nic na  to nie p o ­

radzimy,  dla szczęścia dziecka mu sz ę  poświęc ić  swoje!
Bardzo  j e s t e m  nieszczęśl iwa,  mój  ch łopcze  złoty! 

Mąż nie kocha  mn ie  wcale .  Ożeni ł  się ze  m n ą ,  bo 
musiał ,  bo p rz y p o m i n a ł a m  m u  m a tk ę .

W nocy,  wiesz.. .  zdaje  się mu,  że j e s t e m  m a ­
musią ,  i wtedy  przemaw ia  czule,  nazywa jąc  mn ie  
Wandą .  Ale gdy nas t a je  dzień i z łudzenie  pryska,  
s taje się straszny.  Mal t re tu je  mnie ,  ob rzuc a  obe lgami ,  
zapowiada,  że gdyby wróciła m a m a ,  porzuc iłby mnie
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jak psa i powrócił do niej.  Ach, nie ma sz  pojęcia,  
J e r z y k u  kochany ,  j akie to jes t  p rzykre dla mnie!

Lecz zawsze,  gdy  jest  mi bardzo  s m u t n o  i p rzy­
chodzi myśl  o tern,  że żyć nie war to,  b iorę  na  ręce  
sw o je g o  m a le ń k ie g o  synka,  i on  swym  krzykiem 
dz ie c ię cy m  ro z p ę d z a  t roski  i p o n u r e  myśli.

Ale to b ie  przykro  na  pe w n o  czytać  o m o j e m  p o ­
życiu z m ę ż e m .  Kończą  już.

Zegn aj ,  Je rz yk u ,  mój  ch ł opcze  jedyny!  Z a pom ni j  
o mnie  i pos ta ra j  się zna leźć  sob ie  inną  kobie tę ,  
k tó ra b y  kocha ła  c iebie równie  go rąco ,  j ak  ja.  Nie 
myś! już o m n ie  i o m o j e m  szczęściu.  Moje  szczę­
śc ie  jes t  w szczęśc iu m o j e g o  dziecka .  Żegnaj!

W  dwa dni po o t rz ym an iu  teg o  listu J e r z y k  wy­
jecha ł  z Gd ańs ka ,  gdzie wszystko zbyt żywo p r z y p o ­
mina ło  m u  p ani ą  Zos ieńkę .

Krąży te raz  wśród  a r ch i pe la gó w  wysp  p o łu d n io ­
wych na  pokładz ie  ch iń sk ieg o  brygu „C h in s u r a “

Pan  Filipski uspo ko i ł  się n ieco  i nie m al t re tu je  
już pani  Zosieńki ,  która jes t  d o b r ą  g o s p o d y n i ą  i m a t ­
ką. Tylko w mroc zne ,  burz l iwe  no ce  je s i e n n e  pa n  
Filipski j es t  zd e n e r w o w an y  i zły.

Chodzi  po nu ry  z ką ta  w ką t  i n a s łu chuj e ,  czy nie 
wraca  jego  pie rwsza zmar ła  żona .

1 zawsze w noc  taką ,  o d c h o d z ą c  od  łóżeczka p a ­
ni Zosieńki ,  zapo wiad a ,  że porzuci łby ją na tyc hm ias t ,  
gdyby wsta ła  z mogi ły  jej m a tk a .

Po k a ż d y m  liście od  J e r z y k a  pani  Zos ieńka  d ł u ­
go prze s iaduje  z s ynk ie m  na  kola nach  koło o tw ar ­
tego  okna ,  sk ą d  roz tacza się widok  na  morze .

I cz asa mi  w nocy,  gdy poświa ta  księżyca ocza-
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r u je  s w y m  t a j e m n i c z y m  b l a s k i e m  l ś n i ąc e  g r zb i e t y  
fal, w y d a j e  s ię  pa n i  Z o s i e ń c e ,  że na  w i d n o k r ę g u  u k a ­
z u j e  się b a j e c z n y  ch i ń sk i  b r yg  „ C h i n s u r a "  T o d  m o ­
rza  w y c ią g a j ą  się d o  nie j  m i ł o ś n i e  k o c h a j ą c e  r a m i o ­
n a  J e r z y k a .  S e r c e  bić  w t e d y  z a c z y n a  p o ś p i e s z n i e ,  
i pa n i  Z o s i e ń k a  c h c e  s ię  z e r w a ć  i l e c ie ć  n a d  b r z e g  
m o r z a  n a  s p o t k a n i e  u k o c h a n e g o .  Lec z  w t e d y  szy ję  
jej  o p l a t a j ą  d r o b n e  rąc zyn y ,  a c i chy g łos ik  d z i e c i ę ­
cy py ta  n i e śm ia ło :

— Ty p łaczesz ,  m a m u s i u ?
1 g iną  gd z i eś  w g ł ę b ia c h  d us z y  w y c i ą g n i ę t e  r a ­

m i o n a  J e r z y k a ,  b a j e c z n y  ch ińsk i  b ry g  cC h i n s u r a “ 
r o z p ły w a  s i ę  w p o ś w i a c i e  ks i ęży ca ,  i pa n i  Z o s i e ń k a ,  
o k r y w a j ą c  p o c a ł u n k a m i  w y c i ą g n i ę t ą  ku niej  t w a r z y ­
c zk ę  s y n ka ,  sz ep c e :

— Nie,  syn us i u ,  m a m u s i a  nie  p ła cz e  i b ę d z ie  
szczęś l iwa ,  j eżel i  s y n u ś  bę d z ie  szczęś l iwy  i g rzeczny .





P R Z Y J A C I E L E .

— W ich ura  była rzeczywiście ok ropna , , .
Urz ędowo  z a n o t o w a ł e m  w dz iennik u  o k rę to w y m  

siłę wiat ru 12, ale je s t e m  g łę bo ko  p rzekona ny,  że 
przekroczyła on a  tę cyfrę i os ią gnę ł a  moc ,  na o k r e ś ­
lenie której  n i e m a  nazwy w n o m e n k l a t u r z e  locji. Toj 
nie był h u r a g a n  ani  o rkan ,  to było djabli  w ie d z ą — co

Przechodzi łem w życiu sw o jem  przez różne tego  
p ok ro ju  „zefirki” , n ie jed nokro tn ie  widzia łem żagle,  
da r te  na  s t rzępy  szkwałami ,  s łysza łem t rzask  ł a m a ­
nych masz tów,  aie człowieka,  p o r w a n e g o  wichrem 
z pokładu ,  zahaczyłe m po raz pierwszy dop ie ro  
wczoraj .

Porucznik  Oliveira stał  wtedy  na  baku ,  mierząc  
o k ie m  przest rzeń wodną ,  dz ie lącą  , ,Pr incessa  M ar i a“ 
od groźnych  skał  D ese r to  Grando,  gdy nagły poryw 
wichru  zmiót ł  go w rozszalałe o d m ę t y  kip iących wód.  
Zginął.  Nie ra towa l i śmy go n a w e t  — s za le ńs tw em  
byłoby spu szczać  sza lupy p o d c z a s  takiej  pogody.

Wichura  była rzeczywiście ok rop na ,  a le da l ibyś­
my sobie z ńią radę  i bez waszej  pomocy. . .

Je rzy  Orecki ,  pierwszy  oficer  na pokładz ie  dwu- 
k o m in ow eqo  p a row ca  „P r in cessa  Mar ia",  przerwał



122

s w ą  d ł u g ą  m o w ę ,  gdy ż  za uw aż y ł ,  że  to w a r z y sz  j e g o  
już  od  p a r u  m i n u t  n ie  s ł u c h a  g o  w ca le .

—  O  c z e m  t a k  myśl isz ,  P aw le ?  — z a g a d n ą ł .
P a w e ł  Ł u s z c z y ń s k i ,  o f i ce r  w a c h t o w y  n a  t r a n s a t ­

l a n t y k u  „L i s b o a " ,  k tó r y  p r ze d  p a r u  z a le d w i e  g o d z i ­
n a m i  u r a t o w a ł  „ P r i n c e s s e  M a r i a ” o d  ro zb ic ia ,  z robi ł  
n i e c i e rp l i w ie  r u c h  r ę k ą .

—  Nie p r z e s z k a d z a j ,  J u r k u — ja  m y ś l ę .
—  N a d  c z e m ?
■— Nie  p r ze sz k a d za j !
—  J a k o  p rzy ja c ie low i  p o w i e s z  mi  c h y b a ,  n a d  

c z e m  myśl i sz  t a k  za w z ię c i e ?
—  Nie t y lko  p o w i e m ,  a l e  i p o p r o s z ę  c i ę o coś.
— S ł u c h a m .
— P o c z e k a j ,  n i e c h  p o m y ś l ę ,  j a k  ci to  w s z y s t k o  

w y t ł u m a cz y ć . . .
P rz y ja c i e l e  z n a j d o w a l i  s ię  n a  p o k ł a d z i e  „ P r i n c e s -  

s a  M a r i a “ , k tó r a ,  p r z y h o l o w a n a  p rze z  t r a n s a t l a n t y k  
, , L i s b o a “ , s t a ł a  t e r a z  ze s w y m  s t r z a s k a n y m  w sz to r -  
m i a  s t e r e m  n a  redz ie*)  F u n c h a l u ,  g ł ó w n e g o  p o r t u  
Ma de i  ry.

P aw eł ,  wys ok i ,  c h u d y  d ry b la s ,  o m a łe j ,  b rz y d k i e j  
tw ar z y  w ie l k o śc i  p i ę c i u  g r oszy ,  o k o l o n e j  r u d y m  z a ’ 
r o s t e m ,  o p a r ł  s ię o b u r t ę  i z a m y ś l o n y  w zr o k  u tkwi ł  
w  b ia łyc h  w p o w o d z i  z i e l en i  p a l m  t o n ą c y c h  m u -  
r a c h  F u n c h a l u .

—  J u r e k !
—  N o ?
■—  B ył eś  w F u n c h a l u  już  n ie raz ?
— N a tu r a ln ie .

*) Reda —część  portu,



— Wiesz,  gdzie się zn a jdu je  ten  plac,  na  k tórym
sto ją  sanki ,  z ap rzężo ne  w muły?  Zwykle s to ją  o ne
przed tym angie l sk im szynk ie m  ,,Gold en  G a t e “ , k tó ­
ry się zna jduje  na  placu.

— No, wiem,  wiem dobrze .
— Z je dne j  s t rony  plac jest  z am k n ię ty  g a j e m

pa lm owym ,  w k tó ry m  zn a jd u je  się rozpię ty ekran- 
Kino.

Byłem w tym ga ju nieraz.  Cóż dalej?
— Jeże l i  przejść przez ogród ,  trafi się na małą,  

k rę tą  uliczkę, pną c ą  się s t r o m o  wgórę .  Gliczka ta 
nazywa się J o a o  Tavira.

— Aha!
— Wiesz,  kto t a m  mie szka?
— Wiem.  Na  Rua J o a o  Tavira mieszka  la bella 

s ignor i ta  Dolores ,  w której ty się kochasz.
— Tak.
—  Cóż dalej?
— Teraz słuchaj  uważnie:  ,(L is b o a “ za go d z in ę  

odpływa do N ew -Jo rku .  „P r inc essa  Mar ia"  r e p e r o ­
wać  się będzie w Funchalu ,  i naprawienie  jej us zko ­
dzeń  potrwa p r a w d o p o d o b n i e  z miesiąc ,  tak,  że gdy 
„ L i s b o a “ w drodze  powr otn e j  zawita po n o w n ie  na 
Maderę ,  zna jd ow ać  się jeszcze będziesz w Funchalu ,  
Otóż proszę cię o wyświadczenie  mi przyjacielskiej  
usługi .—-Słuchaj  uważnie:  Chcę  się ożenić z Dolores 
— jes t p iękna ,  miła,  s y m p a ty c z n a  i— co najważnie j sze  
—zgadza się zostać  m o j ą  towarzyszką  życia.  Pozor ­
nie więc n i e m a  żadnych  przeszkód.  Ale to tylko p o - 
zór. J e s t  j e dna  przeszkoda  z kalibru najcięższych  — 
w Funchalu  krążą pogłoski ,  że Dolores  jes t  płocha
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i utrzymuje stosunki miłosne z każdym mężczyzną, 
który się jej podoba. Fama głosi również, ze niemal 
wszyscy mężczyźni na kuli ziemskiej podobają jej 
się szalenie. Dolores zaprzecza kategorycznie, i ja 
również temu nie wierzę. Opinja taka mogła się 
ustalić z powodu nadmiernej żywości jej charakteru 
Chciałbym się jednak upewnić, że niedowiarstwo 
moje co do tych plotek jest uzasadnione. Jurku, 
jesteś przystojnym mężczyzną, nie spotkałem jeszcze 
kobiety, którejbyś się nie podobał. Chcę przy twojej 
pomocy wypróbować moją narzeczoną. Gdy ,,Lisboa" 
odpłynie, pójdź do Dolores z ukłonem ode mnie 
i z bukietem kwiatów. Przez miesiąc mojej nieobec­
ności staraj się usilnie o jej względy, ale... rozumiesz, 
Jurek, że nie możesz posunąć się za daleko—polegam 
na tobie, jako na najlepszym swym przyjacielu. Je­
żeli Dolores pozostanie względem ciebie obojętna, 
to wyjdzie z próby zwycięsko, i palnę w pysk każ­
dego, kto ośmieli się puszczać o niej te niecne plot­
ki. No, i... ożenię się oczywiście.

Orecki spojrzał uważnie na Pawła.
— F gdyby... gdyby próDa wypadła niepomyślnie?
Paweł spochmurniał.
— Ożenię się z nią mimo wszystko. Kocham ją 

zbyt silnie, bym mógł się jej wyrzec.
Przeraźliwy świst rozdarł upalną, leniwą ciszę tro­

pikalnego dnia. „Lisboa" szykowała się do odpły- 
nięcia.

Dłonie przyjaciół złączyły się w długi, serdeczny 
uścisk, przerywany rumorem łańcuchów kotwic ,,Lis­
boa", wyszarpywanych braszpilem z piasku dna Ma­
dei ry.
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W  g o d z i n ę  p o t e m  soko l i  w z r o k  G r e c k i e g o  l e d w o  
już  m ó g ł  d o s t r z e c  s m u g ę  d y m u  na  w i d n o k r ę g u ,  za 
k t ó r y m  znikł  t r a n s a t l a n t y k  „ L i s b o a " .

Rua J o a o  Tav i ra  t o n ę ł a  ju ż  w m r o k u  s z y b k o  z a ­
p a d a j ą c e j  n o c y  i r o z b r z m i e w a ł a  d ź w i ę k a m i  gi tar  
i m a n d o l i n ,  gd y  p o r u c z n i k  O re ck i  w y sz e d ł  z d o m k u ,  
s p o w i t e g o  w p n ą c e  s ię  g a ł ęz ie  wina ,  gdz i e  m ie s z k a ła  
n a r z e c z o n a  Pa wła ,  s i gn or i t a  D o lo res .

Na w e r a n d z i e  b ie l a ł a  j e sz c z e  w c i e m n o ś c i  jej  s u k ­
nia,  i t ę sk n y ,  m e l o d y j n y  g łos  wab i ł  zd a le k a :

S ig no r ,  o, p i ę k n y  s ignor ,  p r zy j dź  j e s z c z e  jut ro. . .  
D o lo r e s  b ę d z ie  czekać. . .

P o ru c z n ik  szed ł ,  zwies iwszy  p o n u r o  g ło wę ,  i nie 
s łysza ł  m i ł o s n y c h  s z e p t ó w  s z u m i ą c y c h  n a d  j e g o  g ł o ­
w ą  pa l m,  pu sz cz a ł  m i m o  u sz u  c u d n e  dźwięk i  p ie śni  
z a k o c h a n y c h ,  r o z b r z m i e w a j ą c y c h  p o d  b a l k o n a m i  
w s i ó d  c z a r o w n e j  g w ie z d n e j  n o c y  F u n c h a l u .

P rzyszed ł szy  n a  p o k ł a d  „ P r i n c e s s a  M a r i a ‘!, O re ck i  
d ł u g o  chod z i ł  z k ą t a  w k ą t  s w o je j  ka j u ty ,  w z d y c h a ­
j ąc  i m r u c z ą c  p rzez zęby :

B i e d n y  Paweł . . .  b i e d n y  po czc iw y  Paweł . . .
N o c y  tej  p o r u c z n ik  nie spa ł .
W e  w z b u r z o n y m  u m y ś l e  O r e c k i e g o  p r z e s u w a ł y  

s ię wizje w aż n ie j sz y c h  chwil  życia ,  s p ę d z o n y c h  z p rzy­
j ac ie l e m,  p o w s t a w a ł  p la n  u r a t o w a n i a  P aw ła  z opres j i ,  
z a m ia r  o d c i ą g n i ę c i a  p rzy jac ie l a  o d  z d r a d z a j ą c e j  go  
k o c h a n k i .  W ś r ó d  w s p o m n i e ń  wich rów ,  b u r z  i n i e b e z ­
p ie cz eńs tw ,  p r z e b y ty c h  z P a w ł e m ,  w ś r ó d  p o w s t a j ą ­
cych w dusz y  o b r a z ó w  z lat  d a w n y c h  p o w s t a w a ł o  
w dusz y  O r e c k i e g o  p o s t a n o w i e n i e  w y r a t o w a n i a  p r z y ­
j a c i e l a  ze s z p o n ó w  n ie cn e j  kob ie ty .
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Z n a s t a n i e m  d n i a  p o r u c z n i k  z n ó w  u d a ł  s ię  na  
u l i cę  J o a o  Tavi ra ,  by u p e w n i ć  się,  że p o d e j r z e n i a  
j e g o  n ie  są  b e z p o d s t a w n e .

I g d y  z n ó w  w i e c z o r e m  wy ch od z i ł  z d o m k u ,  s p o ­
w i t e g o  ga ł ę z ia m i  p n ą c e g o  się w ina ,  n a  w e r a n d z i e  
n ie  b i e l a ł a  już  j a k  d n i a  p o p r z e d n i e g o  s u k n i a  D o l o ­
res .  O b r a ż o n a  w sw e j  d u m i e  p i ę k n e j  k o b ie ty  D o l o ­
r es  łka ła ,  l e żą c  n a  łóżk u ,  a n a d  n ią  b r zę cz a ły  s t r u n y  
g ita ry,  t r ą c a n e  p a l c a m i  jej k o c h a n k a ,  g r u b e g o  Gui l -  
h e r m a  d e  Fa r i a  e M a y o  d a  C u n b a .

—  No,  i...
P a w e ł  Ł u s z c z y ń s k i  p y t a j ą c o  i z n i e p o k o j e m  p a ­

trzył  w o cz y  G r e c k i e g o .
„ L i s b o a "  p r z e d  c h w i l ą  d o p i e r o  za rz uc i ł a  k o tw ic ę  

o b o k  s to j ą c e j  już  p o d  p a r ą  „ P r i n c e s s a  M a r i a " .
—  No,  i... j a k ż e  D o l o r e s ?  — g ło s  P a w ł a  d rża ł  

i z a ł a m y w a ł  się.
P o r u c z n i k  O r e c k i  s p o j r z a ł  z p o d  k r z a c z a s t y c h  

b rwi  na  p rzy jacie l a .
—  P aw le  —  rzekł  g ł u c h o  —  p a m i ę t a s z ,  m i e s i ą c  

t e m u  s t a l i śm y  w te rn  s a m e m  m i e j s c u ,  n a m a w i a ł e ś  
m n i e  na  tę  s z a l o n ą  p r ó b ę  i p o w t a r z a ł e ś  c i ąg le :  s ł u ­
cha j ,  s ł uc h a j  u w aż n ie .  T e r az  ty s łu ch a j  u w a ż n i e  i nie  
u p u ś ć  ani  j e d n e g o  s ł o w a  z t e go ,  co  ci p o w i e m ;  p o ­
sy ła ją c  m n i e  n a  Rua  J o a o  Tavi ra ,  p r z e w i d y w a ł e ś ,  źe  
D o lo r e s  m o ż e  p o k o c h a ć  m n ie ,  a l e  n ie  p o m y ś l a ł e ś  
o  te rn ,  że  i ja  r ów ni eż  m o g ę  p o k o c h a ć  t ą  p i ę k n ą ,  
c z a r u j ą c ą  k o b i e t ę .  Nie p rz e w id z i a łe ś  t e g o ,  co  s i ę  s t a ­
ło. P o k o c h a ł e m  t w o j ą  n a r z e c z o n ą .

P o ru c z n ik  Ł u sz c zy ńs k i  zblad ł  i z rob i ł  k r o k  n a ­
p rzód .

« w  . w  Mt i , i m



— Nie rozum iem ,  nic nie r o z u m ie m ,  pros i łem cię 
przecież,  abyś  nie p os uw a ł  się za da leko .  Więc  j a k ­
że? Zdradzi łeś zaufan ie  m o je ?  Odbi ł eś  mi ją?!

— Milcz, Pawle — rzekł spoko jn ie  Orecki  — nie 
odb i łe m ci jej i nie zaw iod łem  tw o je g o  zaufania.  
Kocham ją jedn ak ,  i... i m u s i m y  się rozs tać  na 
zawsze.

Leszczyński  porwał  G re c k ie g o  za ram ię  i p o ­
t rząsnął  z wśc iekłością .

— Ga da jże  wyraźnie!  — krzyknął z m ie n io n y m  od 
gni ewu g ło se m  — „Nie zawiod łem  z au fan ia ”, „ko c h a m  
j e d n a k "! "  „ m u s im y  się rozstać!!" Co to wszystko 
znaczy?! Mówże z sense m!  Objaśni j !

Orecki  zdjął  z r am ie n ia  rękę  Luszczyńskiego .
— Zaraz ci to ob jaśn ię .  Posłuchaj ,  Pawle: Ko­

ch am y  j e d n ą  kobie tę .  Ty masz  w z a je m ność ,  ja nie 
m am .  Ty żenisz się z Dolores ,  ja nie. Czyż w tych 
w aru nkach  m o ż e m y  nadal  u t r zy m yw ać  ze so b ą  s to ­
sunki? Czyż przyjaźń nasza  nie zm ieni łaby  się w nie- 
przyjaźń? Nie przypuszczasz  przecie,  że m ó g łb y m  
lubić człowieka ,  o k tórym wiem,  że u t r zymu je  s to­
sunki  mi łosne z kobietą,  którą k o c h a m ?  W tych w a­
runkac h  przyjaźń nasza nie przet rwałaby i godziny.  
P ocóż  j e d n a k  m a m y  być w ro g a m i?  Roz s tan iemy się 
przyjaciółmi,  a j a p o s t a r a m  się nie myś leć  o Do lo ­
res? Żegnaj ,  Pawle!

Orecki  odwróc i ł  się i odszedł .
Paweł  pogonił  za nim,
— Zaczekaj! Zaczekaj!  —  począł  mówić  przery­

w any m  g łos em  — nie o d cho dź  jeszcze.  M am y czas.  
Pomyśl imy,  jak załatwić tę  sprawę.  Pocóż  się roz­
s tawać na zawsze? Pomyśl  — tyle lat j e s te ś m y  przy-
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j a c i ó łm i l  Tyle  już  s m u t n y c h  i w e s o ł y c h  chwi l  ze s o ­
b ą  p r zeży l i śmy!  1 t e ra z  r a p t e m  m a m y  s i ę  r o z s ta ć  na  
z a w s z e ?  J a k ż e  to ?

O r e c k i  z a t r z y m a ł  się,
— I n n e g o  wy jśc ia  n i e m a ,  P aw le  — rzekł  ł a g o d ­

n i e  — d r og i  n a s z e  r o z c h o d z ą  s ię .  M u s i m y  s ię  r o z ­
s t a ć ,  chy ba . . .  c h y b a ,  że  p o r z u c i ł b y ś  m y ś l  m a ł ż e ń ­
s tw a  z D ol o r es ,  i k o b ie ta ,  k t ó r ą  k o c h a m y  obaj* b y ­
ł ab y  n iczyją .  W t y m  ty lk o  w y p a d k u  m o ż e m y  być  
n a d a !  p r zy ja c i ó łm i .  Ale w ą tp i ę ,  ż e b y ś  w ola ł  m n i e  o d  
D o lo r es .  W s z a k  n ie  m a m  t a k  c u d n y c h  p a c h n ą c y c h  
włosó w,  t a k  c z a r n y c h  brwi  i og n i s t y c h ,  p r z e p a ś c i s t y c h  
o c z u .  Choc iaż . , ,  g d y b y m  był  w t w o j e m  p o ł o ż e n i u ,  
z a s t a n o w i ł b y m  się g r u b o ,  czy z a m i e n i ć  s t a łą ,  t r w a ł ą  
p r zy ja źń  t o w a r z y s z a  l a t  d z i e c i n n y c h  n a  g o r ą c ą  w p r a w ­
dz ie ,  lecz z m i e n n ą  j a k  u w sz y s tk ic h  k o b i e t  m i ł oś ć  
c z a r n o o k i e j  D o l o r es .  P rz y j aź n i l i ś m y  s ię  z s o b ą  ju ź  od  
lat  d z i e c in n y c h .  G o n i l i ś m y  r a z e m  p sy  k a m i e n i a m i  w 
r y n s z t o k a c h  p o r to w y c h ,  s i e d z i e l i ś m y  r a z e m  n a  ł awi e  
w s z k o le  ś r e d n i e j ,  P ły w a l i ś m y  r a z e m  j a k o  u c z n i o w i e  
sz ko ły  m o r s k ie j  na  ć w i c z e b n y m  o k r ę c i e .  N i e j e d n ą  
b u r zę ,  n i e j e d e n  s z t o r m  p r ze ży l i ś m y  r a z e m .  T er az  
b r z m i ą  j e s zc ze  w u s z a c h  m o i c h  w yc i a  w ic h r u  w tę  
noc ,  g d y ś  u r a t o w a ł  mi  życ ie  n a  rei .  1 p a m i ę t a m  t e n  
j a sn y ,  s ł o n e c z n y  d z i eń ,  k i e d y  to  w y r w a ł e m  cię z p a ­
szczy  r e k i n a  przy b r z e g a c h  w y s p y  S a n t a  Ma r ia .  P a ­
m ię t a s z ,  P a w l e ?  P a m i ę t a s z ,  j a k e ś  p r zy s i ę g a ł  w ó w ­
cz as ,  że  ju ż  n ig d y  w życiu  nie r o z s t a n i e m y  s i ę  ze 
s o b ą .  Ale  cóż  z n a c z ą  p rzysięgi ,  co  z n a c z ą  wię zy  p rzy ­
j aźn i  w o b e c  o g n i s t e g o  s p o j r z e n i a  p i ę k n e j  Dolo r es !  
P r a w d a ,  P a w e ł k u ?

P o r u c z n i k  Ł u s z c z y ń s k i  u s i a d ł  n a  z w o ju  lin i uk ry ł
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tw arz  w d ło n i a ch .  P ie r ś  j e g o  w s t r z ą s a ł o  łka n ie .  A g dy  
O re ck i  po łoży ł  m u  r ę k ę  n a  r a m i e n i u ,  P a w e ł  p o d ­
niós ł  na  p r zy jac ie l a  oczy,  p e ł n e  łez, i r zek ł  p r z e r y ­
w a n y m  o d  p ła c z u  g ł o s e m :

Pal  d jab l i  Do lo res !  Nie r o z s t a n i e m y  s ię  nigdy!  
W o l ę  w i e r n e g o  p rzy ja c ie l a  o d  n i e w i e r n e j  k o c h a n k i .

P o r u c z n ic y  J e r z y  O re c k i  i P a w e ł  Ł u s z c z y ń s k i  p ły ­
w a ją  t e raz  r a z e m  n a  d w u k o m i n o w y m  p a r o w c u  „Pr in-  
c e s s a  Mar ia" .  P a w e ł  pe łn i  t a m  s ł u ż bę  o f i ce ra  w a c h ­
t o w e g o  n a  m i e j s c u  p o r u c z n i k a  Olive iry,  k t ó r y  u to p i ł  
s ię  p o d c z a s  b u r z y  p rzy  b r z e g a c h  ska l i s t e j  w y sp y  De-  
se r t o  G ra n d o .

1 zaw sze ,  g d y  „ P r i n c e s s a  M a r ia "  w d r o d z e  z Eu* 
r o p y  d o  A m e r y k i  mi j a  w y s p ę  M a d e i r ę ,  p r zy ja c i e l e  
s to j ą  na  p o k ła d z ie  i, z ł ącz yw szy  d ł o n ie  w m o c n y ,  
s e r d e c z n y  uśc isk ,  k i e ru j ą  w zr o k  n a  b ia ły ,  w p o w o d z i  
z i eleni  t o n ą c y  F u n c h a l ,  g dz ie  z n a j d u j e  s ię m a ła ,  k r ę ­
t a  u l i czka  J o a o  Tav i ra ,  i m y ś l ą  o p rzy jaźn i ,  k tó r a  
j e s t  s i ln i e j sza  i p o t ę ż n i e j s z a  niż m i ł o ść .

Groźny kapitan 9





S Z L E l E R M A N

Mgła. Mgła wisi nad  m o r z e m  P ó ł n o c n e m .  Je j  
gęs ta  m ę tno -b ia łe  p a s e m k a  przen ika ją  przez o t w a r ­
ty i lumina tor  ka ju ty  nawigacyjne j ,  w chodz ą  w krąg 
migot l iwego światła małej  l ampy na f towej  w kardo-  
n ic znem  zawieszeniu,  p rzybierają  żó ł tawy odc ień  
i rozpełza ją  się po mro cznych  ką tach.

Nad roz łożoną  m a p ą  szc zegółową *) i ka r tką  p a ­
p ie ru siedzi schylony of icer  wachtowy.  Głową p o ­
chylił na piersi  i ręką  leniwie zape łn ia  papie r  ob l i ­
czeniami  kursu.  J u ż  d ru gą  d o b ą  s ta tek  płynie w g ę ­
stej  mgle.  Ani s łońca  w dzień,  ani  gwiazd w nocy.  
Brzegów nie widać.  S ek s ta n t  bezsilny,  p e le n g a to r  **) 
nieużyteczny.

J u ż  d ru gą  d o b ę  kapi tan  ozna cza  swoje  p o ło że­
nie na m a p ie  z pozycji  zl iczonej  ***).

Według  obl iczeń s t a te k  powi nien  się zna jd ow ać  
dwieście mil na  wsc hó d od pó łn oc nych  wybrzeży

*) Rodzaj m a p y  m o rsk ie j.
**) P rzyrząd y , s łu ż ą c e  d o  o k r e ś la n ia  p o zy c ji s ta tk u  na  

m orzu .

) P ozy cja  z lic z o n a  —- b ard zo  n ie d o k ła d n e  o z n a c z e n ie  
p o zy cji sta tk u .
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Anglj i .  Tylko tyle.  Na  ma p ie ,  roz łożonej  na  stole,  
nie widać  wyraźnych,  p ros tych  linij p e l e n g ó w ,  które  
pow iada ją :  o t  tu  na  przecięciu z n a j d u j e  się wasz  
s ta tek.  Przez cyfry oz na c z eń  g łę bokośc i  p rzeb iega  
j e d n a  j e d y n a  linja p r a w d o p o d o b n e g o  kursu.  Gdzieś  
na  tej linji zn a jd u je  sie s ta tek.  J a k i e ś  dwieście mil 
od  p ó łn oc nych  wybrzeży Angiji.  Jeś l i  log*)  nie za ­
wodzi  i dryf**) n iezbyt  wielki— to około  dw us tu  mil.

Of icer  wa cht owy bierze o łó w e k  i zaczyna  obl i ­
czać.

A wiec tak:  Kurs —  Su d  West .  Dekl inac ja  — 
s i e d e m  i pół  Ost.  Dewiac ja  — piec  West .  Całkowi-  
ta p o p ra w k a  z a te m  dwa i pół  Ost.

Dobrze ,  Log wykazuje  600 mil. Z a t e m  z n a j d u j e ­
my sie od r o d z im e g o  po r tu  600 mil na  Siid-West .  
Teraz  dryf. Ja k iż  je s t  dryf?

Z g ó r n e g o  p o m o s t u  do la tu je  ż a ło sne  wycie sy 
reny,  co pół mi nu ty  rozdz ie rające  c iężką,  m a r tw ą  
ciszą mglis tej  nocy.  Oficer  niecierpl iwie po rusza  gło­
wą. Up io rn e  wycie syreny  świdru je  m u  uszy już od 
cz te rdz ies tu  o ś m iu  godzin .  Ten  p o n u ry  głos o nie- 
s a m o w i t e m  brzmie niu  przebi ja  c i e m n o ś ć  i mgle ,  
wdziera sie J o  ka juty ,  w p a d a  do  ucha ,  wk rada  sie 
p o d s t ę p n i e  do  mó zgu ,  rozprasza  myśli ,  a b s o r b u j e  
je po te m ,  ta r g a ją c  i gn io tąc  s w e m  c ieżkiem,  n i sk iem  
br zm ie ni em ,  zabija,  niszczy. Twarz przybiera bo lesny ,  
znużony wyraz,  oczy zwiera ją  sie do  snu .

Oficer o twiera  je p rzem ocą ,  p rzysuwa m a p e .

*) Log przyrząd do mierzenia szybk ośc i  i przeby­
tej drogi statku.

**) Dryf — zbaczanie  statku z drogi pod wpływem prą­
dów, wiatrów i t. d.
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Oblicza od  początku.
F \ więc tak: Kurs —- Siid-West .  Dekl inac ja  — 

s ie d e m  Ost.  Dewiacja  —  pięć i pól  West .  Pięć i pół  
Wes t?  Głupstwo! Naodwrót :  dek l inac ja  —  s ie d e m  
i pól Ost ,  dewiac ja  — pięć West .  Ca łkowi ta  p o p r a w ­
ka za t em  d w a  i pół Ost ,  Log wykazuje  600 mil. Te­
raz obliczyć jedyn ie  dryf, a bę d z i e m y  w przybliże­
niu znać swoją  pozycję.  Do djabla!  Znów ta syrena .

Po twarzy m aryn a rza  przeb iega  ne rw ow y  gry­
mas .  Te ustawiczne  wycia działają  na  nerwy.  H ip n o ­
tyzują.  Usypia ją .

J a k  tylko rozlegnie się ten  przeklę ty  dźwięk,  
oczy się kleją, wszelkie rachunk i  i obl iczenia  idą  do 
licha i t rzeba zaczynać  o d n o w a .

Of icer  śc iska  o łówek w garśc i  i zaczyna  po  raz 
trzeci: Kurs — Siid-West ,  wiem już o tern.  Co d a ­
lej? Dalej dewiac ja ,  pięć West .  Dek l inac ja  — sie­
d e m  i pół Ost.  Ca łkowi ta  p o p r a w k a  w o b ec  po w yż ­
szego  dwa i pół  Ost.  Dwa i pół Ost .  Dwa i pół  Ost.. .

U u u u u u u  .. u... uu... uuuuu. . .
F \ żeby ją za tkało,  t ę  chol e rn ą  s y r e n ę — m r u ­

czy m ary n a rz  i, z wysi łk iem już bronią c  się przed 
s n e m ,  wpija się oczami  w cyfry ob liczeń.  — Dwa 
i pół  Ost,  za tem,  dwa i pół.,.

— Poruczniku ,  p a n ie  po ruczniku  — of icer  czuje,
źe na  r a m ie ni u  jego  spoczywa czyjaś dłoń.

— Poruczniku,  pan ie  po ru cznik u  — ręka  pot rzą­
sa go zlekka.

Porucznik od wr aca  głowę,  i w oczach j ego  odm a­
lowuje się be zg ran ic zne  zd um ie ni e .

W Kręgu mi got l iwego świat ła l amp y naf towej

i  ■



s toi  z u p e ł n i e  o b c y  m u  cz ło w ie k  w m u n d u r z e  k a p i ­
t a n a  m a r y n a r k i .

N i e b i e s k i e  oczy  n i e z n a j o m e g o  p a t r z ą  b a d a w c z o  
n a  o f i ce ra ,  b l a d e  w arg i  u ś m i e c h a j ą  s ię  ł a g o d n i e .

—• P o r u c z n i k u  — m ó w i  c i c h y m ,  p r z y j a z n y m  g ło ­
s e m  —  da j  p a n  s p o k ó j  ty m  o b l i c z e n i o m ,  z m i e ń  tyl­
ko  ku r s  o j a k i e ś  dw a  i pó ł  s t o p n i a ,

P o r u c z n i k  g w a ł t o w n i e  z r yw a  s ię  z fo te lu .
— Co ś  p a n  za  j e d e n ?  S k ą d  s i ę  tu w z ią łe ś  na  

s t a t k u ?  Co?!
N i e z n a j o m y  u ś m i e c h a  s i ę  s p o k o j n i e .
—  J e s t e m  k a p i t a n e m  „ N i o b e ” — o d p o w i a d a ,  s p u ­

s z cz a j ą c  o cz y  p r z e d  w z r o k i e m  p o r u c z n i k a .
O f i c e r  m a rs z c z y  brwi .
—  Cóż p a n  k p in y  s o b i e  ze  m n i e  robi!? „N io b e *  

z a t o n ę ł a  na  tych  w o d a c h  p ię ć  lat  t e m u  wraz  z c a ­
łą z a ł o g ą  i k a p i t a n e m .

K a p i t a n  robi  n i e o k r e ś l o n y  r u c h  r ęk ą .
— P a n  py ta ,  j a  o d p o w i a d a m .  Zre sz tą ,  n i e  o to  

ch odz i .  Ch o d z i  o kur s .  L ep ie j  g o  z m ie n i ć ,  p o r u c z ­
n ik u .  J a k i e ś  d w a  i pół  s t o p n i a ,  w p r a w o  czy w l e ­
w o — to już  w s z y s t k o  j e d n o .  By le  z m ie n ić .

—  Co  p a n  mi tu  za b z d u r y  o p o w i a d a  —  i ry tu je  
s i ę  o f i ce r  — d l a c z e g o  m a m  z m i e n i a ć  k u r s ?  P o t e m  
w o g ó le ,  k to  p a n  j e s t e ś ,  u d j a b ł a ?  Mów i  pa n ,  że 
o to  n ie  ch o d z i?  W p r o s t  p r ze c i w n ie ,  b a r d z o  mi  o to 
ch o d z i  i b e z w z g l ę d n i e  m u s z ę  wied z i eć ,  k im  p a n  j e ­
s t e ś  i s k ą d  s ię  tu  w z ią łe ś  n a  s t a t k u ?  J e s t e m  n a  
s łu ż b i e  i m a m  o b o w i ą z e k  s p y t a ć  p a n a ,  k i m  p a n  
j e s t e ś ?

Z n ó w  u ś m i e c h  w y s t ę p u j e  na  tw ar z  n i e z n a j o ­
m e g o .



— J e s t e m  k a p i t a n e m  „Niobe* . . .
—  K a p i t a n e m  „ N i o b e ” , k tó ry  za toną!!  W i ą c  szle- 

t e r m a n  *) czy co,  u licha?!
U ś m i e c h  znikł  z u s t  k a p i t a n a ,
— R a d zą  z m i e n i ć  k ur s ,  p o r u c z n i k u  —  rzekł ,  

u tk w iw sz y  b a d a w c z y  w z r o k  w o c z a c h  of i ce ra .
—  P o c o  m a m  z m i e n i a ć  k u r s ?  Czy g rozi  j a k ie  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o ?  Mie l i zna ,  sk a ła  p o d w o d n a ?  S p ó j rz  
p a n  n a  m a p ę ,  k a p i t a n i e .  Tu j e s t e ś m y .  T y m  k u r s e m  
p ły n ie m y .  W s z ę d z i e  g ł ę b o k o ś ć  o d  p i ę t n a s t u  d o  d w u ­
dz i es t u  sążn i .  Ani  ska ł .  an i  mie l i zn .  N i e b e z p i e c z e ń s t w  
n i e m a .  P o c ó ż  z m i e n i a ć  ku rs ?

K a p i t a n  o b o j ę t n i e  s p o j r z a ł  na  m a p ę .
—  Ale z a w s z e  lep ie j  z m i e n i ć  k ur s  o j a k i e  d w a  

i pół  s t o p n i a  —  p o w tó r z y ł  u p a r c ie .
P o r u c z n i k a  o g a r n ą ł  lęk.  P rz ez w yc ię ż yw sz y  w y s i ł ­

k i e m  woli  s t r ac h ,  po s t ą p i ł  p a r ę  k r o k ó w  n a p r z ó d  i za j ­
rzał  zb l i ska  w ocz y  n i e z n a n e m u .

—  N a  l i tość  b o s k ą ,  p a n i e  k a p i t a n i e  —  o d e z w a ł  
s ię  d r ż ą c y m  g ł o s e m  —  p o w i e d z  w re sz c ie ,  co  to  
w s z y s tk o  z n a c z y ?  W s z a k  w i e m  n a  p e w n o ,  że  na  
s t a t k u  p r ó c z  załogi  n i e m a  żyw ej  du sz y ,  ja s a m  po  
o d e j ś c i u  z p o r t u  o b c h o d z i ł e m  w s z y s tk ie  p o k ł a d y  
i t r iu m y ,  a p a n a  n ie  w id z i a ł e m .  S k ą d ż e  s ię  p a n  tu 
wzią ł  n a  p e ł n e m  m o r z u ?  M u n d u r  p a ń s k i  j e s t  su c h y ,  
n ie  j e s t  w ię c  p a n  r o z b i t k i e m ,  k tó r y  s ię  w d r a p a ł  p o  
j a k ie j ś  linie n a  n a s z  s t a t e k .  Więc  cóż  to  w s z y s t k o  
zn ac z y?  W y t ł u m a c z  mi ,  ka p i t an ie !

*) Sz leterm an—widmo m o rsk ie ,  ostrzegające  załogi okrę.  
tów przed zgubą (wierzenia marynarzy).
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B l ad e  war g i  n i e z n a j o m e g o  w ykrzyw i ł  dz i wny  u* 
ś m i e c h ,

—  P o w t a r z a m ,  j e s t e m  k a p i t a n e m  „Niob e" . . .
O f i ce r  d r g n ą ł ,  o g a r n i ę t y  p r z e r a ż e n i e m ,  w y d a ł o

się m u ,  że  oczy  k a p i t a n a  za ja rzy ły  s ię  s t r a s z n y m ,  
n i e s a m o w i t y m  b la s k ie m .

W m g n i e n i u  o k a  ś w i s t a w k a  z n a la z ł a  s ię  p rzy  
u s t a c h  p o r u c z n i k a .

R u c h  ręk i  k a p i t a n a  p o w s t r z y m a ł  świst .
— Nie t r z e b a  —■ rzek ł  p o w o l n y m ,  g ł u c h y m  g ł o ­

s e m  — o d c h o d z ę ,  i n i e  z o b a c z y m y  s ię  w ięce j  n i ­
gd y ,  c h y b a ,  że  kur s ,  j a k i m  p ły n ie  s t a t e k ,  p o z o s t a ­
n ie  b ez  zm ia ny . . .

N i e z n a j o m y  o d w ró c i ł  się i s k i e r o w a ł  ku  d r z w i o m  
k a j u ty .  C h w i l a — i w k a j u c i e  n a w i g a c y j n e j  zos ta ł  s a m  
po r u cz n ik .

J e d n y m  s k o k i e m  of i ce r  zna laz ł  s ię n a  p o k ła d z ie .  
B y s t r e m  s p o j r z e n i e m  ro ze j rza ł  s ię w o k o ł o .  Przy p r a ­
w y m  b a k s z t a g u  w id n i a ł a  j a k a ś  c i e m n a  sy lw e tk a .

— Kto tu?  —  rzuci ł  p y t a n i e  p o r u c z n i k .
Mi lczen ie .  Of ice r  p o s tą p i ł  k i lka  k r o k ó w  n a p r z ó d .

W  m i g o t l i w e m  świe t l e  l a t a r ń  o k r ę t o w y c h  b ły s n ę ła  
lufa r e w o lw e r u .  C i e m n a  p o s t a ć  d r g n ę ł a  i zac z ę ł a  się 
o d d a l a ć  ku burc ie .

—  S t ó j ! — h u k n ą ł  o f i c e r — stój ,  jeśl i  ci życ ie  miłe!
—  R a d z ę  z m i e n i ć  k u r s  o d w a  i pó ł  s t o p n i a — d o ­

lecia ł  z od da l i  p r zy c i s zo n y  glos .  P o s t a ć  s t a n ę ł a  przy  
bur c ie .

P rze raź l iwy  św is t  r o z d a r ł  m a r t w ą  c i szę  mgły .
1 g d y  p ie rw sz y  to n  z a w ib r o w a ł  w' p o w i e t r z u ,  t a ­

j e m n i c z a  p o s t a ć  zn ikła  w c i e m n o ś c i ,  G d z ie ś  s i ę  r o z ­
p ły nę ła .  P rz e p a d ła ,
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Nie w y p u s z c z a j ą c  św is t a w k i  z us t ,  p o r u c z n i k  p o d ­
b ieg ł  d o  bur ty .  N i k o g o .  W bi ł  oczy  w m r o k  no c y .  
Nic.  N a d  p o w ie r z c h n ią  fal u n o s z ą  s ię ty lko  zwa ły 
g ęs te j ,  n a w e t  w c i e m n o ś c i  w i d o c z n e j  m g ły .

P o r u c z n ik  w y tę ż a  wzr ok .  Ca łą  m o c  p łu c  d m i e  w  gwi-  
z d a w k ę .  Świs t  s ię  p o t ę g u j e ,  ro śn ie ,  z a g łu s z a  c i c h e  
g a w o r z e n i e  fal,  w ib r u je  z k a ż d ą  ch w i i ą  co r a z  m o c n i e j  
g r u b i e j e ,  p r z e c h o d z i  w h u c z e n i e ,  w w y c i e  o k r o p n e ,  
aż r o z b r z m i e w a  w y r a ź n i e  ż a ł o s n y m  j ę k i e m  s y r e n y .

R a p t o w n i e  w o k o ł o  o f i ce ra  robi  s ię  j a s n o .  W y t ę ­
ż o n y  w z r o k  n a p o t y k a  n a  j a k i e ś  cyf ry ,  ob l i c zen ia .  Po-  
ru cz n i k  widzi  w yr a źn ie :  Cp  —  2 7 2 0 Os t .

W  u s z a c h  k o n a  b r z m i ą c y  p r z e d  chw i l ą  p rze raź l iwy  
j ę k  s y r e n y .  O f i ce r  r o z g l ą d a  s ię  w o k o ł o .  K a j u t a  n a ­
w i g a c y jn a .  Ma ła  l a m p a  n a f t o w a  r z u c a n a  s tó ł  i m a p ę  
c h w i e j n y ,  m ig o t l i w y  b la sk .

G d z i e  s ię  p od z i a ł  p o k ł a d ?  G dz ie  b u r t a ,  za k t ó r ą  
znikł  n i e z n a n y  k a p i t a n ?

Cisza .  P o s k r z y p u j ą  z l e k k a  k o ł y s a n e  r u c h e m  s t a t k u  
o b r ę c z e  K a r d a n a ,  w k t ó r y c h  tkwi  l a m p a .  Nie.  N i k o ­
g o  n i e m a .

O f ice r  z rywa  s ię  z fo te lu  i z d e n e r w o w a n y m  k r o ­
k i e m  z a c z y n a  m ie r z y ć  k a j u tę .

Cóż  to?  S e n  czy j a w a ?  Z b y t  w y r a ź n i e  n a  sen ,  
zb y t  n i e p r a w d o p o d o b n i e  na  j awę .  W i ę c  cóż  t o  b y ło ?  
Co  to za  k a p i t a n ?  S z i e t e r m a n ,  w i d m o  m o r s k i e ,  
o s t r z e g a j ą c e  p r z e d  z g u b ą ?  J a k i e ż  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
grozi  s t a t k o w i ?  Z m i e n i ć  k u r s  o d w a  i pó ł  s t o p n i e .  
T e n  k u r s  p r o w a d z i  z a t e m  ku  n i e b e z p i e c z e ń s t w u ?

P o r u c z n ik  w y c h o d z i  n a  p o k ł a d .  P r z e d  k a j u t ą  s p o ­
s t r z e g a  s z k a f u to w e g o * ) .

*) Szkafutowy — służbow y marynarz na pokładzie



 ̂ N ie  widz ia łe ś  n i k o g o  o o c e g o  na  p o k ł a d z i e ?
S z k a f u t o w y  pa t r z y  z d z i w i o n y m  w z r o k i e m .
— N ik o g o ,  p a n i e  p o r u c z n ik u .
—  Co  rob i  k a p i t a n ?
— K a p i t a n  śpi ,  p a n i e  p o r u c z n i k u .
O f i ce r  idzie  n a  bak*)  i w z r o k i e m  s t a r a  s i ę  p r z e ­

n i k n ą ć  m g ł ą  i m r o k .

M a r y n a r s k i  w z r o k  p o r u c z n i k a  nic  n ie  s p o s t r z e g a  
n a  k u rs i e .  Ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  Ani  świa te ł ,  
an i  o s t r z e g a w c z y c h  s y g n a ł ó w  w y j ą c y c h  bo j .  Nic.  Ty lko  
fa l e  s z u m i ą  za bu r t ą ,  r ó w n o m i e r n i e  s a p i ą  m a s z y n y  
i co  pół  m i n u t y  o d z y w a  s ię  j ę k l i w y  g ło s  s y r e n y ,

O s t r z e ż e n i a  s e n n e g o  w id z i ad ła  n ie  d a j ą  j e d n a k  p o ­
ru cz n ik o w i  s p o k o j u .

P o  k ró tk ie j  wa lc e  w e w n ę t r z n e j  ł a g o d n e  s p o j r z e ­
n ie  o c z u  s z l e t e r m a n a  zw yc ięż a  w  m a r y n a r z u  g ł os  r o z ­
s ą d k u ,  i p o r u c z n i k  idz ie  d o  s t e ru .

Kurs?  —  r zu c a  p y t a n i e  s t e rn ik o w i .
— D w ie śc ie  d w a d z i e ś c i a  p ię ć  s t o p n i * * ) — b r z m i  

o d p o w i e d ź .
— S te ru j  d w i e ś c i e  d w a d z i e ś c i a  s i e d e m !
M ig n ę ły  sz p r y c h y  ko ła  s t e r o w e g o .
—  Je s t !  D w ie ś c ie  d w a d z i e ś c i a  s i e d e m !
D r g n ę ł a  ró ża  k o m p a s o w a ,  i cyf ra  227  z a t r z y m a ł a

s ię  p rzy  k r e s c e  k u r s o w e j .
O f i ce r  o d s z e d ł  o d  s t e ru .  Zbl iżył  s ię  d o  b u r ty ,  

O cz y  s k ie r o w a ł  n a  m o r z e .  G ł o w a  w z a m y ś l e n i u  
schyl i ł a  s ię  n a  piers i .

—  P a n i e  por uc z n ik u !

*) Bak — przód okrętu,
**) Kierunek S u d —W est (Południc—zachód).



ewmm

'

Oficer drgnął i spojrza ł poza siebie. Przed n im
stał kap itan  statku.

—  Cóż słychać na wachcie, panie poruczn iku?
Porucznik spuścił oczy.
—  Z m ien i łem  kurs, panie kom endanc ie . Dwieście 

dwadzieścia siedem.
—  Jakto , pan zm ien i ł  kurs? Dwieście dwadzieś­

cia siedem? Po djabła?!
—  Na poprzedn im  kurs ie n iebezpieczeństwo, pa­

nie komendancie.
—  Niebezpieczeństwo? Na poprzedn im  kursie? 

Kto panu powiedział?
Porucznik milczał.

No, gadajże pan! Jak ie  niebezpieczeństwo? 
Skąd? Jak? Dlaczego?

O ficer nie odpow iadał. Kapitan wzruszył ra m io ­
nam i i patrzył zdum iony  na swego poruczn ika. Rap­
tem  drgnę li obydwaj. Szum jakiś n iezwykły  dolec ia ł 
ich uszu z prawej s trony statku. Szum fal, rozb ija ­
jących się o coś. Rzucili się obaj do burty.

Sokole oczy w i lkó w  m orsk ich  przebiły  c iemności 
i mgłę.

O parę m etrów  zaledwie od burty  wynurza ł się 
z fal dziób zatop ionego okrę tu . Fale z huk iem  roz ­
b ija ły  się o niego, co chwila pokryw a jąc  pianą na­
pis na burcie. Poruczn ik odcy frow a ł z trudem : „N io b e ” . 
ich statek szybko przep ływał obok. K ilka  obro tów  
potężnych śrub, i za top iony kad łub  okrę tu  zn ik ł za 
rufą w mrokach nocy i mgły.

Kapitan i poruczn ik  spojrzeli sobie w oczy,



—  W r a k* )  — rzekł  k o m e n d a n t  — n i e o z n a c z o n y  
n a  m a p i e .  W r a k .  G d y b y  nie  z m ie n i ł  p a n  k u r s u ,  w p a ­
k o w a l i b y ś m y  s ię  na  n ie go ,  i n i e b a w e m  w m i e j s c u  t e rn  
z a m i a s t  j e d n e g o  by ł yb y  d w a  w rak i .  J a k ż e ż  p a n  
p rzeczu ł ,  że  n a  k u r s i e  j e s t  w ra k?

P o r u c z n i k  milczał .
—  W  k a ż d y m  b ą d ź  raz ie  — rzekł  k a p i t a n  — d z i ę ­

k u j ę  p a n u  za  u r a t o w a n i e  za łogi  i s t a t k u .  U ś c i s n ą ł  
d ł o ń  o f i ce ra  i o d sz ed ł .

P o r u c z n i k  wróc i ł  d o  s w o ic h  o b l i c ze ń .  L a m p a  n a f ­
t o w a  r zu c a  m ig o t l i w e  ś w ia t ło  n a  m a p ę .  O f i ce r  s i e ­
dzi  n a d  k a r t k ą  p a p i e r u  i m r uc z y :

—  L o g  w y k a z u j e  635 mil .  D o b rz e .  D e w i a c j a  p ięć  
W e s t .  D e k l i n a c j a .......

Z p o k ł a d u  co  pó ł  m i n u t y  d o l a t u j e  ż a ł o s n e  wyc ie  
s y r e n y .  Mgła ,  S t a t e k  p ł yn i e  w e  m g l e  w n i e z n a n ą  da l .

*) Wrak — zatopiony statek .



A W A R  JA S Z K O L N E G O  Ż A G L O W C A

J u ż  o trzeciej  godz inie  po  poł udniu  b a r o m e t r  z a ­
czął spadać .  Nikogo to wszakże  nie n iepokoi ło,  bo 
i wieści o te m  chodziły tylko g łuche ,  a dnia  tego  
nikt  z uczniów ba ro m e t ru  nie widział na  w ła sn e  oczy. 
B a r o m e t r  zna jdu je  się w b u d ce  k o m e n d a n t a ,  a t a m ,  
jak  w iad om o,  d o s t ę p  m a  tylko s a m  k o m e n d a n t  i ofi­
cer wachtowy.

O o g rom ie  n a d c h o d z ą c e g o  ka tak l izmu zdawać  
sobie  zaczęto sp raw ę  dop ie ro  wtedy ,  gdy gruby  s t a ­
ry b o s m a n  Horuta ,  p ięćdz ies ią t  już p o n o  lat s z u k a ­
jący śmierci  na morzach ,  wyszedłszy na wieść o s p a d ­
ku b a r o m e t r u  na  pokład  i spo jrzawszy na  pozorn ie  
p o g o d n e  n ieb o  i ł a g o d n e  baranki  fal, zwrócił się 
twarzą na  zachód,  t rzykrotnie sp lu ną ł  i p r zeżegnał  
się.

— Co, b o s m a n k u ,  sz torm odpędzasz ,  h ę?  — py­
tali s ta rego  wilka m o r s k ie g o  uczniowie.

— Idź ty, k l u p i a—o d b u rk n ą ł  b o s m a n  n ie chę tn i e— 
nic ty nie rozumiesz,  klupia.

Spojrzał  swemi n ieb iesk iemi ,  już mgłą  starości  
powleczonemi  oczym a  na niebo,  morze ,  masz ty  
i, t rząchnąwszy siwą głową,  poszedł  k iwającym się, 
kaczym krokiem do  kubryku .
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b ę d z i e  chryja — powiedz ia ł  do  ko l egów  Alosz- 
ta s tary uczeń,  który n ie je dną  już d a le k ą  p o d ró ż  
odbył  na „ S o k o l e *4 - -  j ak  b o s m a n e k  na  wiatr  pluje,  
a j as t  zły, zawsze j a k a ś  cholera  się zdarzy! 

Tak, zanos i ło  się na pow a ż n ą  chryję.
O godzin ie  czwar te j  wy woła no  n i e sp odzi an i e  p o d -  

w acht ę  na gó rę  i z a p ę d z o n o  do  brasów.
— Ster  na burtę!

_ W y k o n a n o  zwrot,  i „ S o k ó ł "  ku  wie lk ie mu zdu- 
m ie n iu  załogi  poszedł  w be j dewind ,  na  N ord -W est  
w k ie runk u wyspy Laso,  którą min ię to  nie dalej  j ak  
cztery godz iny  tem u.

O k rę t  płyną ł  te raz kur sem,  który mó g ł  z a p r o w a ­
dzić go  wszędz ie ,  tylko nie do por tu  o jczystego.

W śr ód  uczniów z a p a n o w a ło  rozgoryczenie .  Obl i ­
czano,  że za dwa dni , ,So kó ł“ zakotwiczy  się w ro« 
dz imyrn  porc ie  i załoga po cz t e rom ies ięczne j ,  d ł u ­
giej,  uciążl iwej po dró ży  wyjdzie na reszc ie  na ląd, 
od je  się, o d sa p ie  i z a p o m n i  na  jak i eś  pół  r ok u  aż 
do  na s t ę p n e j  podróży ,  j ak  sm a k u je  so lon e  mięso .

Teraz,  masz  tob ie  — za m ia s t  na Sud-Ost .  p łvna 
na  Nord-West .  ' P y

f t  j ak dobrze  zapow iada ł  sie koniec  nnWrń
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p r z e d  h u r a g a n e m  za w y s e p k ą  L aso ,  z n a j d u j ą c ą  się 
p rzy  b r z e g a c h  N o rw e g j i .

Wiat r ,  j uż  si lny p o p r z e d n i o ,  s t ęża ł ,  a f ala  się
w z m o g ł a .

O d c z u ć  s ię  d a w a ł o  s i l n i e j s ze  n i e c o  ko ły sa n i e .
W pr ze d z i a le  m a s z y n o w y m  rozleg ł  s ię  c h a r a k t e ­

r ys ty cz n y  syk.
M e c h a n i c y  g rze ją  m o t o r y  — z d u m i a n o  się.
W i a d o m e  było ,  że  ro py ,  k tó re j  m a s y  ca ł e  z u ­

żyło p o d c z a s  szti lu w  z a t o c e  B i sk a j s k ie j ,  w y s t a rc zy ć  
m o i e  ty lk o  n a  t r zy dni .

Dz i w ne  w ię c  było,  że  k o m e n d a n t  z d e c y d o w a ł  
się,  n i e  z w a ż a j ą c  n a  b r a k  pa l iwa ,  użyć  s ł a b y c h  m o ­
t o r ó w  przy t a k  s i l n y m  wie t rze ,  r ż n ą c y m  w p r o s t  w „ z ę ­
b y ”. W ta k ic h  w a r u n k a c h  m o t o r y  p o s u w a ć  m o g ły  
s t a t e k  z s z y b k o ś c i ą  j e d n e g o  węz ła ,  n i e wię ce j .

Ale k o m e n d a n t  s ię  śp ieszy ł .
D e p e s z e  r a d j o w e  były co ra z  g r o ź n ie j s z e  —  s t r a s z ­

na b u r z a  sz a la ł a  już w S k a g e r a k u .
W i a t r  w z m a g a ł  s ię  co ra z  b a r d z ie j ,  i c z a s a m i  siła 

j e g o  d o c h o d z i ł a  d o  9.
W p r z e c i ą g u  pó ł  god z i n y  m o r z e  z m ie n i ło  s ię  d o  

n i e p o z n a n i a .  Ł a g o d n e  p o p r z e d n i o  fale z a m ie n i ł y  się 
w o lb r z y m ie  b a ł w a n y ,  p o k r y t e  p i a n ą ,  z s z u m e m  z ł o ­
w r o g i m  r o zb i j a j ą ce  s i ę  o b u r t y  „ S o k o ł a " .  Si ła w ia t ru  
z d e c y d o w a n i e  o s i ą g n ę ł a  m o c  9.

Z b ę d n e  ża g le  zw in ię to  już  p o p r z e d n i o ,  z o s t a w i a ­
j ą c  tylko s z t o r m o w e ,  a t e r a z  w o b e c  c o r a z  w i ę k s z e g o  

, n a p o r u  wiat ru  wz ię to  j e sz c ze  g r o t - u n t e r - m a r s  żag ie l  
n a  g e j t a w y .

M ot or y  p r a c o w a ły  z wy s i łk i em,  lecz były zb yt  
s ł ab e ,  by s p r o s t a ć  w ic h ur z e .
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„ S o k ó ł 0 nie robi ł  n a w e t  j e d n e g o  węzła.
O godzin ie  ós m e j ,  gdy  s łużbę  obj ę ł a  d ru g a  wach ­

ta, burza rozsza la ła się na  do b re .
Dziób  ok rę tu  wzlatywał  co chwila do góry i o p a ­

da ł wdół,  z a n u r z a ją c  się b u g s z p r y t e m  w pianie.
A gdy n a w a łn ic a  os iągnę ł a  silę 10 i m u s i a n o  zwi­

nąć  resz tę  sz to rm o w y c h  żagli, j a s n e m  się stało,  że 
„Sokół"  nie dop łynie  do  zbawczej  wyspy  Laso.

Motory  parły „ca łą  n a p rz ó d " ,  a n ie  r o b io n o  
i ćwierć  węzła.

Burza  wzm agała  się coraz  bardz ie j ,  aż przesz ła  
w sz torm.

Olbrzymie  p ien is te  ba łwany,  rozbi ja jąc  się o b u r ­
ty, p rzeskakiw ać  zaczęły przez pokład.

Marynarze ,  ub ran i  w n i e p r z e m a k a l n e  płaszcze,  
wysokie  g u m o w e  bu ty  i z iu jdwestk i,  zataczali  się 
w rytm wśc iek łych p od rzu tó w  t a ń c z ą ce g o  pokładu .

Przy kole  s t e r o w e m  pełni ło s łużbę  t rzech  uczni ,  
gdyż  ster,  s za rpa ny  falami,  wyrywał  szprychy  z rąk.

W c ie m n y m  i p o n u r y m  mi ędzypokładz ie ,  w k tó ­
rym p o z a m y k a n o  luki i i lumina tory,  roz lokowani  po 
różnych  ką tach  leżeli uczniowie  pierwszej  i t rzeciej  
wachty,  z t rwogą  nas łu c h u ją c  ude rzeń  dzwonu o k r ę ­
tow ego,  wybi ja jącego  godziny i półgodziny.  G ry m a s  
krzywił twarze na  wspom ni eni e ,  że wn et  min ie  kró t ­
ka chwila odp o czy n k u  i t rzeba  będzie  ub rać  się 
w lepki  n i epr zem aka ln y  płaszcz, wyieźć z względnie  
c i ep łego  i s u c h e g o  m ięd zy p o k ła d u  na  górę,  na  z im ­
ny, b ryzgami  fal na szp ikowany wiatr.

Do ko ńca  drugiej  wachty  zostawało  jeszcze  pó ł ­
tore j  godziny,  gdy  uniosły się z lekka drzwi gro ta  lu*



ku i w rniędzypokład r a z e m  z wia t rem i b ryzgami  
fal wdarł  się os t ry świst  i s łowa k o m e n d y :

—  P o dw ac ht a  na górę!
Powiet rze  zat rzęsło  się od przekleńs tw i w y m y ­

słów, t łum ma ryna rzy ,  p rzewraca jąc  się i zatacza jąc ,  
r uną ł  do  gro ta  luku i za chwilę stal  już na pokła­
dzie w dwuszeregu .

Starszy oficer  wydał  k rótkie rozporządzenia .  Całą 
p o d w a c h t ę  z a p ę d z o n o  do  for t r iumu wyciągać  z a p a ­
sowe kotwice ,  wachta  zaś na  sz tag ach  zakłada ła  
bloki,  by przy ich p o m o c y  unie ść  ciężkie ko twice  
admiral icj i  na  pokład.

Zarządzenie  to w yw oła ne  zostało tern,  że wiatr  
przeszedł  w orkan ,  i ok rę t  p o m i m o  za jad łego  char -  
ko tu  m o to ró w  nie p o su w a ł  się już naprzód ,  a wpros t  
przeciwnie był d ryfowany w s t r onę  wybrzeży Nor- 
wegji ,  gdzie błyskało świa tełko latarni  morskiej  
os t r zega jące  przed  roz s ia nemi  ta m  gę s to  ska łami .

W pół godz iny po wywołaniu  podwach ty ,  gdy 
s t a t ek  zdryfowało już trzy mile,  z luzowano h a m u lc e  

o wiczne i ciężkie,  to n n y  całe ważące  ża lastwa  wy- 
paoły  z kluz i zaryły się w p iasek  dna .

J a k  s t r uny  wyprężyły się g ru be  ła ńcuchy  kotwicz­
ne S ta tek  szarpną ł  się j ak  pies  na  uwięzi, ale pr z e ­
stał  się cofać.

W kilka chwil j e d n a k  po  zarzucen iu  kotwic dał  
się słyszeć ru m o r  w k o m o rz e  ła ńc ucho w e j  i c h a r a k ­
te rystyczny  jazgot  ogniw w kluzach.  To nie wyt rzy­
mały ha m ulc e  kotwiczne  i popuśc i ły  ki lkadziesiąt  
m e t r ów  łańcucha .

—  Panie kapi taaaanie!  -  rozległ  sig po pokładz ie 
okrzyk k o m e n d a n t a ,  zwrócony do s ta rszego  oficera,

G roźny  k a p ita n  10
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stojącego na baku przy windzie kotw icznej — po^
puścić po dwieście metrów łańcucha!

Hamulce zluzowano, z kluz błyskawicznie wysu­
nął się żelazny wąż ogniw. Łańcuchy na chwilę z w o l ­
niły, w następnym momencie jednak naprężyły się 
jeszcze mocniej niż poprzednio i znów grozić zaczę­
ły pęknięciem.

— Popuścić jeszcze! — krzyknął komendant.
Znów odprężenie i znów przeraźliwy jęk  żelaza 

i bezsilnych wobec siły w ichury hamulców.
Jasne się stawało, że albo łańcuchy' kotwiczne 

nie wytrzym ają naporu nawałnicy i pękną jak  n itk i, 
albo hamulce będą zbyt słabe i wypuszczą z kom o­
ry cały łańcuch aż do ostatniego ogniwa.

Ha kapitańskim  mostku obok głównego kompasu 
stał komendant. Ha twarzy tego boga na pokładzie 
okrętu osiadła ciemna chmura troski.

Swym doświadczonym m orskim  rozumem ko ­
m endant zdawał sobie dokładnie sprawę z niebez­
pieczeństwa. W iedział dobrze, że ropy do m otorów 
jest niedużo, że niew iadomo, czy wystarczy jej do 
końca sztormu, a ucho jego wśród wycia w ichury 
słyszało wyraźnie ponure chrzęsty łańcuchów, wyszar- 
pywanych z kluz.

Położenie było rozpaczliwe. Jedyną nadzieję po* 
kładał jeszcze komendant w dwóch zapasowych ko­
twicach adm ira lic ji, które podwachta wyciągała teraz 
z trium u ria pokład.

Gdy dzwon okrętowy w yb ił godzinę dziesiątą i nad 
rozszalałem morzem zapadła ciemna noc, w sytuacji 
zaszła nowa zmiana.

W iatr zwiększył s i^ \ j^ ik r o tn ie ,  i łańcuchy kot-



w iczne  p o m i m o  u s t a w i c z n e g o  p o p u s z c z a n i a  w y d a ­
w a ć  zaczę ły  s p e c j a l n y  ś p i e w n y  dźwięk ,  z k t o r e g o  
w p r a w n e  u c h o  m a r y n a r z a  p o z n a j e ,  że o g n i w a  ich 
już n ie  w y t r z y m u j ą  n a p i ę c i a  i za chwi lę  p ę k n ą .

— K o m e n d a n c i e ,  ł a ń c u c h y  p ę k a j ą !  —  w r z a s n ą ł
s t a r szy  of icer .  .

—  W y p u ś c i ć  ca ły  z a p a s ,  p r ę d z e j ,  ch o l e r r r a !  —  jak
g r z m o t  r u n ą ł  r o z k a z  k o m e n d a n t a .

Nim j e d n a k  s t a r s zy  o f ice r  zdąży ł  w y k o n a ć  pole* 
ce n ie ,  n a s t ą p i ł  kryzys.  Ł a ń c u c h y  w p r a w d z i e  w y t r zy ­
m a ły ,  a l e  s t a t e k ,  p a r t y  n i e z w a l c z o n ą  si łą wich ur y ,  
w y s z a r p n ą ł  c i ęż k ie  k o tw ic e  z d n a  i, o r a j ą c  n ie m i  po  
p ia s k u ,  wlec zaczął  za s o b ą .

K o m e n d a n t  zacią ł  us t a .  Z d a w a ć  s ię  m u  z a cz ę ł o ,  
że  już  n a d s z e d ł  k o n i e c .  S p o j r z a ł  z p o d e ł b a  w s t r o n ę  
s k a l i s t e g o  b r z e g u ,  o k tó r y  u d e r z a ły  o lb r z y m ie  góry  
w o d n e ,  r o z b i j a j ą c  s ię  w d r o b n y  pył  i p i a nę .

, ,S o k o ł a "  dziel i ło  od  n ich  n ie  w ięce j  niż sześć  
mil ,  d ryf  wy no s i ł  pół  węz ła ,  a  w ię c  p rzy  o b e c n y m  
s ta n ie  r zeczy n a j w y ż e j  za d w a n a ś c i e  g o d z i n  s t a t e k  
s t r z a sk a  s ię  o t e  skały.

R ę k a  k o m e n d a n t a  s p o c z ę ł a  n a  r ąc zc e  t e l e g r a f u .  
D z w o n e k .  W pr ze d z i a le  m o t o r ó w  p o w tó r z y ł  s ię  
syg na ł :

— Ca łą  n a p r z ó d !
Z a c h a r k o t a ł y  z a ja d le  m o t o r y ,  a l e  ś r u b y ,  w y s k a ,  

k u j ą c  co  chwi la  p o n a d  fale z p o w o d u  ko ły sa n ia -  
n ie wie le  d a w a ł y  o p o r u  wia t rowi .

W ó w c z a s  k ró tk i  g w iz d e k  k o m e n d a n t a  p r zywoła ł  
na m o s t e k  o f ice ra  w a c h t o w e g o .

—  N a d w a c h t a  n a  górę!  —  rzuc i ł  k r ó t k o  —  że b y

W  lj
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mi w pół  godz iny  z a p a s o w e  kotwice były już za 
bur tą .

Po chwili ca ła  załoga,  nie wyłącza jąc  kuc ha rza  
i s tewardów,  wytężenie,  u p a d a j ą c  z wysiłku,  p r a c o ­
wała na d  z a rzu cen ie m  kotwic zapasow ych.

Ciężkie j e d n a k  kotwice z t r u d e m  daw ały  się wy­
ciągać.  Grube ,  wielkie nadl iny i perl iny pęka ły  co 
chwila,  tak,  że d op ie ro  po  t rzech k w a d r a n s a c h  jed* 
na tylko kotwica  zaryła się w dnie,  z d rugim k o ń ­
c e m  łańcucha ,  z a c z ep io n y m  na  p o tę ż n y m  knechc ie  
przy burcie.

S ta te k  t y m c z a s e m  dryfowało  coraz więcej  do  
g<ozących zgu bą  skał; zos tawało  jeszcze zaledwie 
p ięć mil.

Gdy minę ła  godz ina,  a d r ug a  kotwica nie była 
jeszcze zar zucona ,  do  p r acuj ących  do  u p a d ł e g o  ucz­
niów p o dszed ł  k o m e n d a n t .

— Cóż to, bydlęta?!  — ryknął ,  g łusząc  grzmoty  
fal, p r zewala jących  się przez p o kł ad  — godzina  m i­
nęła,  a ko twica  je szcze  nie z a rz u c o n a?  P ra co w ać  nie 
umiecie!  Mało was  uczono?  Sukinssssyny!

— Liny pę ka ją ,  p an i e  k o m e n d a n c i e  — z a m e l d o ­
wał Aloszta —  nic nie m o ż n a  zrobić!

Ogłusza jący  cios pięści  k o m e n d a n t a  powali ł  m ó ­
w iącego  na  zlany w o d ą  pokład.

— Milczeć! — zagrzmia ł  k o m e n d a n t .
1 zwraca jąc  się d o  reszty,  zasycza ł przez śc i śn ię ­

te  zęby:
— Jeśl i  za k w a d r a n s  ro b o ta  nie będz ie  s k o ń c z o ­

na,  bić b ę d ę  po  mordach!  Zrozumiano?!  Sukinsssynyj
Wykręci ł  się na  pięcie  i odszedł .
Uczniowie stanęli ,  s t rwożeni  i zd um ie ni .



Po raz pierwszy widzieli k o m e n d a n t a  w tak im
g n ie w ie .

Nigdy k o m e n d a n t  nie podn os i ł  rąki na  uczniów,  
nigdy nie lżył.

Położenia  mu s ia ło  być n a p r a w d ę  groźne,  skoro  
k o m e n d a n t  na tyle stracił  p a n o w a n ie  nad sobą .  T w a­
rze zlekka pobladły,  oczy opuśc iły się wdół.

Do tej chwili uczniowie  nie zdawali  j eszcze sobie  
d ok ła dn ie  sprawy z o g r o m u  n iebezp ieczeńs twa .  Każ­
dy z nich wiedział,  że ropy brak,  że kotwice  nie 
t rzymają ,  ale polega ł  j e d n a k  na k o m e n d a n c i e ,  wie­
rzył święcie w jego  dośw iadczenie  ma ryna rsk i e ,  
w pe w n o ść  s iebie  tego  wszechwładcy  ok rę to w ego ,  
i ani przez myśl  n i k o m u  nie przeszło,  żeby  ich j e ­
dyny na  pokładz ie  poza B o g ie m  o p i e k u n  m ó g ł  być 
zwyciężony żywiołem.

J a k t o ?  On,  ten nieugię ty,  s ta lowy człowiek,  z k t ó­
rym tyle już sz tor mów  i burz przeszli na  oceanie ,  
który na jgwałtownie jsze szkwały,  g rożące  p o ł a m a n i e m  
masztów,  przy jmował  z u ś m i e c h e m ,  on,  który już 
tyle miał o kr ę tó w  po d  sw em i  rozkazami ,  tyle razy 
wywiódł  już „Sokoła"  z ok a  cyklonu,  on,  u o s o b i e ­
nie odwagi  i z imnej  krwi, miałby u l ękn ąć  się i s t a ­
nąć  b e z r a d n y m  w o b e c  skał  Norwegj i?  Niemożl iwe!

F\ j e d n a k  tak  było. Pop ełn io ny  tylko co bru ta lny  
czyn k o m e n d a n t a  wskazywał wyraźnie na  ciężki s tan 
jego  duszy.

Położenie s ta tk u  było beznad z ie j ne .  Myśl ta wy­
prowadzała wilka m or sk i ego  z równowagi .

Gdy kotwice  zaczęły orać  dno,  k o m e n d a n t  miał 
jeszcze nadzieję na  r a tu n e k ,  ale gdy t rzecia wyrzu­
cona  kotwica nie zmniejszy ła  dryfu, z rozumiał ,  że
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czwarta też nie p o m o ż e  i że jes t  be z ra dny  w o b e c  
żywiołu.  W duszy  ciężko legła m u  myśl  o o d p o w i e ­
dzialności ,  j a ka  ciąży na  nim za życie powierzone j  
m u  załogi .

Po dw udzies tu  m in u ta c h  nadludzk ich  wysi łków 
czwarta kotwica  ugrzęzła w dnie.

Zbiorowa siła wszystkich ośmi u  łap kotwic zat rzy­
m a ła  s t a te k  na  kró tko w mie jscu .

W tejże s a m e j  chwili j e dn ak ,  gdy  uc zeń  n a w i g a ­
cyjny m e ldow a ł  k o m e n d a n to w i ,  że ko twice  t rzyma ją  
i dryf  r ów na  się zeru,  wicher,  który zacichł  na  m o ­
me nt ,  runą ł  na  s t a t e k  z p o dw ój ną ,  n iebyw ałą  w pr os t  
siłą. N i e p r a w d o p o d o b n i e  po tężn y  pęd  powie trza z a ­
huczał  g łu ch o  w w an tach  i o l inowaniu,  s tengi  zgięły 
się jak wąt łe  trzciny. S ta tek  drgną ł  i gw ał townie  p o ­
chylił się na  bok.  Całe tonny  wody runę ły  na  pokład .

— P op uśc i ć  łańcuchyl  Popuścić!  Prędzej l  Prędzej l  
Dranie! So ba cze  synyl Prędzej!  Prędzejl  — ryczał k o ­
m e n d a n t  osza l a ły m z wściekłości  g łosem,  z wysił" 
k iem t rzym a ją c  się poręczy  k a p i ta ńs k i ego  m o s t k u ,  
przez k tóry  przewala ły  się o lb rzymi e  grzywiaste  
bałwany.

Na b a k u  zbity falą z nóg  s ta rszy  oficer  s ięgną ł  
r ę k ą  do  d rąga  h a m u l c a ,  a le w tej sa m e j  chwili 
w powie t rzu  rozległ  się s t raszny  brzęk,  j a z g o t  i świst .

Na bak  runę ły  m a s y  żelas twa.  Pękł  ł ańcuch  bak- 
burt  kotwicy.

Olbrzymi  ba łwan,  uderzywszy zprzodu  w dziób  
„So k o ła " ,  uniósł  go wgórę  i szarpną ł  wtył.

Wślad  za tern nas tąpi ł  drugi ,  jeszcze si lniejszy 
niż p op rzedn io  trzask,  i ł ańcuchy  kotwic p a t e n t o w a ­
ne] i z ap asowej  zwisły u rw ane  z kluz.
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W tejże  sa m e j  chwili s t a t ek  z z a s t r a sz a ją cą  szyb­
kośc ią  zacząło dryfować  w s t ro n ą  złowrogich skał.

Ma pokładzie  z a p a n o w a ł a  m a r tw a  cisza.
„ S o k ó ł "  był zg u b io n y  bez ra tu n k u .
Olbr zymie  b a łw any  unos i ły  ok rą t  wgórą ,  rzucały 

wdół,  z a l ew ając  co chwi la jego  pokład  p o to k a m i  
wody,  zbi jającej  wszystko  n a p o t k a n e  na  drodz e  
z nóg.

Załoga  s tała be z ra dn a ,  t r zy m a ją c  sią kurczowo 
przec iągn ią tyćh  przez po k ład  sz to rm ow yc h  lin.

Gdy tak  wszyscy trwali bez ruchu ,  rozleg ł  sią 
dźwiąk  dz w on u o k r ę t o w e g o ,  na k t ó rym  szkafu towy 
wybił  północ.

Dźwiąk ten  wrócił  za łodze  przy to m noś ć .
— Do szalup! — ryknął  k toś  z t ł u m u  uczniów,  

zbitych po d  prz edn ie m i  ro s t r am i .
Tłu m drgnął ,  chwilą sią wahał ,  a nas tą p n ie  r u ­

nął  na  rost ry do  sza iup.
Z apa no w a ł  ha łas  i harmider .
Zbi jani  fa lami  z nó g  m a r y n a r z e  pchali  sią k u p ą  

do  szalup.  Rozpoczęły sią bójki o mie jsca .  W c i e m ­
n oś c i ach  zamigo ta ł y  noże .  Rozległy sią krzyki i jąki 
rannych .

Gars tka  s i lniejszych o p a n o w a ł a  ku te r  i zaczęła 
g o  sp uszczać  na  wo dą .  Mikt j e d n a k  nie chciał  cze­
kać,  aż k u t e r  zos tan ie  spuszczony,  i do  zawieszone­
go jeszcze na  l inach zwaliła sią zbi ta  k u p a  ludzkich 
ciał.

Liny nie wyt rzymały  i pąkły.  Kuter  wraz ze znaj- 
du jącymi  sią w n im ludźmi  znikł w kipiących o d m ę ­
tach .



P r z e r a ż o n a  r e s z ta  m a r y n a r z y  s t a n ę ł a  w  n i e p e w ­
nośc i .

W ó w c z a s  n a  r o s t r a c h  zjawił  s ię  k o m e n d a n t .  Spo* 
k o j n y m  w z r o k i e m  po w ió d ł  po  t w a r z a c h .

— S p o k ó j ,  ch ł o p cy !—k r zy kn ą ł  — nie r ó b c i e  g łup s t wl  
Nik t  w t a k i m  sz t o r m i e  nie  u r a t u j e  s ię  n a  sz a lu p i e ,  
Z e j ś ć  z ros t rów!  Z b ió r k a  p rzy  g r o t a  luku.  No ,  jużl  
Marsz!

Chwi lę  t r w a ł o  w a h a n i e ,  aż j e d e n  p o  d r u g i m  
u c z n io w ie  zaczęl i  z e s k a k i w a ć  z r o s t r ó w  i u s t a w i a ć  
s ię  w d w u s z e r e g u  n a  ś r ó d o k r ę c i u .

K o m e n d a n t  w s tą p i ł  n a  g r o ta  !uk,  p rzy  b o k u  j e g o  
z n a j d o w a ł  s ię  s t a r s zy  of ice r ,  k i e r o w n i k  n a u k o w y  
i t r ze ch  o f i c e r ó w  w a c h t o w y c h .

K o m e n d a n t  zwróci ł  s ię  d o  załogi :
—  W s zy s t k o ,  co n a l e ż a ł o  zrob ić ,  zo s t a ł o  z r o b i o ­

ne .  P r a c y  już  n i e m a .  J e d y n i e  t e l e g r a f i s t a  sp e łn ia  j e ­
szcze  sw ój  o b o w i ą z e k .  Na p o k ł a d z i e  z o s t a j e  ty lko  
s ł u ż b o w a  w a c h t a .  Re sz t a  d o  m i ę d z y p o k ł a d u .  Kiedy 
z a jd z ie  p o t r z e b a ,  w e z w ę  w a s  n a  g ó r ę .  R o z u m i e c i e ?  
G d y  t r z e b a  już  b ę d z i e  w y j ść  na  p o k ła d ,  z a w o ł a m  
was .  R o z e j ść  się!

D w ie  w o l n e  w a c h t y  zesz ły d o  m i ę d z y p o k ł a d u .
Każd y  z tych  ludzi ,  s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć ,  z a p a d ł  

w  o d r ę t w i e n i e .  N ie  s ły c h ać  by ło  z w y k ł y c h  p r z e ­
k le ń s tw  ni ś m i e c h u .

W  m a r t w e j  ciszy m i ę d z y p o k ł a d u  s ł y ch ać  by ło  w y ­
raź n ie  wyc ie  w ic h ru  n a  gó r z e  i h u k  fal, r o z b i j a j ą ­
cych  s ię  o  b u r t ę  „ S o k o ł a “ .

, ,Gdy  t r z e b a  już b ę d z i e  w yj ść  n a  g ó r ę ,  w e z w ę  
was*'— br zm ia ły  w u sz ac h  m a r y n a r z y  s ło w a  k o m e n ­
d a n t a ,



N i e b a w e m  też  „ z as z ł a  p o t r z e b a " .
O  g o d z i n ie  p ie rws ze ]  w n o c y  n a s t ą p i ł o  u d e r z e n i e .
D o  b r z e g u  z o s ta w a ło  j e sz c ze  pó ł  mili ,  g d y  ru fa  

„Sokoła**,  u n i e s i o n a  fal ą d o  góry ,  t r za sn ę ł a ,  o p a d a ­
j ąc ,  o sk a łę  p o d w o d n ą .

S t r u m i e n i e  s p i e n i o n e j  m o r s k i e j  w o d y  w da r ły  s ię  
d o  k a j u t  o f i ce r s k ic h .

Na  nic s ię  n ie  zda ły  w o d o s z c z e l n e  p r z e g ro d y ,  
g dy ż  d r u g i e  u d e r z e n i e  r o z d a r ł o  d n o  f o r t r i u m u .

R a z e m  z t r z a s k i e m  ł a m a n y c h  s z p a n t  roz leg ł  s i ę  
w m i ę d z y p o k ł a d z i e  g w i z d e k  i d r ż ą c y  g ło s  o f i ce ra  
w a c h t o w e g o :

— Z a ł o g a  n a  górę!
Powol i ,  bez  p o ś p i e c h u  wyszl i  u cz n io w ie  na  p ok ła d .
S t an ę l i  w d w u s z e r e g u .  Na g r o t a  lu k u  s t a ł  już  

k o m e n d a n t .
—  Bacz no ść !
M a r y n a r z e  wypręży l i  się,  n ie  s p u s z c z a j ą c  o c z u  z 

k o m e n d a n t a .
—  O f i c e r o w i e  d o  s w oi c h  w a c h t ! — s k o m e n d e r o w a ł  

s t a r s zy  of icer .
K o m e n d a n t  zwróci ł  s ię  d o  załogi ;
— Chłopcy!  W e z w a ł e m  w a s  na  gó rę ,  ż e b y  p o ­

d z i ę k o w a ć  za go r l iw o ść  w s łużb ie .
Z e b y  w y raz ić  w a m  m o j e  u z n a n ie  za w a s z e  w y ­

siłki w w a l c e  ze s z t o r m e m .
P r a c o w a l i ś c i e  d o b r z e .  Nie m a m  w a m  nic d o  

za r zu ce n ia .
Nie n a s z ą  j e s t  w iną ,  że żywioł  j e s t  s i ln i ej szy  od  

nas .
Rob i l i śmy ,  c o  m o g l i ś m y .  W y  i ja .  D z i ę k u ję  w am ,  

ch łopcy l
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A te raz ,  g d y  s ię  r o z s t a j e m y ,  j a k  z a w s z e  w a m  
m ó w i ł e m ,  t a k  m ó w i ę  i t e raz :  d o w id z e n ia ,  za łoga!

— D o w id z e n ia ,  p a n i e  k o m e n d a n c i e !  ru n ą ł  g r zm o t  
o d p o w i e d z i .

K o m e n d a n t  z a s a l u t o w a ł .
—  D o w i d z e n i a ,  t a m  — do d a ł ,  w s k a z u j ą c  w y g w i e ­

ż d ż o n e  n ie b o .
,,S o k ó ł 44 t y m c z a s e m  zaczą ł  s ię  p o g r ą ż a ć .
P r z e z  p o k ł a d  s w o b o d n i e  p r ze w a la ły  s ię  fale.  
K o m e n d a t  zwróci ł  j e sz c ze  s ię  raz d o  załogi :
— C z ap k i  zd e j m!  P o m ó d l c i e  s ię  B o g u ,  c h ł o p c y '

P o  raz os ta tn i .
W s z y sc y  uk lękl i .  Na g r o t a  luku  s ta ł  ty lko  z o d k r y ­

t ą  g ł o w ą  k o m e n d a n t  i p o c i c h u  o d m a w i a ł  m o d l i tw ę .
— P o  modl i twi e !
W s z y s c y  ze rwa l i  s i ę  na  nog i .  >
U d e r z o n y  o l b r z y m i ą  fa lą  ,,S ok ó ł  pochy l i  s ię  na 

b o k  i j uż  s ię  wię ce j  n i e  p o dn ió s ł .  ^
Zbi ty  wał  c i ał  lu dz k ic h  ru n ą ł ,  p r z e w r ó c o n y  u d e ­

r z e n i e m ,  n a  b u r t ę .
Na  n o g a c h  s t a ł  j e d y n i e  k o m e n d a n t .
—  Ż e g n a j c i e ,  c h ł o p c y l  — zawołał  j e szcze .
N a s t ę p n y  b a ł w a n  p r ze wr óc i ł  o k r ę t  z u p e ł n i e .
Rufa  za n u r z y ła  s ię  w w od z ie ,  dz ió b  w y c h y n ą ,  d o

gó ry ,  i p r z e t r w a w s z y  ch w i l ę  w t ak ie j  pozycj i ,  s t a t e k
s z y b k o  p o g r ą ż y ł  się w toń .

N a  p o w ie r z c h n i  z o s t a ł o  z a le d w i e  k i lka  s z a m o c ą ­
c y c h  s ię  z f a l a m i  ciał.

P o  chwil i  j e d n a k  znikły i o n e .
W m ie j s c u ,  gdz ie  p r z e d t e m  walczy ł  ze s z t o r m e m  

„So kó ł* 1, s z u m i a ł y  ty lk o  p o n u r e  fale,  ro zb i j a j ą c  się 

z h u k i e m  o  ska ły .
k o n i e c .





Wydawnictwa Księgarni F. Hoesicka w W arszawie.

B oy-Ż eleń sk i. Brewerje . . . . . . . .  6.60
—  Mózg i p łeć. Serja 6.60
—  Mózg i płeć. Serja 9 .—
— W  Sorbonie i gdzieindziej . . . . . .  4.50

B rau n  J e rz y . Hotel na plaży . . . . . .  7.—
D ąb ro w sk i T a d e u sz . Uśmiechy wojny . . . . .  3.—
D u n in -M ark iew icz  K az im ie rz . Przemoc krwi. . . . 8.—
Księga pamiątkowa ku czci Tadeusza Dąbrowskiego . . . 3.—
G o d lew sk i S te fan . Grabinka * . • . . 5 . - -
H u lew icz  J e rz y . Dzieje Ulana . • . . . . 6.-
Ja w o rs k i R om an . Weselę Hrabiego Grgara . . 10.—
K e sse l J .  i Izw c.lska H. Ślepota władców . . . , 4.50
K is ie le w sk i Z ygm unt. B łąd  f4.. . • 5.—
K o n a r  A le k sa n d e r  A lfred . IV  pogoni za szczęściem . . 4, HI

— Spełnione marzenia . . . . , . 5-50
K rasiń sk i E d w ard . Obrazki łowieckie .' . .. . 3.—
L az a ru só w n a  F ry d e ry k a . Migawkowe zdjęciu . 4.—
Ł o p a lew ek i T ad e u sz . Podwójny cień . . . .  *>.50
M ar J a n  St. Łów  . . . . . . . .  9 -
M iła sze w sk a  W an d a . Pierwsza miłość . . . 8.—
N o w aczyńsk i A do lf. System doktora Caro . . . .  4.50
S e ra fin o w ic z  W ac ła w . Szczęście . . 5.'—
S zan iaw sk i J e rz y . Łgarze pod „Zlstą  kotwicą" . . 5.50
W a t A le k sa n d e r . Bezrobotny Lucyfer . . . . . 4.50
W ie lo w ie jsk a  E K at w pętli . . . . .  5.—
W itk iew ic z  S ta n is ła w  Ign acy . Pożegnanie jesieni 10.—

B i b l i o t e k a  S ł o w i a ń s k a
w p rz ek ład a c h  Dr. S ta n is ła w a  A lb e rti.

T o m  1. J i r a s e k  A lo jzy . Historja filozofów  . . . .  6.—
„ 2. V a n ć u ra  W ła d y s ław . Piekarz Jan Mathoul . . 5.—

1 „ 3. C a p ek  K aro l. Boża Męka . . . . .  7.—
„ 4. W o lk e r  J e rz y . Gość w domu . . . . .  3.50
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